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Rzecz dzieje się w roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiąt? m pierwszym.

PAN’ 3IŁODY

Najpierw ushszał. że nie ma pre­
zydenta. A później pk go sekretmka 
zs.pstaia: ,,A o co wławiwi? chodzi?" 
cnwiJę leszcze odczekał. Wreszcie na­
brał pewności siebie i powiedział:

Żenię się w dropie ścięto. Jakiś 
dodatkowy pizydnal na mięso i wódkę 
bym chc.ifM załatwić.

— Nie da/emy żadnych dodatko­
wych p/zydziułow.

Pomilczał chwilę i zapytał znowu:
— A jest wiceprezydent?
— Ostatnie drzwi na prawo — 

posiedziała sekretarka.
Pospacerował po korytarzu i wszedł 

do następnego sekretariatu.
Tu sprawę już znano. Druga sekre­

tarka powiedziała, ze wiceprezydent 
wv]ezdza za chwilę na naracię i nie 
ma cza,-u. Więc Andrzej Frycz zło/ył 
niebieską kai teczkę i schował cm 
portfela Ta kartka, którą trzymał w 
leku brla jedynym dowodem na to. 
ze się żeni', i'.,Usługi nagrań Ore- 
ninnii Ślubnej w USC Wodzisław. Do- 
iwd wpłaty nr OB540?. Za co: Muzy­
ka organowa 130 -ł, nagi ani* na taś­
mę 116. kaseta 120. — Razem 3b0. __ 
Dala sluhu: ’0. 4. 1981 r, godz. 12"). 
Schował więc kartkę do portfela 
i mówi ini (czekam cały czas na ko­
rytarzu), że mc me załatwił bo wice­
prezydent już wyjeździ

DZIENNIKARZ

Wśliznąłem się do gabinetu i po­
prosiłem o chwilę rozmowy na temat 
weselnej aprowizacii.

— Przecież wyraźnie wojewoda za- 
bronil na o^tatniei naradzie prezyden­
tów, Nic —- wódki, mięsa, kawy, mas­

ła — nic. Ani USC ani Urząd Miejski 
nie wydają żadnych zaświadczeń.

— I nic się nie da załatwić, parne 
prezydencie?

— Po kilo kawy na wesele może by 
się dało. W Wodzisławiu mamy rew/- 
n.e tysiqc ślubów. Tysriqc kilo można 
by wygospodarować ale... me można. 
No a z wódką mowy nic ma Gdyby 
nawet tylko 20 litrów, młode/ 10 i mło­
demu 10 to wychodzi 4 tys. litrów. To 
/e:;t niemożliwe. Rozdzielniki! Wie pan, 
ze teraz Polska jest na równo podzie­
lona, Na górze nikomu do głowy me 
przyszło, Jte /ak na przykład, na Rze- 
szowszczyzme pędzili bimber i pędza 
dale/ bez porównania w/ęcei niż u nas, 
no to tu wódki braku/e. Jak proszków 
i mydłu — przecież nigdzie tak się me 
kurzy /ak tu, a podział /est równy, 
według ilości mieszkańców, o mięsie 
nie mówmy bo wierny /ak /est.

Gdy notowałem refleksje wicepre­
zydenta Wodzisławia, Jerzego Dra­
gi. nagle zaskoczyła mnie jego uv ą- 
ga:

— Tylko żebym z tego wszystkie io 
jakichś kłopotpw nie m,ał, bo wie pan 
lak to /est...

— Mam nadzie/ę.

KSI \DZ

— Kościol budzi tę nadzieję. każde 
małżeństwo stoi przed wieiką niewia­
domą. Ale /a ciągle powtarzam, panie 
redaktorze, jesteśmy narodem boha­
terstwo nadziei i ona to właśnie poz­
walała nam wielokrotnie zaczynać od 
nowa. Jakże ci ludzie zaczyna/q zyc 
inacze/ i górnicy ma/q więcej czasu 
dla rodziny, na msze szkolne z dziećmi 
przychodzę... Widzę / k tu w Radlinie 
idq gdzyes w nieznane ci rodzice, ale

ważne, że razem teraz idą, T^k u pod­
staw miłości mus1 bvć ct<ora. Każdy 
pyta o cel. Dokąd? Dla^zeao? Bmk ce­
lu rodź« jrden z naszych jip^krch grze­
chów głównych — pijaństwo.

DZIENNIKARZ

Na przekór wszelkim przeciwnoś­
ciom losu, okrężną drogą wymijając 
dni kryzysu społeczno-pnlityczno- 
guspodarczegn, (ba! moralnego) ska- 
cząc przez prawie nie do pokonania 
rowy rcglamentacvjnc młodzi ludzie 
nie mają kłopotu ze znalezieniem ce­
lu dla siebie i dlatego codziennie 
w tysiącach miejsc można ich ujrzeć 
w jednej .sekundzie uśmiechniętych 
i szczęśliwych, zupełnie tak jakby 
pi zed chwilą nie zdarzyła dię pow­
szednia ceremonia ślubna a cud.

GOSPODARZ

Cudom to ja, panie1, się przed Oś- 
’viccimiom uratowałem. Niemcy zro­
bili zhioikę. na kopalni źehy iowy ko­
pać. Zona mi dola taką małą wali- 
zer-kę, żebym mógł włożyć tam kom­
binezon i jedzenie. Idę z ta wohzecz- 
ką do „lariacn" lo jest „Rydułtowy II" 
— teraz, żhio/ka, otkiestta, wie pan 
i na pociąg. Pwyszędł tam taki hakata 
nie z tej ziemi i mówi mi po niemiec­
ku, ze jak ja /adę z walizką to on się 
postara, ze wylqdu/ę w Oświęcimiu, bo 
widocznie w ogóle chcę uciec. Jecha­
liśmy pociągiem w stronę Oświęcimia 
kopać te rowy, a on mnie szukał i szu­
kał. No i me znalazł. To był cud! A to, 
że teraz wnuczka za mqz wychodzi,' 
to uciecha, radość.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

WIESŁAW WESOŁOWSKI

Wiotkonoc łnczy tradycja z nadzieja. Tej wio- 
«'•y nikt jednak me liczy na levszy byt w sen­
sie mal er lalnym, inzyrunrnr.’ei w czasie k’lku- 
Tt'isiu nadchodzących imestęcy. Tak naiwnych 
r.-e ma wsrod nas. A .jednak powstuje tej wio­
sny potężna nadzieja na odmianę narodowego 
a więc osobistego losu.

Istnieją dziś szanse na dyskusję o urzą­
dzaniu Rzeczypospolitej i na przebudowę Jej 
instytucji wedle, zyczeu wielkwh grup obywa­
teli. Ostatni konjUkt utiwiodoTnd wszystkim, me 
tylua negocjatorom, jak bardzo uzuieżn lo s ę 
wyżywienie t przeżycie od wewnętrznego spo­
koju, który nie musi mieć preoW mc wspól­
nego z rezygnacją, zastojem, „icykoiegoica- 
niern'’. Swędzi mają jui szczerze dosyć strat 
powodowanych pizez palskte klopoty. I jeśli 
ktoś krzywi się słysząc rzeczyt iście nadnzyn-a- 
ne sloganu o ..pomocy t współpracy'1 jeśli ko­
goś dlnwi w gardle słowo „przyjuzn" to mech 
uświadomi sobie ob’az kiaju po zamknięciu 
ku ka od riuy, przez która przepływa szesna- 
ń'te rnil/iwow ton rojiy i pochodnych. Nie dn- 
stanewy tępo za darmo7 Iłacja. Ale w żadnym 
innym miejscu świnią me kupi s^ę nafty <a 
prą.ikic towar n. Dalsi partnerzy, państwa za- 
c.hedme. są skłonne do złagodzenia rygorów 
płatności, zresztą w najlepiej pojętym inieiesie 
własnym, nie tylko wówczas, gdy zyskają ja- 
kw — takie on utancjo korzyści z tych ptolon- 
gat, rejinai'sowan’0 lip. Dla kraju rozdat lega, 
lii’gjwwneQci) maja wyłącznie chtarytat yume 
wsparcie, jak dla naiii.bozszeyo z cumpcisłiich 
krewniaków. Więc znrorm obyczaju deblmowo- 
na, jak się wyda w, szczerzę pn.-es iciększosi 
ro.-mowcoic reprezentujących rząd i. „Solidar­
ność”, pnzwf’l-' p^zyyić, ze przyszłe świętu mn­
ie nie będą gorsze od. tych cizi uejstych, prze­
cier ubożuchnych.

Spokoj polit>.c-ny, nic wykluczający pr:-ecież 
fretclnyrh i najostrzejszych, dyskusji w partit 
t „Solidarności”, to klu.cz otwierający zatrek od 
pomies.-rtf jtra z mapwcm ..re'orma”. Nikt me 
zamierza wprnwiedliięmć zwłoki w prjyggtn- 
woihii raportu o stame gospodarki om tr.-ylet- 
roega planu stabiłizucr. ?l'r prieriez każdo oce­
na, ke;dy p'a”, traciły dofad u'"Trlkn u.citosć 
w ciągu l-tlkiiriastu dm. !-tńi mógł zakładać 
wówczas, c’y Semi pm-yjmn-i ął tok wimwali- 
sfyesny nłon na rr>’-- JO'dl, całkowito darokliia- 
li?",cię tych zarnier-eti w cwgit 90 dni? Pwrw- 
szy kirmtoł jir.-ynirkł. spadek dochodu namdn- 
weuo o ofwrn — d impięf procent J w~rnst 
wynłat o ocle wanony banknotóio. Działa się 
1r.\, jakby r/iwpoclmko pi ącoWała mi Hcirtamri- 
lej, najwydajmej. Nikt me powied~ml tego głoś­
no nie to przecięę znów nic innego ni? opła­
canie społecznego spokoju, zresztą nieskutecz­
ne, jak się okazało, za które przyjdzie jeszcze 
słono zapłonię Jakże przygotowywać reformę, 
co u spray mać, gdy wszystko się rwie?

Mo~e i zpfłwwme a’e całkiem niesłusznie 
przyjęła się opíma o anusnuch ministrach, leni­
wych. umysłowo, których tr-elia poganiać do 
ro'-ciy, którzy rd ema i nonami bromą ś‘ę 
przed reformą, przed, wszelkimi zmianami. Gdy-

byż to było takie proste. Ludz-e. którym załezy 
piz'-ciez na opinii „krytycznych”, „ostrych" — 
posłowie — pi zugotowuiąc ocenę reformy ucz­
ciwie. zwióęih przed kilkoma dnigmi uwagę, iż 
znaleźliśmy się w pułapce: bez reformy zhc S05 
nie da — życie nie daje wprowadzać reformy. 
Niydy dotąd me mieliśmy gospodarki tok roz­
chwierutanej. Nawet w latach czterdziestych 
symacja była inna, bo wówczas zarzynano od 
poziomu zero, wszystko trzeba było mwier'i 
a me można było więcej, wz pozwalało na to 
S'ty, więc v'szystko, nę bilansowało. Dz:S me 
da ?ię zgrać podstuwou yen ełem^n^ow. energii, 
surow'-ômi, ludzi, narzędzi bez zamkr ecia lub 
przestawienia części aputatu wyiworczepo. Sko 
ro iwęc wszytko wskazuje na życiową kortecz 
ilość pogłębiania kontynentów (eraigi 
su'-awcow, k>t-dytówj uięc jmcz'* tu rndunę 
wzroście a a m o d z 1 s ’ n o 4 c 1 przed«,wbiui stw? 
W kwietniu .prawy wydoją sie bar­
dziej >kc>mplis nwiu'e 11:2 w li .'.opadzie.. I gos­
podarka znuczwe dzs słabsza, laciaz jeszcze 
zjezdzu iącn z górki Nikt jeszcze mc zumał n<! 
serio mowie o kosztach, ref w. my, nikt me 
uzyskał na we zgody: no zmianę cen delaltcz- 
nydh, na przesunięcie mtlionu m-ób da innych 
działów 1 piać, na spadek ídandaráu sporej czę­
ści spółce.zetistwu przez cłwa a może ti zy lo1a. 
Dotąd wszyscy jo.kby się zmówili, by ciężką 
operację przedstu wiać pacjentowi jako kas.-nc- 
tyezny zabieg Działo cię tak, jak woźna pi za­
puszczać, właśnie wskutek Wwzyinyieania si 
stanu wrzenia. Uspokojenie — jc/ji się um-y 
ma — pozwala na jji.-ed.Aawierm prowdv t ar 
pumentow. Bo jesLi reforma przedstulyunci. do­
tąd jako zabieg ruzurm.y, przco paaja^y z data 
od rodzinnych domostw, nie zusica aPrzed''wj 
aprobaty, jesłi wywoła szuk — to lepiej jej p-p 
zaczynać dopnty, dopokt me przekona się do 
mej na.dn gospodyni Zresztą .--a to obawa ra- 
c^ej teoretyczne. Kryzys zupu.knł jn: do dirii.t 
prawie ktiz'h go mieszkanki. Nie „wwtcqacio- 
wc.no” zgoay na zac>. mięcie p,£-c — prostu 
spode e zaczynają sama ojincmc.

Zatem wiosci.tte nadz no gtliDrnę losu 1n- 
c-”,ic można wyłaeswe z pov'-t mwm’ klmintu 
dla roinwfe o tym, co w ognie raic-u z-nh;ć 
z gospodarka i cz^go najpierw t^zchr, 
w trybie alarmowym, by bgłr, w.jcze retor 
mouwć. Niezbędna je ,t iv-tychriwstowa kmd- 
ta pianu. I w tym jyąrmc om.-m me imwe j<t 
buc P'dvwnyih zyczon w rodzaj'’ „tmr-yr- >. po 
zwnin -gem’’, gdyż t< go da u' •/ inć. 
Niemoihwe stało sw te: p>,dtr'iimywęi’»r ir ru- 
chu całego gos/Hidn'ecitj; whiri-i ale tych tytko 
branż, które niezbędne .~a dla przeżucia naihl’'~- 
özych, najtrudmejszyrh Re-zta rrud
poczekać, w bezruchu — albo inalcić suoja 
użyteczność w produkcji dla rolnictwa, dla eks­
portu, ochrony zdrowia,

Od kilku miesięcy u ciąż oczekujemy na 
hamowanie wagonu staczającego uę z gó 
na powsirzywamp ii'fkont'Olcl'^'a^n.',} refkcjir 
padu Dziś poiawiai'/ ncdzzeje na y udo 
nm teoo ruchu a l , rr.<N”-ar _ ? r-y 
To tan r.icwiete ale tez tak dużo rą poczute!



Komisja Zjazdowa rozpatrzyła projekt zmian i uzupełnień w Statucie PZPR

Demokracja wewnatrzpartvina oparta na zasadach leninowskich 
podstawą wzrostu aktywności politycznej i organizacyjnej zwartości partii

WARSZAWA (PAP) 
W gmachu KC PZPR odbyło się 16 bm. IV plenarne 

posiedzenie Komisji Zjazdowej.
Głównym celem posiedzenia, któremu przewodniczył 

I sekretarz KC PZPR — Stanisław Kania, było przedy­
skutowanie projektu zmian i uzupełnień w Statucie Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W toku obrad na­
wiązywano do uwag i wniosków nadsyłanych w tych 
sprawach do komisji już od wielu tygodni przez organi­
zacje partyjne różnych środowisk, członków partii, wo­
jewódzkie komisje i zespoły przedzjazdowe. Kwestie 
Statutu PZPR, zmian i modyfikacji do tego dokumen- 
su są przedmiotem szczegółowych rozważań i analiz do­
konywanych w I zespole problemowym Komisji Zjazdo­
wej. Jego działalność poświęcona jest zagadnieniom uma­
cniania zwartości PZPR, rozwoju demokracji wewnątrz­
partyjnej, przestrzegania leninow-kicii norm w życiu 
partu.

Obrady otworzył Stanisław Kania, podkreślając wagę 
problemów stojących na porządku dziennym oorad ko­
misji i stwierdzając, ze Statut PZPR jest dokumentem 
o podstawowym znaczeniu dla całokształtu życia partii 
i umacniania jej siły.

Projekt zmian
i uzupełnień w Statucie PZPR

Projekt zmian i uzupełnień 
w Statucie partu przedstawił, 
z upoważnienia Prezydium 
Komisji Zjazdowej, sekretar- 
KC PZPR Zdzisław Kurowski. 
Oto główne tezy jego wystą­
pienia:

— zmiany w Statucie są re­
zultatem pracy zespołu I ko­
misji, którv korzystał z boga­
tej korespondencji w tych 
sprawach, jaka wpłynęła do 
Komisji Zjazdowej, a także z 
wyników przeprowadzonych 
konsultacji na posiedzeniach 
Wojewódzkich Zespołów Zjaz­
dowych zajmujących się pro­
blemami pracy wewnątrzpar­
tyjnej. Proiekt zmian w Sta­
tucie poddany został także 
pod dyskusję konferencji nau­
kowej, która zespół I zorga­
nizował wspólnie z Wydzia­
łem Organizacyjnym i Insty­
tutem Podstawowych Proble­
mów Marks’zmu-Leninizmu 
Prace prowadzone były w sta­
łej konfrontacji i łączności z 
wieloma organizacjami i in- 
siancjami partii. Otrzymano 
wiele cennych opracowań m. 
in. WSNS, klubu dyskusyjne­
go z Wrocławia. Wojewódz­
kiej Komisji Zjazdowej ze 
Szczecina, Warszawv i Krako­
wa. organizacji partyjnej ze 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku 
i wielu innych, w tym także z 
komisji konsultacvino-porozu- 
miewawczych POP różnych 
środowisk. Na sześciu swych 
posiedzeniach zespół rozpa­
trzył zgłoszone uwagi i propo­
zycje; prowadził prace w spo­
sób otwarty, zapraszał na po­
siedzenia przedstawicieli Wo­
jewódzkich Komisji Zjazdo­
wych, a także autorów ma­
teriałów statutowych przesła­
nych do komisji.

— Proponując zmiany 1 u- 
zunełnienia w Statucie kiero­
wano się fundamentalnymi 
zasadami PZPR, jako partii 
marksistowskiej, która prze- 
st”zega norm leninowskich, 
iest wierna ideałom patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, a 
także kierując się wlasnvm 
doświadczeniem, uwzelodma 
dzisiejsze w smogi budowni­
ctwa socjalistycznego. Propo­
nując zmiany, kierowano się 
powszechnym dążeniem wy­
rażanym w’ dyskusji i w o- 
trzymanej korespondencji, a 
mianowicie zdemokrats zowa- 
nia stosunków w partii, stwo­
rzenia gwarancji przestrzega­
nia w praktyce działalności 
nartii, wszystkich jej ogniw, 
leninowskich zasad życia par­
tyjnego.

Wnikliwej ocenie poddany 
został cały tekst dotychczaso­
wego Statutu Zaproponowa­
no wprowadzenie do niego 
wielu uzupełnień i uściśleń. 
W dyskusji stwierdzono, ze 
me wystarczą tylko dobre za­
pisy Statutu, które i w do. 
tychczaso'vym jego tekście 
prawidłowo regulują przecier, 
wiele spraw życia partyjnego. 
Potrzebna jest przede wszy­
stkim taka praktyka funkcjo­
nowania całej partii, wszyst- 
k’ch jei ogni'v, aby Statut n e 
stanowił nigdy martwej li­
tery”. Podzielając ten pogląd 
większość d"okutantów pod­
kreślała, opieiając się na do- 
tychczaso ,vycn doświadcze­
niach. ze w naszej partu de­
mokratyczne j rawa jej człon­
ków i organizacji muszą bvć 
zagwarantowane instytucjo­
nalnie przez zestaw norm w 
Statucie partu Jednakże -eh 
istota me polega wwłacznie na 
określeniu formalnych gwa­
rancji statutowych lecz na 
świadomym tworzeniu sytu­
acji, w której aktywność 
członków partu, POP i in­
stancji tworzv taką praktykę 
życia partyjnego, która nie 
pozwala na wypaczenia i de­
formace.

— Wprowadzono nowe roz­
działy: „Demokracja wmw- 
natrznartmna i centralizm 
demokratyczny” oraz „PZPR 
w sysferme demokracji -ocja- 
Lstvcz'ej”, w których okre­
ślono zadania partii w urze­
czywistnianiu demokracji so­
cjalistycznej w partii i nańst- 
wie. W trzecim nowym roz­
dziale — „Zasady wyborcze” 
— określono podstawowe za­
sady wyboru władz i delega­
tów. Zmiany w pozostałych 
rozdziałach zmierzają do peł­
niejszego określenia obowiąz­
ków i uprawnień instancji i 
organów wvmeralnvch wszy­
stkich szczebli, w t'Tn zakre­
su kompetencji Biura Polity­
cznego, Sekretariatu i I se­
kretarza KC, a także instan­
cji terenowych: określania za- 
•ad kadencviności i rotacji o- 
taz zdecydowanego ogranicze­

nia praktyki łączenia funkcji 
partyjnych i kierowniczych 
stanowisk w administracji 
państwowej i gospodarczej na 
tym samym szczeblu działa­
nia; zwiększenia uprawnień 
Komisji Kontroli Partyjnej i 
Komisji Rewizyjnej, zwięk­
szenia rangi instancji wybie­
ralnych w partii oraz okre­
ślenia wobec nich służebnej 
roli aparatu partyjnego. W 
kilku wymienionych sprawach 
zaprononowano sformułowa­
nia alternatywne.

— Zespół I opowiedział s’ę 
za potrzebą zwiększenia po­
zycji POP oraz uprawnień 
członków partii i uściśleniem 
ich obowiązków. Rozszei zenie 
upraw men członków nartii 
wpłynie korzystnie na wzrost 
aktywności organizacji par­
tyjnych, zapewni im większy 
udział w tworzeniu progra­
mu partii oraz zwiększy sto­
pień ich identyfikacji z nro- 
gramem i linią partii. Wraz 
ze zwiększeniem uprawnień 
rozszerzono również niektóre 
obowiązki członka partii. M. 
in. dotyczą one aktywnego 
przeciwstawiania sią poglą­
dom i działaniom antysocjali­
stycznym, godzącym w? zasady 
ustroju socjalistycznego i 
Polskę Ludową oraz występo­
wania przeciwko postawom 
naru^zajacvm Statut i normy 
moralne Zwiększono również 
odpowiedzialność rekomendu­
jącego do partii.

— Wiele uwagi poświęcono 
problemom centralizmu de­
mokrat} cznego i demokracji 
wewnątrzpartyjnej. Jest to 
zrozumiałe, gdyż właśnie te 
fundamentalne zasady były 
w praktyce życia partii naj­
bardziej naruszane. W projek­
cie Statutu mocno akcentuje 
się, ze członkowie partii o- 
raz organizacje i instancje 
kierują się w swej działalno­
ści leninowskimi normami 
życia partyjnego, że naczel­
nymi zasadami są centralizm 
demokratyczny i demoKracja 
wewmatrzpartvjna. ze ich nie- 
ro^dzielne przestrzeganie jest 
niezbędnym warunkiem dla 
osiągnięcia zwartości ideowej 
i politycznej oraz jedności 
działania partii. W projekcie 
zmian i uzupełnień w Statu­
cie starano się tak sformuło­
wać zasady centralizmu de­
mokratycznego, bv jasno z 
nich wynikało, ze — po 
pierwsze podstawą centrali­
stycznej budowy partii w le­
ninowskim rozumieniu tego 
słowa, jest jednolite, spręży­
ste kierowanie pracą partu, 
które wymaga — dla osiąg­
nięcia wytvczonvch celów 
socjalizmu — podporządkowa­
nia całej partii woli większo­
ści oraz niższych ogniw struk­
tury partu i ich władz ogni­
wom wyz.szym, a także świa­
domej dyscypliny obowiązu­
jącej jednakowo wszystkich 
członków’ partń. Po drugie — 
ze centralizm rozumiany jako 
jedność działania partii i jed­
nolitość jej kierownictwa 
mozliwv jest tylko pod wa­
runkiem autentycznej demo- 
kiacji wewmąrrz.partyjnej, kto 
rei istota, w leninowskim u- 
jeciu, polega na jednakowej 
dla wszystkicn członków? par­
tu możliwości udziału w 
kształtowaniu programu par­
tii i jej linii generalnej oraz 
jednakow’ej dla w?szvstkich 
członków? partii możliwości 
ich udzi-łu w? wyłanianiu 
swwch władz oraz aktywnego 
uczestnictwa w realizacji pod­
jętych uchwał i kontroli ich 
wykonania I po trzecie — 
ze centralizm i demokracja 
stanowią dialektyczna jedność. 
Projekt Statutu zawiera rówr- 
niez sformułowania zabrania­
jące wykorzystywania demo­
kraci wewnątrzpartyjnej do 
działalności o charakterze 
frakcyjnym.

W rozdziale — „PZPR w 
system e demokracji socjali­
stycznej” określono, iz obo­
wiązkiem partu i jej człon- 
ków jest urzeczywistnianie 
podstawowych wartości u- 
stroiowveh takich jak pra­
worządność, ludowdadztwo, 
równość i sprawiedliwość spo­
łeczna, wolność i swobody o- 
bvw?atelskie. Mocno akcentu­
je się, ze partia swą przewod­
nia, kierownicza rolę w pań­
stwie i społeczeństwie spra­
wuje poprzez członków partii 
działających w organach wła­
dzy, w administracji państ­
wowej i gospodarczej oraz 
organizacjach społecznych, 
młodzie nwven i spółdziel­
czych. Stwierdza się. ze orga­
nizacje i instancje partyjne 
powinnv przestrzegać samo­
dzielności ogniw władzy i ad­

ministracji oraz organizacji 
społecznych i nie zastępować 
ich w spełnianiu swych funk­
cji i zadań.

— Kolejnym nadzwyczaj 
żywo dyskutowanym proble­
mem przy opracowywaniu 
propozycji zmian do Statutu 
są zasady wyborcze w partii. 
W niektórych środowiskach 
traktuje się je za jedyne gwa­
rancje wewnątrzpartyjne. W 
dyskusjach na ten temat nie 
brakło wielu kontrowersji i 
wykluczających się wniosków. 
Towarzysze z Gdańska, a tak­
że niektórych innych woje­
wództw proponowali woro- 
wadzenie zasadv bezpośred­
nich wvborów delegatów na 
zjazd pmez zebrania połączo­
nych podstawowych organiza­
cji, a także utrzymanie waż­
ności mandatu delegata na 
całą kadencję oraz posiada­
nie czynnego i biernego pra­
wa wyborczego tvlko i wy­
łącznie przez delegatów na 
konferencje i zjazd. W roz­
dziale „Zasady wyborcze” — 
-,awarto trzy podstawowe za­
sady, które decydują o cha- 
lakterze wyborów, przyjmu­
jąc powszechną ich tajność na 
wszystkich szczeblach, możli­
wość dowolnej liczby zgłasza­
nych kandydatów do władz 
i na delegatów oraz ograni­
czony czas pełnienia kierow­
niczych funkcji z wyboru. Tę 
samą funkcję z wyboru w 
organach wykonawczych moż­
na pełnić nie dłużej niż dwie 
kadencje. Zasada rotacji na­
leży do jednej z najbardziej 
dyskutowanych kwestii, z 
którą połączone są duże na­
dzieje na stworzenie systemu 
gwarancji i zabezp;eczeń 
przed deformacjami. Podno­
szone są jednak w tej spra­
wie równmz wątpliwości 
związane z potrzeba zabez­
pieczenia odpowiedniej ciągło­
ści pracy i przekazu koniecz­
nych doświadczeń wybiera­
nych władz. Proponuje się — 
z inicjatywy Stanisława Kani 
— rozwiązanie wariantowe, 
aby zasada rotacji dotyczyła 
wszystkich I sekretarzy od 
KC do instancji pierwszego 
stopnia. A także, ab v wvła- 
czvć z tej za-’adv POP i OOP. 
System wvborczv w partii o- 
party na wymienionych zasa­
dach powinien zapewnić wy­
łanianie najlepszych, ideo­
wych, cieszących się wyso­
kim autorytetem przedstawi­
cieli do władz partvjnvch; po­
winien również rozwijać de- 
i okratyczne stosunki w par­
tu oraz utrwalać wieź władz 
partyjnych z członkami, stwa­
rzać także warunki do pełnie­
nia funkcji z wvboru licznym 
kręgom aktywu partyjnego.

— Wychodząc na przeciw 
wnioskom i krvtveznym uwa­
gom organizacji partyjnych 
kierowanych pod adresem a- 
paratu partyjnego w rozdzia­
le V Statutu określono słu­
żebna rolę aparatu w obec in­
stancji wybieralnych oraz je­
go funkcje organizatorska w 
działalności wvkonaw’czej in­
stancji partyjnych. Wśród 
podstawowych zadań aparatu 
partyjnego wymienia się m. 
in • organizacyjne zabezpie­
czenie realizacji podejmowa­
nych przez instancje uchwał, 
utrzymywanie bezpośrednich 
więzi z POP 1 załogami pra­
cowniczymi. Sformułowano 
zakaz reprezentowania nrzez 
pracowników aparatu ciał wy­
bieralnych w partu oraz wy­
stępowania i wydawania bez 
upoważnienia decyzji w ich 
imieniu.

— W projeKcie wprowadzo­
no zapis uwzględniający po­
stulaty organizacji partyjnych 
domagających się zwiększenia 
kontroli nad mganami wybie­
ralnymi w partii przez komi­
sje rewizyjne oraz komisie 
kontroli partyjnej. Proponuje 
się, by bvły one wybierane 
przez zjazd i konferencje. W 
uchwałach i rezolucjach wie­
lu organizacji partyjnych po­
stulowano również połączenie 
dotychczasowych komisu re­
wizyjnych z komisjami kon­
troli partyjnej. Nie przesądza­
jąc ostatecznego rozwiązania 
tej kwestii, proponuje się w 
rozdziale 9 projektu Statutu 
wariant alternatywny ist­
nienia dwóch komisji lub u- 
tworzenia komisji kontrolno- 
rewizyjnych. Projekt zmian 
zawiera szerokie uprawnienia 
dla tvch komisii, ale zobo­
wiązuje je zarazem do skła­
dania sprawozdań zjazdowi i 
konferencjom sprawozdaw- 
czo-wvborczym, a właściwym 
komitetom — ocen i wnio­
sków wvnikaiacvch z prowa­
dzonej działalności.

— Z ogolnej sumy wnio­
sków, kilkanaście nie zostało 
uwzględnionych w projekcie 
Statutu. Zespół I uznał, ze 
częsc z nich wykracza poza 
ramy ideowo-politvczne PZPR, 
podważając charakter i zasa­
dy jej funkcjonowania. Są to 
m. m. wnioski dotyczące zre­
zygnowania z zasadv kierow­
niczej roli partii, centralizmu 
demokratycznego oraz zasad 
ideowych partu opartych na 
naukowychpodstawach mark­

sizmu-leninizmu, a także 
zmiany nazwy partu.

— Kwestią o zasadniczym 
znaczeniu jest kierownicza lub 
przewodnia rola partii. Istota 
polega na t’, m. jak należy 
rolę partu rozumieć w proce­
sie budownictwa socjalizmu. 
W dyskusji i publikacjach 
prasowych, obok słuszności 
wielu uwag i wykazywanej 
troski o właściwe metody 
sprawowania kierowniczej ro­
li przez naszą partię, dostrzec 
można tendencję do zawęża­
nia funkcji partii do pła­
szczyzny wyłącznie lub 
głownie ideowo-moralnej, z 
pozbawieniem jej podstawo­
wych instrumentów politycz­
nych sprawowania władz}- W 
takim ujęciu partia oddziały­
wałaby na społeczeństwo po­
przez swą ideologię i głownie 
ideologię, wyłącznie na sferę 
świadomości społecznej i tą 
drogą, wtórnie niejako, na 
sferę zjawisk społeczno-poli­
tycznych i organizacji życia 
kraj li. Zadaniem naszej par­
tii jest zbudowanie realnego 
socjalizmu, us+roju sprawie­
dliwości społecznej. Aby cel 
ten osiągnąć, potrzebne są 
prócz oddziaływania ideologi­
cznego określone instrumenty 
praktycznej realizacji tego ce­
lu. Ograniczanie roli partii 
tylko do przywództwa ideo­
wego, uznać trzeba, jako pro­
pozycje utopijne — idealisty­
czne, sprzeczne z leninowską 
koncepcją partii nowego typu 
i w konsekwencji mające u- 
jemne skutki dla praktyki 
budownictwa socjalistycznego 
Pilnym zadaniem jest zdecy­
dowane elimir owanie w spo­
sobach i metodzie sprawowa­
nia kierowniczej roli partii, 
wszelkich , narosłych latami 
wynaturzeń, które me służyły 
i nie służą rozwojowi budow?- 
nictwa socjalistycznego oraz 
negatywnie wpływają na au­
torytet partii w społeczeńst­
wie.

Zespół I dazył do tego, aby 
w miarę precyzyjnie określić 
warunki, w których partia 
może spełniać swoją kierow­
niczą rolę. Są to warunki roz­
woju demokracji i. samorząd­
ności naszego życia społecz­
nego oraz konsekwentnej eli­
minacji wszelkich wynatu­
rzeń, które uniemożliwiają na­
danie właściwej rangi i zna­
czenia podstawowym warto­
ściom ustroju soc(alistvczego. 
Awangardowa rola partii wo­
bec klasy robotniczej i naro­
du jest spełniana prą widmowo 
tvlko wówczas, gdy partia 
kieruje się w swojej działal­
ności uniwersalnymi zasadami 
marksizmu-leninizmu jak i 
wnioskami wynikającymi z o- 
becnej, złożonej sytuacji, a 
także doświadczeniami histo­
rii. Każde odejście od stoso­
wania. uniwersalnych zasad 
marksizmu-leninizmu stanowi 
określone zagrożenie dla kie­
rowniczej roli partii — wcze­
śniej . czy później wzbudzi 
sprzeciw klasy robotniczej, 
której dążenia i interesy naj­
pełniej wvraza ideologia 
marksistowska. Dowodow na 
to nie trzeba długo ani da­
leko szukać, jest ich wiele w 
naszej własnej historii Zwyk­
le tak bywa, że na swoisty, 
nasz, w’lasnv mechanizm pow- 
stania błędów?, nakładają się 
inne, klasowo i politycznie 
obce, w tym również te iden- 
cje antysocjalistyczne. Kieru­
jąc się takimi przesłankami, 
zesooł I zaproponował w przy­
gotowywanych przez siebie 
materiałach utrzymanie kla­
sycznego, leninowskiego sfor­
mułowania dotyczącego kie­
rownicze! roli paitu w naszym 
życiu politycznym. Dyskusję 
nad tym zagadnieniem trak­
tujemy Jako jedno z głów­
nych merytorycznych zadań 
IX Zjazdu.

Praca nad zmianami w 
Statucie trwa nieustannie Każ­
dego dnia do Komiiji Zjaz­
dowej wpływają propozycje i 
nowe sugestie- Odczytujemy 
w tym dużą troskę o dobre 
przygotowanie dokumentów 
zjazdowych. Dążv się do mak­
symalnego spożytkowania pro­
pozycji. Trzeba będzie jeszcze 
popracować nad językiem Sta­
tutu.

Zespołowi I przyświecał 
eden nadi zędny cel sformu­

łowanie takich zmian i uzu­
pełnień w Statucie partii, aby 
z jego treści jasno wynika) 
marksistowsko - leninowski 
charakter PZPR i zapewnio­
na została demokracja wew- 
nątrzparU jna oparta na za­
sadach leninowskich. Zapro­
ponowane zmiany w? Statuce 
powinny przyme ć oczekiwa­
ne, pozytywne efekty w sfe­
rze ideowo-politycznej i or­
ganizatorskiej działalności 
partii. Konsekwentne prze­
strzeganie w praktyce zapro­
ponowanych nowych sformu­
łowań powinno przyczynić się 
do odbudowy autorytetu i 
zaufania do partii w społe­
czeństwie, do wzrostu jej ak­
tywności politycznej oraz u- 
mocmenia ideowej i organi­
zacyjnej zwartości partu, a 
także sprawności i skuteczno­
ści jej działania.

Przebieg dyskusji
Każdy z zabierających głos 

w? dyskusji przedstawiał nie 
tylko swoje osobiste przemy­
ślenia, refleksje i uwagi do 
projektu zmian i uzupełnień w 
Statucie PZPR, ale również 
postulaty będące sumą opinii 
swoich środowisk, macierzy­
stych organizacji partyjnych 
w zakładach pracy, szkołach 
wyższych, instvtutach nauko­
wych. Kompleksowe uwagi

zgłoszone zostały przez przed­
stawicieli wojewódzkich ko­
misji i zespołów przedzjazdo- 
wych. Wspólnym poglądem, 
wielokrotnie w dyskusji wy­
rażonym, było stwierdzenie, 
iz Statut to najwyższe prawo 
partyjne, które powszechnie i 
w? jednakowym stopniu obo­
wiązywać musi wszystkich 
członków partii Z tego wła­
śnie przekonania bierze się
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jektu, ale wówczas jeśli pro­
pozycje zmian wzajemnie się 
me wykluczają.

— Wśród spraw o kluczo­
wym znaczeniu, nad którymi 
warto popracować są kwestie 
miejsca i funkcji Komitetu 
Centralnego, Biura Polityczne­
go, Sekretariatu KC i I sekre­
tarza KC. Wydaje się, ze tu 
istnieje szczególna potrzeba 
bardzo jednoznacznego sprecy­
zowania ich kompetencji. Wiel 
kim niebezpieczeństwem jest 
bowiem pizerost kompetencji 
zwłaszcza niewielkiego grona 
ludzi. Skutki tego odczuwane 
były niejednokrotnie w histo­
rii naszego kraju. Określając 
i rozgraniczając precyzyjnie 
kompetencje Komitetu Cen­
tralnego i Biura Politycznego 
należałoby pomyśleć o stwo­
rzeniu możliwości zwoływania 
posiedzeń KC na wniosek czę­
ści członków Plenum. Trzeba 
tez bardziej jednoznacznie 
określić sytuację I sekretarza 
KC w kierunku wyraźnego za­
znaczenia, ze jest to funkcja 
pierwszego wśród równych. 
Stanisław Kania wyraził po­
gląd, iz jego zdaniem niesłusz­
na jest sugestia wyboru I se­
kretarza KC bezpośrednio 
przez Zjazd a I sekretarzy 
KW analogicznie przez konfe­
rencje wojewódzkie. Taki 
obyczaj lezy u podstaw wo- 
dzowskiego stylu kierowania, 
a nie są przecież wymagane 
tu szczególne uprawnienia I 
sekretarzy. U podstaw tych 
propozycji lezą zapewne do­
świadczenia z przeszłości par­
tii. Ale jeśli ustalimy jasne 
i precyzyjne zapisy w Statu­
cie w tych sprawach jak rów­
nież w zależności Biura Poli­
tycznego wobec Komitetu Cen­
tralnego, to problem ten zo­
stanie chyba właściwie roz­
wiązany.

— Sprawa udziału robotni­
ków w piacach Biura Polity­
cznego, zgłaszana również w 
toku przedzjazdowej dyskusji, 
rozpatrywana będzie na naj­
bliższym posiedzeniu plenar­
nym KC.
_ — Jeśli chodzi o działalność 

Komisji Kontroli 
Centralnej Komisji 
to jest kwestią do 
czy np. 
organem

Na zakończenie obrad glos 
zabrał Stanisław Kama pod­
kreślając żywy chaiakter dys­
kusji jaka toczyła się na po­
siedzeniu. Świadczy to — po­
wiedział — o wielkim zainte­
resowaniu kształtem zmian w 
Statucie PZPR. Zainteiesowa- 
nie to jest powszechne nie 
tylko wśród członków paiJn 
ale również w całym naszym 
społeczeństwie. Wynika 
przede wszystkim stąd, iz 
tut — jak to wielokrotnie 
wiono — jest konstytucją 
tii.

I sekretarz KC PZPR zwró­
cił uwagę na znaczący fakt, iz 
dyskusja nad projektem zmian 
i uzupełnień w Statucie PZPR 
toczy się w sytuacji niezwyk­
łej, w warunkach ostrego 
wciąż kryzysu, klimacie wiel­
kich obaw o przyszłość kiaju. 
Realizujemy — stwierdził — 
linię socjalistycznej odnowy 
pi zyjętą na VI i VII Plenum 
KC PZPR. Działamy jednak w 
warunkach wielkich trudności 
zwłaszcza w sferze ekonomicz­
nej, trudności odczuwalny?-]) w 
coraz bardziej powszechnej 
skali przez zwykłych ludzi. 
Ale działamy lówmez — do­
dał St. Kania — w warunkach 
wielu zagrożeń ze strony sił 
anarchii i zdecydowanych wro­
gów odnowy. Ma to oczywiś­
cie swój wpływ na atmosferę 
i treści dyskusji także tej, 
która związana jest z przygo­
towaniami do IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Partii.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia I sekretarz KC 
PZPR postawił najważniejsze 
dziś dla paitn pytania: jakie 
należy stworzyć statutowe 
gwarancje aby nie doszło do 
wypaczeń, w centralnych or­
ganach partu, jak skutecznie 
wyjść z obecnego kryzysu. 
Przy odpowiedzi na pierwsze 
pytanie — podkreślił St. Ka­
ma — szukamy przede wszy­
stkim czynników służących 
pogłębianiu i umacnianiu de­
mokracji wewnątrzpaityjnej; 
pizy odpowiedzi zaś na dru­
gie pytanie — akcentujemy 
potizebę odbudowy zwartości 
szeregów paityjnych siły par­
tii, zdolności jej do skutecz­
nego działania, podniesienia 
autorytetu. Rodzi się tu kolej­
ne pytanie — jak sprostać dziś 
funkcjom związanym ze speł­
nianiem przez partię kierow­
niczej roli w procesie budow­
nictwa socjalizmu. W tym wy­
padku potrzebne sa i głęboki 
demokratyzm w funkcjonowa­
niu i ideowe jednoznacznie ob­
licze PZPF, zdolność oddzia­
ływania na społeczeństwo. 
Jest więc — powiedział — za­
potrzebowanie na tytaniczną 
siłę partu stosownie do ogio- 
mu trudności. Jest to funda­
ment naszej orientacji naszej 
linii na polityczną drogę po­
konywania tiudności, opano­
wania kryzysu. Taka orienta­
cja jest gwarancją, iż Ludno­
ści nasze rozwiązemy własny­
mi siłami. Musimy ku temu 
stworzyć stosowne warunki i 
dlatego — zaakcentował I se- 
kretaiz KC PZPR — potrzeb­
na jest również dyskusja nad 
Statutem PZPR. Jeśli tej dys­
kusji a nade wszystko kon- 
kietnego działania zabraknie 
to nawet najlepszy piogiam 
może zostać jedynie zapisem 
dobrych intencji jego twór­
ców.

St. Kama podkreślił dalej, 
iz wszystko to, co dotyczy 
partu musi być klaiowne. us­
nę i precyzyjme okieslonc. 
Członkom partu muszą być 
stawiane najwyższe wymaga­
nia, muszą być zachowane po­
lityczne gianice funkcjonowa­
nia paitu. W tych i w wielu 
innych kwestiach dyskusja 
musi być otwaita i żywa, do­
tyczyć spraw fundamental­
nych dla kiaju, naszego bez­
pieczeństwa, naszych soju­
szów. Słuszna jo^t — stwiei- 
dził I sekretarz KC PZPR na­
wiązując do wypowiedzi dys­
kutantów — tendencja stawia­
nia wyższych wymagań wobec 
osób przyjmowanych do par­
tu. Ideowość to wielka bioń 
Fakt, ze do jednej partu, do 
jednej organizacji należą pro­
sty robotnik i dyrektor, żoł­
nierz i generał jest świadec­
twem demokratycznego cha- 
i aktéru PZPR. Wszelkie po­
stulaty w tvch kwestiach — 
dodał — muszą być wynikiem 
kiytycznej i wnikliwej oceny 
sytuacji, potrzeb i możliwości.

Następnie St. Karna usto­
sunkował się do szczegółowych 
i konkretnych wniosków pizcd 
stawuonych w toku posiedzenia 
oraz we wcześniejszych dys­
kusjach i konsultacjach doty­
czących zmian i uzupełnień w 
Statucie PZPR. Oto główne w 
tvm temacie tezy i stwierdze­
nia I sekretarza KC PZPR:

— cechą zmian zapropono­
wanych do Statutu jest onen- 
tacja na rozwój demokratyz- 
mu w’ partu Dotyczy to za­
równo wyborów, zasad funk­
cjonowania instancji paityj- . 
nych relacji między mmi a 
aparatem partyjnym i pod- ■ 
stawowymi organizacjami pai- ( 
tyjnymi. Wiele propozycji 
ujęto w sposób wariantowy. 
Mozè to stać się zaletą pro-

tak duża liczba proponowa­
nych zmian, obfitość opinii i 
uwag do tego dokumentu.

Już pierwszy mówca — 
Stanisław Janicki — zwrócił 
uw?agę na pozytywne zjawisko 
uwzględnienia w obecnym 
projekcie wielu wniosków i 
postulatów. Mimo to panuje 
jeszcze uczucie niedosytu, bo­
wiem sporo, często słusznych, 
uwag nie znalazło swego od­
zwierciedlenia w projekcie.

Kazimierz Kąkol 
np. uwagę, na to, 
jekt Statutu PZPR 
zbyt fortunnie łączy 
normatywne z funkcjami de­
klaracji ideowo-programowej. 
Należy — stwierdzono — zad­
bać o to, aby Statut był przede 
wszystkim katalogiem praw i 
obowiązków członków partii.

Zgłoszono w dyskusji pro­
pozycję, aby projekt zmian i 
uzupełnień w Statucie był w 
dalszej przedzjazdowej deba­
cie dyskutowany łącznie z za­
łożeniami programowymi przy 
gotowywanymi na IX Zjazd 
PZPR. Trudno bowiem — 
podkreślano — oddzielać kwe­
stie praw partyjnych, stylu i 
form funkcjonowania organi­
zacji partyjnych od programo­
wych treści działania PZPR. 
Uzupełniając tę myśl in­
ny mówca — Jerzy Urbań­
ski — wskazał na pilną po­
trzebę jak najszybszego skie­
rowania projektu zmian w 
Statucie PZPR — do szerokiej 
dyskusji wśiod członków par­
tii, nawet jeśli projekt ten nie 
jest jeszcze do końca dopra­
cowany.

Chodzi o to — mówiono — 
aby dyskusję nad projektem 
dokumentu wykorzystać dla 
kształtowania atmosfery ak­
tywności w organizacjach 
partyjnych. Wszystkim człon­
kom i kandydatom PZPR mu­
si zależeć na tym, aby była to 
dyskusja szczera i rzeczowa, 
sprzyjała ugruntowywaniu po­
zytywnych przemian, a gene­
ralnie umacnianiu linii socja­
listycznej odnowy w partii i w 
życiu całego kraju. Zastana­
wiano się też — mówił o tym 
m.in. Bernard Grajek — nad 
możliwością pi zedstawienia 
opinii partyjnej do dyskusji 
także tych wniosków i postu­
latów, które z różnych wzglę­
dów nie znalazły się w obec­
nym projekcie. Jego weryfika­
cja bowiem przebiegać bedzie 
przede wszystkim na dole, w 
orgar racjach partyjnych. Lf- 
w.yć ^tu się musi przede 
wszystkim glos szeregowych 
członków partii, robotników i 
rolników, ich zbiorowa mą­
drość i odpowiedzialność; 
wskazał na to np. Władysław 
Stadnicki.

Aby kierowanie partią było 
zgodne z żywotnymi interesa­
mi szeregów członkowskich 
i ludzi pracy, musi być ono 
oparte na demokratycznych 
zasadach, na rzeczywistej zna 
jomosci nastrojów i oczekiwań.

Odniesiono się w dyskusji 
do wielu szczegółowych roz­
wiązań i propozycji zawar­
tych w przedstawionym pro­
jekcie dokumentów. Mówiono 
wiec o potrzebie bardziej pre­
cyzyjnego określenia obowiąz­
ków i uprawnień instancji i 
organów wybieralnych.
Stwierdzono przede wszyst­
kim, ze istnieje potrzeba 
określenia zakiesu kompeten­
cji i obowiązków Biura Poli­
tycznego oraz Sekietanatu 
KC, a także odpowiednich or­
ganów i instancji terenowych. 

.Ryszard Taraszkiewicz przed­
stawił np. treść pisma Kra­
kowskiej Komisji Przedzjaz­
dowej do Komitetu Centralne­
go, w którym zawarta została 
sugestia wydatnego rozszerze­
nia składu Komitetu Central­
nego i Biura Politycznego o 
robotników — członków partii 
z dużych zakładów pracy.

Podjął ten wątek iowniez 
Stefan Bratkowski, który zwro 
cił jednocześnie uwagę na ko­
nieczność wzmocnienia funk­
cji Komisji Konti oli Patlyj- 
nej, a także na to, iz kieiow- 
nicza rola PZPR musi bjć re- 
zuhatem jej służebnej roli 
wobec ludzi piacy, wobec na­
rodu. Prezentując stanowisko 
wojewódzkiego zespołu zjaz­
dowego w Szczecinie Marian 
Chrawik wskazał na niedosta­
teczną jeszcze precyzję wielu 
sformułowań zawartych w 
Statucie, co stwaiza możli­
wość jego dowolnej interpie- 
tacji.
Kilku dyskutantów zajęło się 
w sposób szczegółowy akcen­
towaną w Statucie 
zaostrzenia kiyteriów 
mowania do partu. 
Ciechan podkreślił 
dalszego uściślenia 
pizyjmowania do 
także zadbania o rćwnonuei- 
ny wzrost szeiegow paityj­
nych ze wszystkich środowisk. 
Chodzi tu zaiówno o wzrost 
szeiegów partyjnych wśiod 
lobotników, jak i o tioskc, by 
aktywnie działali w partu lu­
dzie ze środowisk inteligenc­
kich.

Mówiono również o czynni­
kach zabezpieczających umoc­
nienie roli członków i podsta­
wowych organizacji partyj­
nych w życiu partu. Akcento­
wano niezbędność oparcia 
działalności partyjnej przede 
wszystkim na aktywności spo­
łecznej. Wskazywali na to m. 
m. Marian Mazur oraz Wiktor 
Radey. Akcentowali, ze tizeba 
wyraźnie okieślić służebną ro 
lę aparatu wobec wybieral­
nych instancji i POP.

Choć dyskusja dotyczyła 
przede wszystkim spraw me-

■ rytorycznych związanych z po 
i rządkiem posiedzenia, więk­

szość mówców zwracała jed-
. nocześnie uwagę 
[ mają one swój 
) wpływ także na 
t sfery działalności
[ becnej tiudnej sytuacji.
: W wystąpieniu Jerzego Pu-
- tramenta znalazło się np. 
• stwierdzenie uwypuklające po 
‘ trzebę położenia w prawie par 

tyjnym większego nacisku na 
obowiązki. Z tego bowiem 
partia, w odióżniemu od in- 

’ nych sił czerpie swój mandat 
: do przewodzenia narodowi.

Korespondowały z tym słowa 
Sylwestra Zawadzkiego o ko­
nieczności przyspieszenia pro- 

' cesu socjalistycznej odnowy i 
1 to zarówno w sferze gospodar­

czej jak i politycznej. Mieści
■ się w tym również obowiązek 

rozliczenia w jak najszybszym 
terminie osób odpowiedzial­
nych za popełnione błędy.

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC 
PZPR Stefan Olszowski, który 
kieruje piacą Sekretariatu 
Komisji Zjazdowej.

W odpowiedzi na zgłoszone 
w czasie obrad pytania poin­
formował on o aktualnym 
stanie prac nad projektem za­
łożeń programowych do dy­
skusji przed IX Zjazdem 
PZPR. Zgodnie z postanowie­
niem podjętym na poprzed­
nim posiedzeniu komisji — 
założenia programowe 
słane zostały do 
cji partyjnych 
szych zakładach 
łym kraju, do 
komisji i zespołów przedzjaz- 
dowych, do organizacji partyj 
nych różnych środowisk, in­
stytucji, uczelni. Sekretariat 
Komisji Zjazdowej otrzymał 
opinie, uwagi i propozycje. To 
co do tej pory zostało nade­
słane, stanowi bardzo poważ­
ny plon przemyśleń, liczących 
w sumie ok. 500 stron tekstu. 
Jest on bardzo uważnie ana­
lizowany. Wydobywa 
wszystko, co stanowi 
wiste wzbogacenie 
programowych.

Materiał ten został 
stawiony na środowym posie­
dzeniu Prezydium i Sekreta­
riatu Komisji Zjazdowej i był 
tam dyskutowany. W najbliż­
szych dniach założenia pro­
gramowe, wraz z nowymi sfor 
mułowaniami, zostaną przeka­
zane członkom Komitetu Cen­
tralnego i Komisji Zjazdowej, 
by mogli się z nim szczegóło­
wo zapoznać.

Treść nadesłanych uwag i 
wniosków cechuje rzeczowe 
podejście do sprawy. Założe­
nia programu oceniono kry­
tycznie, niekiedy bardzo krv- 
tycznie. Przeważa opinia, że 
obecny kształt założeń pro­
gramowych w większości od­
powiada organizacjom partyj­
nym, aczkolwdek nie każda z 
nich znajdzie w tym dokumen 
cie swoje własne sformułowa­
nia.

Bardzo rzeczowy charakter 
miały uwagi przekazane z or­
ganizacji w Ostrołęce, Kato­
wicach, Elblągu, Gdańsku, 
Łomży, Jeleniej Górze, Kra- 
kowue i Warszawie. Krytyczne 
uwagi nadeszły m.in. z Rado­
mia, Zielonej Góry, 
Krosna, Ciechanowa, 
stoku, Bielska-Białej i 
nia.

Otizymany materiał 
wić może podstawę do 
izeczowej dyskusji. Ogółem do 
niedawno wydrukowanego tek 
stu załozeń pi ogi amowych 
wyprowadzono blisko 150 no­
wych ujęć, popiawek i uzu­
pełnień. Nie wszystkie oczywi­
ście pioblemy można było 
wpiow?adzić. Wiele jest dysku­
towanych.

Stefan Olszowski stwierdził 
również, ze w dokumencie 
można znalezć bardzo wiele je­
szcze usterek językowych. O 
pomoc w tej sprawne — dodał
— zwrócimy się do specjali­
stów. Wyraził pogląd, ze osta­
teczna w?ersja załozeń narodzi 
się po X Plenum Komitetu 
Centialnego. Dokument jest 
obszerny, liczy ponad 90 stron.

W dyskusji głos kolejno za­
brali. kierownik Zakładu Far­
macji Stosowanej w Akademii 
Medycznej w Gdańsku — Sta­
nisław Janicki; operator uizą- 
dzeń pi zeładunkowych taśmow 
ca węglowego w? porcie szcze­
cińskim — Marian Chrawik; 
wypalacz klinkieru w Kombi­
nacie Cementowym „Chełm”
— Stanisław Ciechań; członek 
CKR, publicysta, profesor UW
— Kazimierz Kąkol; adiunkt,
członek Egzekutywy Komitetu 
Uczelnianego PZPR Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego — Ryszard 
Taraszkiewicz: prezes Stowa- 
izyszenia Dziennik.uzy Pols­
kich — Stefan Bratkowski; 
mistrz odlewni żeliwa w Śre­
mie w’oj. poznańskie — An­
it zej Dziasek; I sekretarz KZ 
PZPR w Państwowej Fabiyce 
Wagonów „Pafawmg” we Wro­
cławiu — Marian Mazur; czło­
nek KC, naczelny redaktor 
„Literatury” — Jerzy Putra­
ment; piecowy huty „Cedler” 
w Sosnowcu — Wiktor Radey; 
wiceprzewodniczący CKKP _
Jerzy Urbański; I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Che­
micznych „Organika-Zachem” 
w Bydgoszczy — Bernard Gra­
jek; rolnik ze wsi Szczaniec 
w’oj. zielonogórskie — Włady­
sław Stadnicki; inżynier ele­
ktryk w Zakładach Azoto­
wych w Kędzierzynie Koźlu, 
woj. opolskie — Sławomir Kru 
pa; mistrz w Stoczni im. Ko-

, Centralnej 
. Partyjnej i 
[ Rewizyjnej 
. rozważenia 
; winna być 
. jącym merytoryczną 
, mitetu Centralnego.

— Nawiązując do 
aby delegaci na zjazd zacho­
wywali swmje mandaty przez 
całą kadencję I sekretarz KC 
PZPR wskazał na kilka wa­
riantów rozwiązania tej spia- 
wy i zwrócił uwagę na możli­
wość zwoływania np. raz do 
roku — z udziałem przedsta­
wicieli największych zakła­
dów pracy — plenów KC oce­
niających kompleksowo wyni­
ki swojej pracy i rozpatrują­
cych działalność podległycn 
mu organizacji i całej partu.

— Mówiąc o wnioskach do­
tyczących zasad wyborów do 
władz i na delegatów w PZPR 
mówca podkreślił, iz przede 
wszystkim nie budzi wątpli­
wości potizeba wprowadzenia 
zasady lotacji władz ale przy 
jednoczesnym zachowywaniu 
ciągłości doświadczeń.

Sądzę — stwierdził — że nie 
powinno być przeszkód dla u- 
trzymania większej liczby ka­
dencji w szczególnych wypad­
kach lecz dotyczyć to może tyl­
ko organów wykonawczych. 
Obowiązek rotacji musi być 
rygorystycznie przestrzegany 
— w/g opinii St. Kani — wo­
bec I sekretarzy komitetów 
paityjnych od I sekretarza KC 
do I sekietarzy pierwszego 
stopnia.

— Istnieje wielka potrzeba, 
aby w partu funkcjonowały 
równocześnie głęboki demo­
kratyzm i centralizm demokra- 
tyemy, jako zdolność do mo­
bilizacji wszystkich członków 
partu wokół jednego progra­
mu, wokoł Imu przeciwdziała­
nia obecnym trudnościom i 
stwarzającej warunki do nie- 
powtórzema błędów i wypa­
czeń. K
, W kontekśme przygotowań 

do IX Zjazdu PZPR St. Kama 
omowił plan dalszych działań 
Komisji Zjazdowej; na naj­
bliższym posiedzeniu rozpatry­
wany bodzie trzyletni plan 
stabilizacji społeczno-ekono­
micznej kraju. Najbliższe Ple­
num KC, jeszcze w tym mie­
siącu sprecyzuje dokładną da­
tę IX Zjazdu.

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał członkom Komisji Zjaz­
dowej zyczema z okazji 1-ma­
jowego, zbliżającego się świę­
ta Pown en to być - zgodnie 
z tradycją — dzień wolny od 
pracy. Jest to wspólne święto 
klasy robotniczej. Zakładamy 
różnorodność obchodów tego 
święta — od tradycyjnych po­
przez wiece, akademie, spot­kania. p

Pamiętajmy towarzysze że 
członkowie partii zawsze mu- 
u-LbyĆ, W rÓd ludzi’ j^t to 

ni p sneJniania przez oar- 
tię przewodniej roli w społe­
czeństwie.

Wystąpienie 
tow. Stanisława Kani
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Starając się pokazać 
pracę możliwie wielu 
organizacji partyjnych 
w naszym województwie, 
rzadko zdarza się, byśmy w 
krótkim czasie odwiedzali 
powtórnie organizację, gdzie 
niedawno zbieraliśmy 
dziennikarski materiał. 
A powroty takie, zwłaszcza 
obecnie, są bardzo 
interesujące — sprawdzają 
nie tylko trafność 
dziennikarskiej refleksji, 
ale przede wszystkim dają 
obraz wiarygodności zmian 

ków... Zdaniem naszych członków, 
ostatnie 6 miesięcy to okres, kiedy 
kierownictwo partii wykazywało 
wiele niezdecydowania, opóźniając 
konieczne do rozładowania napięć 
społecznych decyzje. Jest to jedna 
z głównych motywacji towarzyszy, 
którzy wystąpili z naszej organiza­
cji partyjnej...

Mamy wiele zastrzeżeń do propa­
gandy i informacji. Prowadzona pod 
hasłem sił antysocjalistycznych ak­
cja propagandowa jest nieudolna, 
pozbawiona konkretnych nazwisk, 
dokładnych określeń w jakich środo­
wiskach te siły działają, jaki jest 
ich zasięg... Nie możemy w „Soli­
darności” widzieć tylko partu opo­
zycyjnej. Trzeba, aby współpraca z 
tym związkiem była prowadzona na 
zasadach uczciwości, na zasadach 
deklarowanych, a nie takich jak w 
Bydgoszczy...

Krążą pogłoski o niesnaskach w 
Biurze Politycznym, ze potworzyły

wiście taki jakie głosi zasady. U nas 
rewolucja została zahamowana zja­
wiskami, które wszyscy znamy. I te­
raz ten proces odrodził się.

Tow. Jasiurkowski: Nie zgadzamy 
się z ocenami towarzyszy z kierow­
nictwa partii wygłaszanymi wobec 
naszych sąsiadów. Sa jednostronne, 
główny problem upatrują w siłach 
antysocjalistycznych. My to na dole 
widzimy inaczej. Co z ludźmi, któ­
rzy zniszczyli prestiż partu, kraj do­
prowadzili do ruiny? Śląskowi gro­
zi zagłada ekologiczna — kto za to 
odpowiada? Trzeba dać odpowiedź 
na takie pytania, a nie tylko na 
okrągło siły antysocjalistyczne ..

Tow. Jarosz: Jeżeli ten ruch an­
tysocjalistyczny jest taką siłą to 
trzeba pokazać kto to jest, jaki ma 
zasięg, jakie poglądy. Nie wierzę, 
by niecałe 200 ludzi z KPN zagra­
żało partu i socjalizmowi. Gdyby to 
była groźba rzeczywista, robotnicy 
na pewno podjęliby walkę.

HALINA MAMOK

ŻEBY DYSKUSJA 
BYŁ i MOŻLIWA

w naszym życiu społeczno- 
politycznym, obraz 
kształtowany przez opinię 
członków partii. Jak czuły 
to barometr miałam okazję 
przekonać się odwiedzając 
powtórnie towarzyszy 
z ,,Fazosu” na kwietniowym 
zebraniu partyjnym 
zakładowej organizacji. 
Zbiegiem okoliczności jest 
fakt, że obie wizyty 
nastąpiły wkrótce po 
kolejnych kryzysach 
społecznych, o które potyka 
się odnowa. Natomiast 
faktu ich powtarzalności 
niestety nie można 
usprawiedliwić 
przypadkiem.

Na wniosek członków partii Ko­
mitet Zakładowy przygotował na dzi­
siejsze zebranie ocenę sytuacji spo­
łeczno-politycznej po IX Plenum KC 
PZPR Przedstawia ją sekretarz KZ 
tow. Mieczysław Górka. Oto naj­
istotniejsze sformułowania.

„...Wielu z nas zapytuje: gdzie jest 
partia, jak wywiązuje się ze swej 
kierowniczej roli? Niestety, odpo­
wiedzią jest stale pogarszająca się 
sytuacja po każdym kolejnym Ple­
num KC. Mieliśmy nadzieję, ze w 
referacie Biura Politycznego znaj- 
dziemy odpowiedź — dlaczego? Bez 
takiej analizy nie znajdziemy drogi 
wyjścia z tego dramatycznego kry­
zysu... Odnowa w naszym przekona­
niu to przede wszystkim wzorcowa 
wręcz działalność KC, to operatyw­
ne i dynamiczne działanie kierow­
nictwa partyjnego wszystkich szcze­
bli, szeroki kontakt z członkami par­
tii, poważne traktowanie ich wnios­

się odłamy na zwolenników polityki 
pryncypialnej o bardziej konserwa­
tywnych zapatrywaniach oraz zwo­
lenników kierunku liberalnego. Ta­
kie sytuacje powstają w partu prze­
cież tylko wówczas, gdy brak jed­
ności myśli od góry do dołu. I tu­
taj zadajemy sobie pytanie dlacze­
go KC w uchwale IX Plenum nie 
zajął jednoznacznego w tej sprawie 
stanowiska... Jesteśmy pewni, ze 
gdyby kierownictwo partu wiele 
wcześniej dopuściło do takiej otwar­
tej, w pełni demokratycznej dysku­
sji jak to miało miejsce na IX Ple­
num to nie stalibyśmy w obliczu 
rumy gospodarczej, a członkowie 
partu nie przezywaliby tak głębo­
kiego kryzysu utraty zaufania do 
partii... Uchwała IX Plenum jest 
juz milowym krokiem ku odnowie 
w porównaniu z materiałami z po­
przednich posiedzeń jednak w dal­
szym ciągu nie w pełni odpowiada 
potrzebom partii w sytuacji tak da­
leko posuniętych rozdźwięków w 
społeczeństwie... Partii potrzebny 
jest śmiały, wiarygodny program i 
tego oczekujemy od kierownictwa 
partu...”

Zarówno ta ocena jak 1 dyskusja, 
która po niej następuje czyni nieak­
tualną uwagę wypowiedzianą w lu­
tym przez I sekretarza KZ tow Ste­
fana Wie.ję o biernym stosunku wie­
lu towarzyszy wobec trudnych 
spraw wynikających z przekonania, 
że gdzieś po drodze problemy te ut­
kną. W wielu wypowiedziach towa­
rzysze ostro formułują swoje sądy, 
podnoszą wątpliwości. Dzisiaj staje 
wobec nich nie tylko Egzekutywa 
KZ. Na zebraniu jest obeenv także 
towarzysz z KW. Ód niego oczekuje 
podjęcia szczerej dyskusji.

Tow. Krzysztofik: Ostatnio poja­
wiło się słowo-klucz „kontrrewolu­
cja". Nie w kontrrewolucji, jakby to 
chcieli niektórzy widzieć, tkwi isto­
ta trudności na jakie napotyka na­
sza odnowa. Naciski ze strony społe­
czeństwa, członków partu i „Soli­
darności" tdą w bardzo rewolucyj­
nym kierunku, ale na pewno nie w 
kierunku podważania socjalizmu, 
tylko domagania się, by był rzeczy­

Tow. Ochocki: Aparat partyjny 
sam tworzy z siebie partię. Od kie­
dy były wysuwane postulaty doty­
czące kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej? Ten zasiedziały aparat jest 
najbardziej winny obiegowi infor­
macji. Moja OOP zobowiązała mnie 
do przekazania uchwały o zawiesze­
niu działalności do czasu wyjaśnie­
nia sytuacji w Biurze Politycznym.

Tow Chrobok: Od września sły­
szymy obietnice, ze będzie się mó­
wiło prawdę. Była 2,5-godzinna kon­
ferencja rzecznika prasowego rzą­
du i co’ 15-minutowa relacja w „Na­
szych spotkaniach". Nie można puś­
cić w II programie sprawozdania, 
którym wszyscy są zainteresowani? 
A informacja partyjna? Do człon­
ków partu dociera nie dość, że poź- 
no to już dobrze wygładzona.

Tow. Górka: W czasie wydarzeń 
bydgoskich narada w KM jedna za 
drugą. Czegośmy się dowiedzieli? 
Tyle co w gazetach. Co może sekre­
tarz KZ przekazać swojej organiza­
cji? Dlaczego tak długo trwa docho­
dzenie? Przecież akcja w Bydgosz­
czy była filmowana. Mozę stało się 
to przypadkowo, ale t'zeba wyjaś­
nić. Nie możemy tak długo rozliczać 
się z przeszłością, bo są pilniejsze 
sprawy Ale bez tych rozliczeń nie 
ruszymy do przodu. Ja to bym dzia­
łacza partyjnego porównał do spor­
towca — oprocz talentu musi mieć 
wiele hartu i chęć do podejmowa­
nia wysiłku. Nie tylko patrzeć z gó­
ry i widzieć gładka płaszczyznę, ale 
umieć dostrzec zakola i wiry. Jeżeli 
go nie stać na to powinien uczci­
wie odejść.

Tow. Wójcik: Mamy poprawioną 
ordynację wyborczą. I co? Ano, zo­
stała furtka dla tych, którym «-»ę 
grunt usuwa spod nog, bo jak naz­
wać bierne prawo wyborcze dla za­
proszonych. Protestowaliśmy prze­
ciwko ternu juz w lutym.

Tow. Wieja: Brak odpowiedzi z 
KW na nasze glosy Mozę się myli­
my, może niesłuszne dajemy oceny, 
ale oczekiwalibyśmy przynajmniej 
odpowiedzi negatywnej, a nie żad­
nej Mamy wrażenie, ze się naszą 
opinię lekceważy.

Tow. Jarosz: Socjalizm dał nam 
prawo do nauki. To dorobek niewąt­
pliwy. Każdy, jak tu siedzimy, ma 
wykształcenie. Ci, którzy rządzą 
chyba zapomnieli, że rządzą wy­
kształconym narodem. Umtemy li­
czyć, analizować, także czytać mię­
dzy wierszami. Jeździmy i porów­
nujemy naszą sytuację z sąsiadami. 
Tam przecież też jest socjalizm. 
Prawda, może dzisiaj mniej pracu­
jemy, ale czy to naprawdę tylko ro­
botników czy „Solidarności" wina? 
...Z wielką goryczą od tylu miesię­
cy dyskutujemy — ale to dlatego, 
zęby nasze dzieci nie musiały za 15 
lat budować którejś z kolei znów 
Polski...

Mija druga godzina dyskusji Głos 
zabiera towarzysz Józef Hajduła, 
z-ca kierownika wydziału węglowe­
go KW PZPR: — Nie czuję się na 
siłach odpowiedzieć na wszystkie 
wasze wątpliwości. Krytykowaliście 
informację, ale informacja oficjalna 
musi być sprawdzona. Szybko może 
działać, jeżeli stę za jej skutki nie 
odpowiada. Rozumiem wasze znie­
cierpliwienie w sprawie Bydgoszczy. 
Nie możemy jednak zakładać złych 
intencji pracującej komisji Na pew­
no wszystko wyjaśni... Podajecie to­
warzysze w wątpliwość oddziaływa­
nie sił antysocjalistycznych. Musimy 
jednak zdawać sobie sprawę, ze par­
tia będzie rozważna, jezelt rozważni 
będą jej członkowie. Wroga nie li­
czy się po tlośct. Weźcie przykłady 
z historii: Napoleon, Hitler — jed­
nostki, a doprowadziły narody do 
tragedii... Trudno mi odpowiedzieć 
teraz co z waszymi postulatami. 
Obiecuję, że do wtorku wasz sekre­
tarz otrzyma informację... Ordyna­
cja wyborcza jest już tak demokra­
tyczna. Mozę tylko to bierne prawo 
wyborcze. Ale z drugiej strony to­
warzysze jesteśmy skłonni do popa­
dania w skrajności. Byliśmy zawsze 
narodem tolerancyjnym. Teraz popa­
damy w drugą skrajność. Ja osobiś­
cie me obawiam się zmiany ordyna­
cji. Wasza organizacja jest jedną z 
tysięcy. Widocznie tych wniosków 
nie było tak dużo... Krytykujecie 
aparat partyjny. Towarzysze, nie 
wiem czy ktoś z was zamieniłby się 
ze mną. Mam 10 tys. pensji i jestem 
gościem w domu... Chciałbym do was 
apelować, abyście — oceniając to 10- 
lecie — nie widzieli tylko tego co 
złe. Trzeba patrzeć również na osiąg­
nięcia. Zdać sobie sprawę, ile zbu­
dowaliśmy kopalń, tle węgla wydo­
byto, ile powstało mieszkań...

Prawda dziennikarskiej relacji wy­
maga, by odnotować rosnące w mia­
rę tej wypowiedzi niezadowolenie 
sali. Zwłaszcza ostatnie stwierdzenie 
budzi kontrowersje Nie dlatego, by 
było nieprawdziwe, ale dlatego że 
zbyt bliskie jest sloganom, nie po­
przedzone otwartym, rzetelnym pod­
jęciem wątpliwości zgłoszonych w 
dygkusji W dzisiejszej rozmowie to­
warzyszy z instancji partyjnych 
z członkami partii one muszą być 
zasadniczym przedmiotem Trudno 
zadowolić ludzi ogólnikami, kiedy bo­
rykają się z troskami dnia codzien­
nego, kiedy me znajdują rzetelnej 
odpowiedzi w oficjalnych informa­
cjach, kiedy na własny rachunek 
szukają źródeł trudności, z jakimi 
przebiega odnowa. Pryzmat takich 
spraw wyznacza kierunek dyskusji, 
w której obok konkietów liczy się 
także otwarte stawianie wątpliwoś­
ci ze strony aparatu partyjnego — 
po prostu własna twarz, umiejętność 
podjęcia uczciwego dialogu.

W artykule z lutego pisałam: 
„Własne zdanie, osobisty pogląd, a 
nawet i wątpliwości muszą mieć 
prawo obecności tam, gdzie jest lu­
ka informacyjna, gdzie brakuje jas­
nego stanowiska władz partyjnych. 
Tow. Wieja dzieli tę trudną odpo­
wiedzialność za „własną twarz" z to­
warzyszami z egzekutywy. Chciałby 
podzielić ją również z lektorem z 
KW. To pomysł na nowy styl ze­
brań paityjnych."

Niestety, ta próba skończyła się 
niepowodzeniem. Towarzysze zadają 
wpisania do uchwały wniosku o de­
legowanie na zebrania ludzi kompe­
tentnych, przygotowanych do dysku­
sji. Proponują również spotkanie i 
którymś i członków KC.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

GOSPODYNI

Za starej Polski to tak bardzo uro­
czyście nie było. Ale uciesznie było, 
choć w domu mieli my tylko trzy lit­
ry. Wcześniej był normalny obiad. 
Rosół, mięso-rolada, kotlety były bo 
się wieprzka uchowało i zabiło. Kom­
poty były. Kury, gęsi. Tylko deserów 
me było, jak to teraz te szpajzy są. 
Potem sala. I byli tak do szóstej aż 
wrócili na kolację — sałata kartof­
lana, kiełbasa. I zaś na tańce do sali. 
Tam se wódkę kupowali. Już do koń­
ca. Weselników wszystkich było tro­
chę więcej niż trzydzieści. 500 zło­
tych kosztowało. Jako górnik mąż 
zarabiał 200. Księdzu trzeba było dać 
32 złote, a za cywilny mi się zdaje 
25 złotych. Prezenty biedne my do­
stali. Serwisy do kawy i do kompotu. 
Mężowi na sali wręczyli taki wiel­
gachny pantofel z drzewa i skóry 
Żeby niby był pod moim pantoflem 
Dla humoru. To byli męża koledzy 
z kopalni „Ignacy”. Tak się nazywa­
ła kopalnia żeby prezydenta Mościc­
kiego uczcić. No a córka moja, zna­
czy matka młodej, zaś inne wesele 
miała.

MATKA

Ja miałam wesele w familoku. Or­
kiestra była w domu. Szła potem 
z nami drogą na salę. Mąż też był 
górnikiem w kopalni „Rydułtowy". 15 
litrów wódki mieliśmy. Kupiliśmy wie­
przka, małego cielaczka. Kiełbasy się 
narobiło. To było w 58 roku no i pre­
zenty były bogatsze niz rodziców. Wię­
cej ich było.

PANNA MŁODA

Z mojej strony będzie sześć kartek. 
Od dziadka i babci, mamy i taty, 
j brata. No i moja kartka. Ze strony 
męża pięć kartek. Razem od Dubie­
lów i od Fryczów jedenaście. Mama 
mówiła, że niektórzy krewni coś 
oderwią z kartek na nasze wesele ale 
całych nie dadzą bo przecież zostaje 
jeszcze dziesięć dni. Dziadek zabije 
osiem królików, parkę musi zostawić. 
Z cukrem są kłopoty, ale trochę, kto 
mógł to dał. Około 40 kilo potrzeba. 
Od lata zbieramy. No bo jak się już 
mówiło o weselu, to każdy gdzie co 
trafił to kupił. Kawę, kakao. Jakby 
tak od razu trzeba było robić wesele, 
to trudno sobie wyobrazić. A tak od 
czerwća już było wiadomo... Dzisiaj 
idę po suknię ślubną. Ciocia mi uszy- 
je; 10 metrów, taki cieniutki mate­
riał biały po 80 zł metr. Welon długi 
aż do ziemi. Bardzo fajnie to wyszło. 
Obrączki kupiliśmy już w listopa­
dzie. 10 szampanów już jest z Cze­
chosłowacji, po dwie butelki można 
było przewieźć. Pięć osób jechało sa­
mochodem. Rodziny są zmotoryzowa­
ne, kłopotów z transportem nie bę­
dzie. I do Urzędu Stanu Cywilnego, 
i do kościoła,

GOSPODYNI

Zaraz co to ja chciałam z tym koś­
ciołem panu powiedzieć? Aha! Jak 
było pierwsze powstanie śląskie myś­
my byli z matką w kościele. Dzieci 
wszystkie. Przyszli my z kościoła, 
ojca nie ma. Gdzie jest? Okazało się, 
że w powstaniu. I przyszedł z kara­
binem do domu dopiero po powsta­
niu. I tak potem chodził do tych 
powstań. Nie chciał nic mówić i dużo 
nie powiedział, gdzieś tam był pod 
Raciborzem... Nie pamiętam...

GOSPODARZ

A znowu mój ojciec, jak był ten 
plebiscyt to pociągiem z matką z Nę­
dzy jechali głosować. To taka wioska 
pod Raciborzem. Nas było siedem 
dzieci doma no i wszyscy wieczorem 
poszliśmy na stację ich przywitać, 
ojców znaczy. Matka wysiadła a ojca 
nie ma! Posmutnieli my i idziem 
z matką do domu. Matka nam opo­
wiadała, że w pociągu jechali z Nie­
miec ci wywrotowcy co namawiali 
żeby glosować na Niemców. No 
a ojciec, wie pan, był strasznym pa­
triotą i w tym pociągu robił straszną 
reklamę żeby za Polską glosować. 
Matka mówiła, że chcieli go z pocią­
gu wyrzucić. Drzwi otworzyli, chwy­
cili go sztyrzej i chcą wyrzucać. Wyr­
wał się, uciekał i schował się w tej 
budce gdzie był hamulec i tak je­
chał. Aż rano dopiero do domu wró­
cił.

PAN MŁODY

Wziął prysznic w domku klubowym 
„Górnika” Radlin; Do południa kilku­
nastu górników — piłkarzy pracuje w 
kopalni, a po — trenują. Tak postawi­
ła sprawę „Solidarność", Ojciec Kry­
stiana jest przodowym w kopalni 
„Marcel" i mówi że to w porządku. 
Gdy przyjechaliśmy do domu, był już 
^wyspany. Pracował na noc. Mama 
mówiła o kłopotach przy tym weselu. 
Myśli, ze jak się będzie zenit drugi syn, 
ten, który teraz jest w wojsku, może 
będzie łatwie/. O|ciec czasami zrywał 
się rano, przerywał sen po nocnej 
zmianie bo wpadał sąsiad i mówił, że 
przywieźli „żytnią". Wstawał i szedł 
do kolejki. No ale to się wszystko 
skończy zaraz po świętach, mówi Kry­
stian. Ważne, że ^będziemy razem. 
Z Bogusią znam się od szkoły podsta­
wowej. Jak przyjechałem na urlop 
z wojska do Radlina, postanowiliśmy, 
że się pobierzemy. Gdzieś tak od cza­
su wojska, można mówić o prawdzi­
wej miłości.

DZIENNIKARZ

Myśl spokojna,
myśl wesoła,
ka/sik znikły wszystkie złości, 
wszystko dacie nam na kartki 
prócz miłości.

ZBIGNIEW FIGAT

POCZTA DO REDAKCJI

PLEBISCYT
Popieram w stu procen­

tach artykulik p. Ryszarda 
Wawrzynka zamieszkałego w 
Rudzie Śląskiej, który ma 
obecnie 82 lata. Notatka za­
mieszczona w Magazynie 
Niedzielnym ,JR” w dniu 
3-4-5. IV. 1981 jest prawdzi­
wa.

Siedziba Komitetu Plebis­
cytowego znajdowata się w 
Katowicach przy ul. 27 
Stycznia i Plebiscytowej na 
rogu. W tym budynku była 
restauracja „Silesja", którą 
prowadził p. Warchoł.

Komisarzem plebiscytowym 
był dr Henryk Jarczyk wyz­
naczony na miasto i wies. 
Tylko dr Henryk Jarczyk 
wyznaczał pracowników do 
Komisji Plebiscytowe). Ro­
dzina moja i ja byliśmy wy­
typowani przez niego do pra­
cy w Szopienicach. Zadaniem 
naszym było pełnienie obo­
wiązków sanitariuszek pod 
kierownictwem dr Jarczyko- 
we|, zony doktora. Przy li­
czeniu głosow byłyśmy 
obecne: moja matka, uczest­
niczka trzech powstań ślą­
skich, siostra i ja. Na to 
wszystko posiadam zaświad­
czenia.

Z wysokim szacunkiem
AMALIA 

KLIMEK-SOBOLEWSKA 
Katowice, ul. Teatralna 8’4

Dramatvczne i krwawe lo* 
sv Górnego Śląska w latach 
1919—1921 odbiły sie głośnym 
rezonansem w życiu społecz­
no - politycznym ówczesnego 
Zaglçbia Dąbrowskiego. Doku­
mentacja, zwłaszcza prasowa 
ówczesnych wydarzeń jest bo­
gata i różnorodna. Plebiscy­
tem i poyystaniami na Gór­
nym Śląsku zajmowała się 
cala ówczesna prasa zagłę- 
biowska.

Niemiec dla Górnego Śląska 
Hoersinga i protest przeciwko 
szykanom i prześladowaniu lud­
ności polskiej. Artykuł podpisa­
no pseudonimem „Górnoślązak”

Od tego czasu w każdym nu­
merze znajdujemy informacje i 
telegramy o sytuacii na Gór­
nym Śląsku. Przy czym pisane 
sa one w formie ostrego sprze­
ciwu, a nawet alarmu. „Koali­
cja zapewnia Niemcom opiekę 
w Polsce?!”, „Przeciwpolska 
agitacja na Górnym Śląsku!” 
„Wojska niemieckie napadły na 

ka”. Spotykać ją będziemy co­
dziennie Stanie się ona praw­
dziwą kroniką wydarzeń ple­
biscytowych, a potem powstań­
czych.

Z początkiem sierpnia 1919 ro­
ku „Głos Pracy” zamieścił inte­
resujące materiały krytykujące 
zarowno politykę Korfantego 
wobec ruchu ludowego na Ślą­
sku jak i stanowisko rządu w 
sprawie ziem zachodnich i pół­
nocnych. 7 sierpnia w artykule 
wstępnym pt „O zamach nie­
miecki na Górny Śląsk” czyta­

tpchczas Polska w »prawie ple­
biscytu na Górnym Śląsku nie 
robi nic. Gdzieś dalej, w War­
szawie czy Poznaniu słyszy się 
może o jakiejś akcji, ale my 
tutaj widzimy, ze «q to stołecz­
ne przechwałki (...) Opinia ro­
botnicza burzy stę przeciwko 
ospałości naszych czynników 
rządowych (...)" Tej sytuacji 
autor przeciwstawia dobrą or­
ganizację niemieckiej akcji pro­
pagandowej.

14 sierpnia, obok szeregu in­
nych wiadomości ze Siąsk«, 

Pracy” nie ukazywał się), 19 
sierpnia, na pierwszej «ironie 
pisma dwa krzyczące tytuły 
„Rzez na Górnvm Śląsku” oraz 
„Powstanie na Górnym Ślą­
sku". W artykule pierwszym 
red, A. Basiński pisał:

„Przestrzegaliśmy rząd, aby 
obojętnością swą wobec gwał­
tów na Górnym Śląsku me 
pchał tamtejszej ludności do 
rozpaczliwych czynów (...) W 
nocy z niedzieli na poniedzia­
łek, o godzinie 1,00 wzdłuz gra­
nicy poczęła się rozlegać guał- 

Ograniczymy się jednak do 
zrelacjonowania tego co podały 
ówczesne dzienniki zagłębiow- 
skie. One miały wszak najlepsze 
możliwości utrwalania wydarzeń 
z kronikarską dokładnością.

Z trzech, ukazujących się wte- 
oy dzienników — „Kurier Za­
głębia” oraz „Iskra” określały 
się jako bezpartyjne. Nie było 
widać łatwo pozostać wówczas 
obiektywnym i niezaangażowa- 
nym politycznie. Świadczy o tyin 
przykład „Kuriera Zagłębia' 
który — demonstrując swoją 
bezpartyjnosc — nie może uchro­
nię się przed wyraźną inklinacją 
w stronę Chrześcijańskiej Demo­
kracji czy Narodowego Zjedno­
czenia Ludowego. W zasadzie 
jednak profil informacji i Ko­
mentarzy tego dziennika byt 
zblizonv do „Iskry”.

Inaczej rzecz się miała z „Wi*- 
sem Pracy”, dziennikiem wyiaz- 
nie partyjnym, głoszącym wier­
nie program Narodowego Związ­
ku Robotniczego.

Dlatego sposrod tych wybra­
nych tytułów porównanie reak­
cji na losy Górnego Sląs«'’ 
dwóch pism o odmiennych po­
stawach politycznych może s ę 
okazać szczególnie interesujące

.Głos Pracy” zaczął się uka­
zywać w Zagłębiu jako wzno­
wienie „Gazety Robotniczej • 
juz w pierwszym numerze z 8 
kwietnia 1919 roku przvnosi 
dwie krótkie informacje z Gór­
nego Śląska. W trzy dni póź­
niej donosi o wystąpieniu Igna­
cego Paderewskiego w obronę 
Górnego Śląska na forum dy­
plomatycznym w Paryżu oraz 
sarkastycznie informuje o przy; 
bvciu na Śląsk nowej komisji 
„rady czterech” w sprawię gra­
nic: „(•■ ) nas doświadczenie 
uczy'jest to najprawdopodobniej 
stary środek dla upozorowania 
nowych ustępstw dla Niemiec".

17 kwietnia znajdujemy na 
czołowym miejscu w artykule: 
, Rządy «ocjal-hakatystv” ostry 
atak na komisarza państwowego 

JANUSZ KARKOSZKA

kilka pogranicznych miejscowoś­
ci w Polsce!”, „Przygotowania 
do wojny z Polską!”.

W numerze z 5 lipca wydru­
kowano odezwę Komitetu Opie­
ki nad Uchodźcami z Górnego 
Śląska zawiązanego w Sosnow­
cu. Odezwa zawiera przepisy or­
ganizacyjne oraz porządkowe 
obowiązujące uchodźców Do­
wiadujemy się z niej, ze sekre­
tarzem komitetu był Augustyn 
Świder, kasjerem Jan Mrozek 
a biura mieściły się przy ul. Koł­
łątaja nr 8 w Sosnowcu. Czy­
tamy m m.:

„Rodacy’ Pamiętajmy ieśmy 
na gościnnej ziemi szukać mu­
sičtí schronienia przed Prusaka­
mi. Zachowujmy się wzorowo 
pomiędzy naszymi braćmi, nie 
dając powodu do skargi’ Niech 
zyje Zjednoczona i Wolna Pol­
ska!"

Dziennik zaczyna również za­
mieszczać coraz częściej infor­
macje o reakcjach społeczeństwa 
Zagłębia na sprawy Górnego 
Śląska. 8 lipca czytamy na przy­
kład o zebraniu Związku Pol­
skich Związków Zawodowych w 
Klimontowie, na którym oma­
wiano obszernie sytuację na 
Górnvm Śląsku.

Poczynając od 20 lipca poja­
wia się stała rubryka „Ze Śląs­

my: „(...) o ile inaczej wygląda­
łaby dziś Rzeczpospolita, gdyby 
idąc za wolą ludu i radykalnej 
inteligencji b. zaboru pruskiego, 
me tłumiono myśli o powstaniu 
narodowym w Prusach Królew­
skich i W schodmch oraz na Gór­
nym Śląsku (...) Czy nie można 
przypuścić, że wybuch powsta­
nia narodowego na Górnym 
Śląsku byłby inaczej wpłynął 
na los tych ziem, nawet w ra­
zie niepowodzenia militarnego, 
czego obawiali stę komisarze po­
znańscy (Korfanty — p.m., J K.) 
— zdaniem naszym niesłusznie 
(...)” Dalszy bieg wydarzeń i 
perspektywa czasu ujawniły 
slusznosć wyrażonych tu poglą­
dów. Swoją drogą, jakiż to jed­
nak znamienny głos na dziesięć 
dni przed wybuchem powstania

Ten sam autor ubolewa dalej 
nad zbyt słabą informacją spo­
łeczeństwa o sytuacji na Gór­
nym Śląsku i stwierdza- „(...) w 
sprawie Górnego Śląska chodzi 
jednak o akcję polityczną, o lud 
polski i ztemię polską. My chce- 
my wiedzieć, co powołane czyn 
niki czynią w tej sprawie (...)”

Równie wyraźnie i krytycz­
nie wypowiada swoją uwagi na 
temat przygotowań do plebi­
scytu Wacław Raduski w nu­
merze następnym: „(...) Jak do- 

dziennik przynosi informację o 
spotkaniu w dniu 8 sierpnia w 
Katowicach „Obmanów" — 
przedstawicieli załóg kopalń 
górnośląskich (przybyło ich na 
spotkanie ok. 1500 osób) z „Ber­
gami” i „Huetenmaennischer- 
\ereinami” — przedstawiciela­
mi zarządów kopalń. Na tym 
spotkaniu „Obmani” postawili 
zarządom kopalń stanowcze ul­
timatum: „Albo przestaniecie 
przyjmować do pracy i zwolni- 
cte z pracy już przyjętych by­
łych żołnierzy Grenzschutzu al­
bo ogłosimy strajk generalny".

Wtedy nikt w Zagłębiu je­
szcze się nie spodziewał, ze ul­
timatum to i rozpoczęty — w 
jego wyniku — strajk staną się 
jedną z przyczyn bezpośrednich 
pierwszego zrywu zbrojnego lu­
du śląskiego. Ale już 17 sierp­
nia dziennik podaje w ostat­
nich wiadomościach o „rozpa­
czy ludności na Górnvm Ślą­
sku”, pisząc oraz nawołując- 
„(...) Strajk przybiera coraz 
szersze rozmiary (...) Wzywamy 
rząd polski, aby swoia obojęt­
nością nie doprowadził ludności 
górnośląskiej do rozpaczliwych 
czynów (...)

A w dwa dni później, we 
wtorek (w poniedziałek „Głos 

towna strzelanina z karabi­
nów (...)

Pierwsze wiadomości czerpano 
z. niemieckiej, poniedziałkowe! 
„Ostendeutsche Morgenpost", a 
więc bvłv dla redakcji niepew­
ne. „(...) W Podkomtsariacie dla 
Gornego Slaska (w Sosnowcu — 
p. m. J. K.) nie można się by­
ło niczego douiedzieć (...) ale 
żołnierz polski nie dostał roz­
kazu iść braciom z pomocą" — 
stwierdza z oburzeniem autor

W artykule „Powstanie na 
Górnym Śląsku” czytamy. „(.. ) 
powstańcza ludność górnośląską, 
często ludzie osiwiali, rozloko­
wali się nad granicą, przysię­
gając, ze bron: nie złożą. „Te- 
razkt, kiedy się zaczęło — mó­
wią — trzeba skończyć". Mó­
wią to z determinacją, nie chca 
bluźnić ojczyźnie polskiej, któ­
rej rząd (...) me może obronić 
ludności polsk'ej przed gwałta­
mi zbirów germańskich (...) 
Żołnierz polski gorąco oczeki­
wany przez braci Górnośląza­
ków, z krwawiącym sercem bez­
czynnie słuchać musi odgłosu 
walki braci naszych z najeź­
dźcą, wstrzymany rozkazem 
wyzszym".

W tym samym numerze za­
mieszczono szereg dalszych in­

formacji z wvdarzeň na Gór­
nvm Śląsku, m. m. o salwie do 
tłumu górników w kop. „My­
słowice” i śmierci czterech o- 
sob, który to incydent stal się 
przysłowiową oliwą do ognia 
wydarzeń górnośląskich. Ponad­
to wydrukowano tekst rezolu­
cji do J. Piłsudskiego podirkj 
w dniu 18 sierpnia na olbrzy­
mim wiecu robotników Zagłę­
bia:

„Naczelniku!
Na Górnym Śląsku leje się 

krew robotnicza. My robotnicy 
ze wszystkich kopalń Zagłębia 
zebrani w liczbie przeszło pię­
ciu tysięcy na wiecu Polskich 
Związków Zawodowych wzy­
wamy Cię w imię dobra ludu 
polskiego, w imię całości pań­
stwa, do natychmiastowej in­
terwencji zbrojnej na Górnym 
Śląsku i obrony braci naszych 
przed barbarzyństwem pruskiej 
hakaty. Wzywamy rząd polski 
do wyczerpania wszelkich środ­
ków, by nie anpusctć do dal­
szych pogromów ludu śląskie­
go”.

W ślad za ta rezolucja wysła­
ną telegraficznie, do Warsza­
wy udała się delegacja Narodo­
wego Zwńazku Robotniczego, a 
także przedstawicieli powstań­
ców, z żądaniem pomocy, ale 
bez wiçkszvcn skutków' Jedy­
ne, co udało się icj osiągnąć, 
to —- jak stwierdziła gazeta — 
przyjęcie przez ambasadorów 
państw zachodnich oraz przy­
wódców rządu polskiego z na­
czelnikiem Piłsudskim, przy 
czvm W'szvscv owi dygnitarze 
wysłuchali relacji członków de­
legacji o wydarzeniach na Ślą­
sku z „przejęciem" i wydawa­
li się „żywo poruszeni” oraz 
„wstrząśnięci”

Niepow'odzen'e delegacji par­
tyjnej nie zmieniło w niczym 
jednoznacznej postawy redakcp 
pisma „(...) Robotnik polski na 
Górnym Śląsku ratuje to, co 
niemal zaprzepaściło ciągłe 
zwlekanie warszawskiego rzą­
du (...). Bracia zaś nasi ni 
Śląsku, niech wiedza, ze tu w 
Zagłębiu robotnik polski pro­
klamował bezwzględną solidar­
ność z nimi" — pisał 20 sierp­
nia wvm. juz Wacław Raduski 
w artykule wstępnym „Prole­
tariusze polscy łączcie się”.

W następnym dniu czołówkę 
dziennika zajmuje odezw'a Za­
rządu Okręgu Narodowego 
Związku Robotniczego do mie­
szkańców Zagłębia Dąbrowskie­
go w sprawie udzielania pomo­

cy walczącemu Śląskowi. Czy­
tamy m. m.: „(...) Od Rządu 
zas domagamy się, abp natych­
miast, me zważając na trakta­
ty podjął zbrojną interwen­
cję (...). Wzywamy społeczeńst­
wo polskie, a przede wszystkim 
zdolnych do noszenia broni do 
natychmiastowej zbrojnej pomo­
cy. Wzywamy do natychmiasto­
wej materialnej pomocy ofia­
rom walk na Górnym Śląsku!” 
W kilka dni później opubliko­
wano podobną odezwę Główne­
go Komitetu Wykonawczego 
NZR.

Walki powstańcze poza bliską 
granica ze Śląskiem nie pozo­
stały oez wpływu na życie i 
wydarzenia w samym Sosnow­
cu i okolicy. Oto w numerze z 
19 sierpnia znajdujemy krotką 
notatkę: „Dziś wieczorem o go­
dzinie wpół do dzień tatę ; przez 
ulice Sosnowca prowadzono o- 
kolo 300 żołnierzy z Grenz­
schutzu, rozbrojonych przez 
powstańców górnośląskich i ob­
stawionych wojskiem polskim. 
O godz. 4.00 po południu lotnik 
niemiecki un isił się nad gra­
nicą i strzelał z karabiny ma­
szynowego". Z lektury dalszych 
numerów dowiadujemy się, ze 
ofiarami tej strzelaniny padłv 
dwie dziewczynki z Milowic. 
Gazeta donosi jeszcze kilka­
krotnie o nalotach samolotów 
niemieckich na Sosnowiec i o- 
strzeliwaniu miasta z powietrza 
i ziemi.

W piątek, 22 sierpnia, dzien­
nik przynosi szczególnie boga­
ty materiał c wydarzenia, h 
górnośląskich. Artikul wstępny 
„Do brom”! — nawołuje do u- 
dzielenia czynnej pomocy pow­
staniu. Na pierwszej stronie ol­
brzymich rozmiarów nekrolog 
informujący o śmierci i pogrze- 
oie szesciu ofiar yyalk pow­
stańczych. Numer zawiera sze­
reg informacji telegraficznych o 
walkach na Girnym Śląsku o- 
raz echach tych w’alk poza gra­
nicami, o udzielaniu pomocy 
materialnej walczącym pow­
stańcom, o składaniu dobrowol­
nych ofiar przez ludność In­
formacje tego typu, wiadomo­
ści, sprawozdania oraz relacje o 
rozwijającym się ruchu społe­
cznym w innveh miejscowo­
ściach: Krakowie, Warszawie, 
Poznaniu na rzecz pomocy wal­
czącym Gorncslazakom poja­
wiała się w każdym numerze, 
az do zakończenia i wyciszenia 
walk pierwszego powstania, 
(c.d.n.)
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„Ludzie przestali śpiewać i wszy­
scy patrzyli w tamtą stronę, wresz­
cie Soroka rzeki: — Dziwo czy co? 
Toć tam zachód a /akby słońce 
wschodziło? Kmicic i jego ludzie 
patrzyli ze zdumieniem na owo zja­
wisko świetlne, drgające, płomien­
ne, me wiedząc co mają przed 
oczyma, Wtem od Kruszyny nadje­
chał chłop w drabinkach, Kmicic 
zwróciwszy się ku memu u/rzat, iż 
chłop czapkę trzymał w ręku i pa­
trząc w owo światło modlił się. 
Chłopie — spytał pan Andrzej — 
a co się to tak świeci? — Kościół 
Jasnegóiski — odrze1'! kmieć".

T. Jest w skarbcu klpsztornvm Psuli 
n^w • piii’-n Henryka s-enkie- 
uieza. oprowadzone po j*gn śmierci 
ze Szwajcarii r -n ku jm- 

mwwania narodowych tradycji. Tak 
chciały nasze historyczne los-'., ze dzie­
je wolności i kultura polskiej w wie­
lu miejscach splatały się z religią ka­
tolicką, bowiem z łacińskiego pnia wy­
wodzi się nasz naród. Tak iect. czy 
ktoś tego chce, czy nie, i ten fakt 
rów riez wpływa na oblicze wsoółcze- 
snei Polski.

III. Na starych for1- fikacjach otacza­
jących zabudowania sławnego klasz­
toru dzisiaj — 10 kwietnia pozm m 
przedpołudniem jest pustawo, wiado­
mo zwykły dzień Klasztor wr ciągu 
roku cdwiedza 2.5 do 3 min ludzi. 
Z daleka dobiega ooszum przemysło­
wej Częstochow7--/ Tutai panuie cisza 
i spokoj W kapliev przed obrazem — 
pielgrzymka z. Węgier czeka na od­
słonięcie, które naJtąpi punktualnie 
o godzinie 12. Spec Niczna. niezwykła 
atmosfera taka chvba sama, jaka na- 
nowała tu przed kilkuset laty. Wy- 
daje się, że czas st.mął w rme scu. 
Każda Polak wie co to jest Jama Go- 
n -ilr nic I, 1 rt' 'd ' ir obje , n jar.

mówi legenda — obraz został namalo­
wane na desce stołu z Nazaretu, przy 
którym Święta Rcdzina pracowała 
i posilała się, zaś trafił do Polski 
przez Konstantynopol i Rus. Paktem 
jest, że w7 trakcie XV-wúecznei reno­
wacji obrazu zachowano stare podob­
razie złożone z trzech desek z drze­
wa lipowego. Obraz, niezależnie od 
aspektów kultmvvch. stanowi znako­
mite osiągnięcie malaistwa gotyckie­
go w Polsce. Kaplicę, jedno wielkie 
dzieło sztuki. pokrywa również wspa­
niała polichromia Tomasza Dolabelli. 
Wenecjanma. którv bvł królewskim 
malaizem w XVII wieku, a ktorego 
wiele obiazow’ do dziś zdobi Jasną 
Gorę

Hetmańskie buławy Stanisława Ja­
błonowskiego, Strmsława Rowery 
Polockieao. Manina Kalinowskiego, 
złozene w7 pod'ccc za uwolmenie z 
niewoli tatarskiej. Jozefa Potockiego 
i atamana kozackiego Tymoteusza 
Cieciory, który tutaj złnzył hołd kro­
kwi i.uio’i K., in iri’owi. zdobią 

GDZIE KMICICTAIV
WYSADZI t KOHN

JACEK DUBIEL
krzepieniu serc Polaków, wierny sen­
tencji wygłoszonej ustami Zagłoby ze 
gdv ciężkie cza-y nadejdą me należy 
się nigdy desperowac. ponieważ nie 
ma takowych term nów, z któivch 
wspólnymi siłami by się podnieść nie 
nr/nn, Je.-t to zwada ciągle aktualna 
dla nas poddawanych stale pizez histo­
rię dramatycznym n.ciaz probom i 
wstrząsom, niby prototypowy’ statek 
kesnnezny przed dziewiczą podrożą, z 
których w ychcdzims zwycięsko pomi­
mo roznyoh pa. turbacji. Zachowujemy 
n enarubzona narodowa substancje i 
mimo rózwch rozczarowań, nadal pa­
trzymy daleko orzed siebie. Takim bvc 
może tylko naród o starych, scspania- 
l’-ch tradycjach w któiych jednocześ­
nie młodość prze do reform społecz­
nych i unowocześnienia Rzeczypospoli­
tej. W polskim krajobrazie współcze­
snym yyyraznie widać co. kto repre­
zentuje, kto czeco jest yvart. Ostatnie 
miesiące, jak paperek lakmusowy 
wyraziście to obnaży h'.
II. Więc, tradycje. Żaden naród me 
cijce wrpałc sioce sp-.d ogona, żaden 
nie ehre pnyznać sjo do wieku ząb­
kowania. Są zresztą takie, nierzadko 
się to zdarza, gdzie dworscy ja sarze 
dopisům hi-tcrie często vvv=sane z pal­
ca. podłączają s‘ę do cudzych ouąg- 
mc7 sztukują swo krótkaw* dzieje 
lub przeinaczają fakty, bedace me- 
strawrmnn, z punktu widzenia aktual­
nych deeydento.v Ale my nie musimy 
naciągać swmcn tradycji, wszak ma­
my je caMiem niezłe. Ale tc/ przy­
szedł < z-is właściwego wh przedstawia­
nia młodym i najmłodszym, którzy 
roz tu dimo gadać, w różny sposób by­
li od nich separowani. Znakomita, bo 
bardzo wygodna metoda, jeszcze tak 
niedawno stosowaną w kształtowaniu 
polet vczne~o widnokręgu społeczeń- 
styy-ą była meteda „na ślepego", cz7 li 
niedostrzeganie oczywistych faktósv. 
Było to bardzo wvgedne, ale — jak 
wMk-azał czas — bardzo nieskuteczne, 
Jednwm z takich ..numerów na za­
parte’ bwło niedostrzeganie, przynaj­
mniej oficjalnie zasług kościoła kato­
lickiego w patriotycznym dziele utrzy-

że kościół i klasztor jasnogórski sta- 
noyvia dzisiaj skarbiec pamiątek na­
rodowych, niewiele ustępu j"cv zbio­
rom Katedry Wawehkiei. Sprawih 
to niezwykle bogate dzieje tego san­
ktuarium. które od kilkuset la* nie­
rozłącznie związane hv łr> z losami na­
szego kraju, w czasach chwały j klęsk, 
najazdów i z.wy cię-d w oraz w zwy­
kłym powszednim dniu.

Jasna Góra mst n.ezwvklvm miej­
scem. w ktorwm można oslądac i szab­
lę hetmana Jana Żółkiewskiego z XVI 
wieku, i różaniec z chleba i lepiony 
w obozie oświęcimskim w wieku XX, 
bunczuk królewski pod którym wal­
czył Sobieski pod Wiedniem i orde­
ry7 ostatniego prezydenta II Rzeczypo­
spolitej prof Ignacego Mościckiego, któ- 
le dwa miesiące temu zostały przekaza­
ne ze Szwajcarii. Z tych ziarenek 
układa się mozaika dziejów naszego 
naredu.

Zabytkowe budvnki klasztoru i koś­
cioła, jak st^re drzewa poprzeplatały7 
się z sobą poprzez wieki, połączone la- 
bnwntem przejść i korytarzy, prezentu­
ją różne style architektoniczne. Serc*m 
Jasnej Górv jest Kaplica Matki Bo­
skiej, począwszy od której, iak slme 
stałego drzewa narastały nowe bu­
dowle. Obraz Czarnej Madonny ctor zo­
ny legendą, w XIV wieku został prze­
wieziony na Jasną Gore z. Rusi pizez 
fundatora klasztoru Władysława Opol- 
czy ka. k'-içcia piastowskiego. Lecz mi­
mo dwukrotnych sumiennych badań 
konserwatorskich, jako dzieło sztuki 
knie w sobie nie wyjaśnioną do koń­
ca tajemnicę. Zniszczony na początku 
XV wieku przez rabusiów7 został, 
i tu właśnie pojawia się pytanie, od­
nowiony czv zupełnie przemalow’anv 
na polecenie króla Władysława Ja­
giełły . Spór historyków sztuki o po­
chodzenie obrazu znajdującego się 
obecnie na Jasnej Górze trwa nadal. 
Czy pochodzi on z regionu włoskiego, 
czy tez bizanty sko-ruskiego, czv jest 
pierwotnym wizerunkiem z XIII— 
XIV stulecia, czv tez dziełem wyko­
nanym w Krakowie po roku 14309 Im 
dalej w las, tym więcej... pytań. Jak

klasztorny7 skarbiec - arienał Pałasz 
króla Stefana Bńorego i szabla sław­
nego hetmana śtanisl wa Żółkiewskie­
go inkrustowana złotem i zdobiona 
szlachetnymi kamieniami sa jednymi 
z najcenniejszych militariów w zbio- 
iarh jasnogórskich Szabla Żółkiew­
skie o nie -nosiada głowni, którą po­
dobno wziął ze soba stad pod Wiedeń 
Jan Sobieski, twierdząc, ze na woj­
nie nolizcone jest mu tvlko z*lazo. 
Bogata rękojeść i poi kwa do dziś po­
zostały w skarbcu. Sj*rd Wiednia król 
Jan ofiarował tutaj dużą czesi zdoby­
czy, m. in. wiele sztuk broni orien­
talnej c-raz opony namiotów tureckich, 
m. in. namiot wielkiego wezyra — 
Kara Mustafy.

IV. Jasna Góra, w ciągu swoich pra­
wie 600 lat istnienia (za rok jubileusz, 
a już od dawna w klasztorze pachnie 
świeżą farba i wielu fachowców krzą­
ta síq wokół odnawianych obiektów) 
szczęśliwie unikała większych znisz­
czeń. co było niestety udziałem wi°k- 
sz sei nasza ch zesnolow7 zabytkowych, 
zbiorów7 i kolekcji Kataklizmy naro­
dowe obchodziły’ s’ę z, ma stosunkowo 
łagodnie; stącl widać tutaj wspaniałą 
ciągłość na'uralncj tkanki h’storvcz- 
nei. gdzie indziej tak brutalnie rwanej 
u na-. Za Salą Rycerska z XVII wie­
ku, gdzie ongiś obradował Scim Rze- 
C7Vpospoldej szlacheckiej, za klauzurą 
rozpoczyna się sieć korytarzy, wzdłuz 
których usytuowane sa cele zakonni­
ków. Można tędy dojść do sHlowNch 
pomieszczeń -panialci biblioteki, 
bądź zabytkowego refektarza, daru' 
króla Michała Wjsn’owierkieê.o któ­
ry tutaj wla-nm brał ślub. Po diodze 
na piętize. idąc juz wę/szym koryta­
rzem, widać starszym, bo mniejsze 
okna, przewodnik ma ha ręką v7 stro­
nę jednych z wielu drzwi — A tu 
mieszkał przeor Koi decki, ten, który 
w’alczy’1 ze Sz” edami... Historia wprost 
bi e po głowie, za dużo tego na raz, 
za dużo... Kordecki, vt-iem juz edzie 
mieszkał, ale gdzie mógł zamieszkać 
w klasztorze Kmicic, ktorego zostawi­
liśmy w drodze na Jasną Górę. Tego

się raczej 1uż nie dowiemy... Szwedzki 
epizod Jasnej Góry jest wprawdzie 
najsławniejszym z walk tutai stoczo­
nych, ale wszakże nie jedvnv. Otoczo­
na coraz potężniejszymi fortyfikacja­
mi. pełni ona ważną-' rolę w7śród 
twierdz Rzeczypospolitej. Przez wuele 
miesięcy zajęta była w XVIII wieku 
przez konfederatów7 barskich, którzy 
tutai pod wodzą Kazimierza Pułaskie­
go bronili się przed wojskami carski­
mi. Po samym Pułaskim pozostał« tu 
pamiatka — Krzyż Konfederatów Bar­
skich W 1809 twierdza walczyła prze­
ciwko w’ojskom austriackim, kilka lat 
wcześniej zaś opanowaną przez woj­
ska pruskie zdobywa podstępem, po- 
daiac się za... Napoleona, kpt. Wosiń- 
ski na czele kilkunastu strzelców7 kon­
nych. Tak przynąimn.ej twierdzi Wa­
cław7 Gąsiorowski w „Huraganie”. W 
1" 13 — wchodzą tu wojska rosyjskie, 
zburzone wkrótce zoslają mury i for­
tyfikacje. k^óre w końcu w dwadzieś­
cia lat później odbudowano. Po naro­
dowych powstaniach zaborcy kładą 
c ężka rękę na klasztorze.
V. Naczelnik Tadeusz Kościuszko był 
człmyiekiem wszechstronnie utalento­
wanym. Malował i zręcznie majsterko­
wał. W czasie pobytu w niewoli ro­
syjskiej w Petersburgu bawił się wy­
taczaniem na tokarce różnych przed­
miotów7 z drzewa. z których m.in. 
ołtarzyk i izkałułl|ę jego roboty mo­
żemy osiadać w jasnogórskim skarb­
cu. Skarbiec ten mą charakter wyjąt­
ków7 — królewski i narodowy. Zło­
żone sa tutaj wola zaskakujące swo-a 
różnorodnością, z któiwch wicie ma 
charakter ś-y iecki Z darów Jagiello­
nów najwspanialsza jest zîo'a mon­
strancja. która miał wykonać w edbig 
tradycji sam król Zygmunt Stary. Po 
km królu zostaio tu także jego berło. 
Wspaniałe tkaniny, naczynia liturgi­
czne. szaty, biżuteria, cenne blachy7 
wotvwne. zesnolv słynnych sarmackich 
portrétový trumiennych — to wszystko 
składa się na niezwykłą wartość hi­
storyczną skarbca i budzi refleksję 
nTd potęgą dawnej Rzeczypospolitej.
VI. .Ta«na Gńra miała kiedyś własną 
pracownię malar-ką której anogeum 
d/ialHuosci przypadało na XVH i 
i XVIII wiek, a którci przed-1 aw iciele 
d,iiał*ih w samvm klasztorze i jego 
okolicach. Nie jest to jeszcze sprawa 
dokładnie zbadana bovuern wciąż od- 
k-ywa sie nowych mrdarzy z tej epo­
ki. lak np, XVlI-wiecznego artystę 
Krzysztofa Fokelskiego. którego wy- 
krwł modawno kurator zbiorow sztuki

a Jasnej Górze Jan Golonko. Dzia­
łała tu tez drukarnia przez setki lat 
wypuszczająca książki, których cześć 
mo>na osiadać w bibliotece jasnogór­
skiej, gdzie wśród wielu wspaniałych 
..biaheh kruków” zachował slf nawet 
dokument fundacyjny Władysława 
''Vnlczvka opatrzony data 22 czerwca 
1382 roku. Bagatela. 599 lat’
VII. Ale Jasna Góra to też na-za naj­
nowsza historia. To krzvze Virtuti Mi­
litari złożone kilka lat temu przez 
ośmiu generałów7 II Rzeczypospolitej, to 
urny z ziemia z pól bitew, i miejsc, 
męczeństwa osiatniei wojny, to sztan­
dar pait\z’mckiego nadziału „Ponure­
go". to wiele pamiątek po ludzi ich 
walezaeveh o Pokke w ostatnich kil­
kudziesięciu latach. I groźne memento

- urna z Maidanka i w-pomnianw 
juz różaniec z chleba z obozu zagła­
dy vy Oświęcimiu Obraz Matki Bo­
skiej w czasie okupacji zo.tał ukry­
ty. zamurow ano go v>7 ni-zv7 ściennej, 
za.s na ieeo micj--cu wystawiono ko­
pię. Klasztor znowu szczęśliwie oca­
lał.
VIII. Trwa gorączka. Mój przewodmk 
jest calv pochłonięty przygotowania­
mi klasztoru do 6ón-]ęcia. Zupełnej 
zmianie ulegną dotychczasowe ekspo­
zycje i pmvřtana zupełnie nowe w7 któ­
rych pełniej niz dotychczas podkreśli 
sie, pamiątki pochodzące z p-.lskich 
d^óg ostatnich kilkudziesięciu lat. — 
Ale jak najlepiej wyek-ponowac wy­
ścigowy rower papieża, który niedaw­
no został przekazań77 klasztorowi? — 
kłopocze się ojciec Jan.

Chętnie i z uznaniem mówią o 
swoich kolegach, o zagranicznych 
konkuientach, O własnych sukce­
sach relacjonują sucho, jako o 
czymś zwycza/nym. Witold Świadek 
jest pilotem zawodowym. Pracuje 
lako oblatywacz w rzeszowski«) 
Wytwórni Spizgtu Komunikacyjne­
go. Andizcj Korzeniowski jest pra­
cownikiem naukowym Akademii 
Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy 
Ohni stanowią najlepszą w św tecie 
załogę w lotnictwie sportowym. Ma 
ubiegłorocznych samolotowych raj­
dowych mistrzostwach świata w 
Asrhaffenburgu odnieśli największy 
sukces w powojennej historii pol­
skiego snortu samolotowego. Zdo­
byli negwyzszy tytuł.

W kl-is7 fik^rii d.-iiz7 nmi m n0]tj<i« zq- 
łmi te; zdo’v łv złote medale T7-!“^1'- 
nc^-> i n^l'kirj-i nTWfiw —
rr-’"ł7 7^ "lo-ni-Ą vj7“”- » wraź-’7*. "=1- 
tnmiaH v7 kraju sukces mh prz*aZFdł cra­
wle bez echa. .Tcdynie 
„Skrzvdtata Polską” zamieściła obsz®r- 
nwuze relacje. Czvzbv sport lotnicy ni­
kogo yy tvm kroju me interem« ał0 D'a- 
rzego o da'\Tniej':Z7-ch sukcesach polskich 
skrz7-d*ł. v7 rywalizacji snortowej oraz 
lotach hojowycli drugiej wojnw świato­
wej pisało si* i p>sze nad-’! wiele. s p 
dzikie i s-7 m latimu prawi* nic71 Mozę ta­
lent i předvyno-icje lotnicze udokumen­
towały jedx-nie nor>rzeanie geneiacje na- 
sre-o snoioezenctwa’

j<>e.riv w środowisku dziennikarskim 
yy nomnnłom. ze S.wiar’ek 1 Korze no”- 
ski urzilatma do Katonie — informacja 
ta mc zrohiki wrażenia. Niektórzy w r7,nz 
n-Uali' ... ad k i Knrzenjnwsi-u ■— co 
to za lední’ ” Niewiedza peszy i za1'ka 
usta Al* teraz odnoiviadanv Panowie ci 
ni* sti’rlaia bramek, nie bija, me peda- 
hna. ni* podoo-zą ciężarów7 i nie biorą 
lewrcjj honorariów. Są pilotami — w 
prostej Jmu kontynuatorami zwvciez.ców 
C'hallenec'ow z lat trzydziestych — Żwir­
ki i Wigury oraz Bajana i Pokrzywki. 
Talko tamt’ m pilotem kibicowała cała 
Popka. bvli bohaWrami narodowymi 
7w---ioZev ostatnich mistrzostw nie sa 
Słav ui

LATANIE DOSKONAŁE
Jaki moz* hyc przyczyna tak przen-y- 

stawn'-ch s-’tuaeii W latach międzywo­
jennych towarzyszyła pilotom atmosfera 
romantycznych bohiteróyv, pozostałość 
niepodległego przec.ez pionierskiego okie- 
su latania, a także entuzjazm społeczeń­
stwa młodej Rzeczvpospo’itej. łaknącego 
narodowych sukcesów. Dzisiaj latanie 
spowszedniało Patent" pilotow posiadała 
setki, tws ac* o de nie m.lionv osob w 
skali światowej Sport lotniczy ma innv 
wvmiar Inne sa tez yraiunki rozgrywa­
nia mistrzostw. Przedwojenne zawody 
obn< kilku konkurenci; poddalawch pro­
ti.* sprawność maszyn i pilotow polegały 

Witold Świadek Andrzej Korzeniowski w kabinie samolotu.J uio. Piotr Gawioński

SKRZYDŁA POLAKÓW

MISTRZOWIE 
BEZ SŁAWY

RYSZARD BARNERT

na wieloetapowych, długodystansowych 
przelotach — bo przecież trzeba bvło udo­
wodnić, ze samoloty — wspaniały wyna­
lazek XX wieku — tam dolecą Limity 
czasowe oraz trasy pizelotow posiadały 
znaczne tolerancie Dz.s.aj wymagana jest 
niesłychana precyzja czasowa. Przeloty 
nad wyznaczonymi punktami oceniane są 
w sekundach, a każda sekunda odchyle­
nia od wyznaczonego czasu oznacza punk­
ty karne O skali tiudności zadań nawi- 
gecvjno-obserw acvjnycn mech świadczy 
fakt, ze wyznaczone przez organizatora 
obiekty do zidentyfikowania — to detale, 
np. fragmenty zabudowań, kępki krze­
wów, bajorka o średnicy czterech me­
trów. Niektóre informacje są celowo de­
zinformujące (w Aschaffenburgu — zdję­
cia fotomontażowe) a załogi muszą w po­
wietrzu wi-krr* błąd ab7- trafnie wyko­
nać zadanie, W tych warunkacn na mc 

nie zdaje się „kozackie latanie”. Tu po­
trzebna jest piecyzia. komputerowa na­
wigacja, doskonałe zgranie obu członków 
załogi, a także dar rozszyfrowywania in­
tencji organizatorów. W mysi pokutują­
cych jeszcze mitów, ce<hv te me są atur 
tami polskich charakterów, tymczasem 
nasi piloci pokonali Niemców, Anglików, 
Austnaków, francuzów, Szwajcarów — 
a więc przedstawicieli społeczeństw pow­
szechnie uważanych za precyzyjne i wy­
soce zorganizowane. Nasi reprezentanci 
'vykonali wszystkie zadania bez jednego 
błędu! Bezapelacyjnie prowadzili w 
punktacji od pierwszej konkurencji, przez 
wszystkie trzy dni zawodów. Dwie na­
stępne polskie załogi Lenartowicz — Waj­
da oraz Baran — Nvcz tez latały prawie 
bezbłędnie, zajmując po dwóch dniach 
zawodow drugie i trzem* mieisco Wspoł- 
konkurenci o głośnych w światowym lot- 

n.ctw.e nazwiskach i ich menażerowie 
po l*kkim szoku nie domierzali oficial- 
m m v riukom

SUKCES JEDNORAZOWY?
W ostatnim trzydziestoleciu polski sport 

samolotovy v wegstował w ciemu zasług 
i osiągnięć pilotow7 szybowcowych. Om 
zdobywali mistrzowskie tytuły, na nich 
zwrócone b\łv oczy miłośników lotnic­
twa, un udostępni ino nowoczesny mi zet 
produkowany w kraju Dwie wytwornie 
sprzętu szybowcowego — chętnie naby­
wanego za granua — ostałw sir przed 
bezsensowm-mi decyzjami lat piec dzie­
siątych. przekształcającymi w vspemahzo- 
wane zakłady lotnicze w fabryczki pra­
lek, lodowej i garnków aluminiowych. 
W ostatnich latach deszcz szvhowcowvrh 
rekordów i tntułow ustał Konkurencja 
zagraniczna wwprzedziła nas doskonałoś­
cią rozwiązań konstrukcvjnvch. Kralowi 
konstruktorzy imponujący dotąd koncep- 
rymością i polotem padli ofiarą biuro­
kratycznego marazmu elinnnu lar ego 
prawdziwe talenty W międzyczasie przy­
wrócony do łask przemysł samolotowy 
nabierał rozpędu. W ubiegłym roku pi­
sałem na łamach „TR” o rol^uczei sjie- 
cializacu tej gałęzi wytwórczości. Obec­
nie po „Gawronach” i „Anach 2" wy­
twornie PZL w Warszawie i Mielcu pro­
dukują nowoczesne „Kruki” i wysoko 
oceniane za granicą „Dromadery”. Wielo­
zadaniowy samolot polskiej konstrukcji 
PZL 104 „Wilga”, na ktorvm nasi repre­
zentanci „wvlatali” mistrzostwo świata 
produkowany jest seryjnie już od lat 60- 
tych. Posiada on pewne zalety wyróżnia­
jące go w gronie różnych odmian „Cessn” 
i „Piperów”, z którvch najczęściej korzy­
stają reprezentanci innych krajów. Zalety 
te. to doskonała widoczność z kabiny pi­
lotów oraz znaczna rezerwa mocy silni­
ka zapewniająca duża szybkość wznosze­
nia oraz rożne sztuczki pilotażowe. Są też 
wadv — duża szybkość przyziemienia, jak 
mówią piloci (szybkość samolotu w cza­
sie styku z nawierzchnią lotniska) oraz 
dwu a me trzykołowa konstrukcia pod­
wozia, iaką posiadaja samoloty załóg kon­
kurencyjnych. Te właściwości „Wilg” zna­
cznie utrudniały na*zvm pilotom ursey- 
zvjne wvkoname prób ładowania. Sprzęt, 
jakim dvsponuia nasi reprezentanci moż­
na uznać za dobrr. Ale me on jest pod­
stawą świetnych wyników polskirli pilo­
tów. lecz ich baidzo wvsokie umiejętnoś­
ci. Sukces na mistrzostwach w Aschaf­
fenburgu me bvł dla osób interesujących 
sió awiacją czimś zaskakującym. Juz w 
1978 roku na poprzednich mistrzostwach 
świata w. Wielkiej Brvtann — Świadek 
i Korzeniowski zdobyli tytuły wicemi­
strzowskie.

Od kilku lat, piętnastoosobowej kadrze 
narodowej pilotów przewodzi trôner Zdzi­
sław Dudzik. Pilot-legenda powojennych 
wydarzeń lotnictwa sportowego. Posia­
dacz niezliczonej ilości tytułów7 mistrza 
Polski. Idol młodzieży lotniczej, dzisiaj 
jego podopiecznych, najlepszych pilotow 
świata. Zarzad Aeroklubu Polski, powie­
rzając Dudzikowi etat trenera dokonał 
właściwego wyboru. Już wkrótce dał się 
on poznać, jako wymagający szkolemo- 
w i*c. wwbornv ped gog i bystry strateg. 
Menażerowie innych licznych dziedzin 
sportu me krviącvch trudności w dobo­
rze trenera kadry mogą pozazdrościć lot­
nikom.

Doroczne obrzędy ludowe wiqżq 
się w głównych postaciach ze zmia­
nami pór roku, a także z kalenda­
rzem gospodarskim. I tak pod ko­
niec wiosny i u progu lata obchodzi 
się święto słońca i miłości, zwane 
sobótkq, związek lata z jesieniq ko­
ronuje święto urodzaju i dosytu, naj­
częściej zwane dożynkami, styk je­
sieni i zimy wypełniają święta z do- 
minujqcq czcią matki i dziecka, a 
także z treściami konsumpcyjnymi 
i życzeniowymi, wreszcie pożegna­
nie zimy i powitanie wiosny wieńczy 
zespół obrzędów i zwyczajów z kul­
tem budzących się sit żywotnych 
w przyrodzie. Tym ostatnim poświę­
cam kilka uwag ze szczególnym 
podkreśleniem ich społecznego wy­
dźwięku.

Oczywiście wyraz „przechera” w zna* 
czemu człowieka przewrotnego, obłudna* 
go. a zarazem swarliv ego, jest rila Hit­
lera okicslemem nader łagodnym. Alft 
twóica ludowy z reguły unika wyra­
żeń draslycznych, me mówiąc juz o 
inwektywach. Niemniej na uwagę za­
sługuje to, ze postać Hitlera wprowa­
dzono do obrzędu jako uosobienie 
zła, ktoie należy oddalić i unicestwić.

Obchód marzankowy odbywa się w 
Niedzielę Palmową czyli na tydzień 
pized Wielkanocą. Bezpośrednio po 
zniszczeniu kukły, w diodze powrotnej 
do wsi przynosi się gaik, czyli przy- 
sftojony barwnie wierzchołek świerka, 
jodły lub sosny, jako symbol budzącej 
się przyrody i wiosny. Zaznacza to 
szeroko znany na Śląsku tekst, będą­
cy pi zejściowym ogniwem między7 ma- 
rzanką i gaikiem:

Wynieśliśmy, wynieśli, 
maizaneczka ze wsi, 
przynieśliśmy przynieśli 
latorośli do wsi.
Latorośl, trawa roś, 
wszystkim ludziom na radość....PO

ŠMIERGOŠCIE
ADOLF DYGACZ

W epokach minionych zima bvłq dla 
ludzi okresem najtrudniejszym ze wszy­
stkich por roku. Wiązała się z ogólną 
martwota i zastojem, niedostatkiem i 
chorobami Toteż człowiek pizy pomocy 
zabiegów magicznych, tak właściwych 
dawnej mentalności, usiłował niejako 
skrócie zimę i oddalić niekorzystne wa­
runki, jakie mu stwarzała Przypuszczal­
nie z tvch pizesłanek narodził sie obrzęd 
zwanv matzanka, marzaną lub marzan­
ną Stanowi on niewątpliwie zabytek kul­
tury przedchi zescijanskjej Główna jeco 
funkcja i treść magiczna stała w tak wy­
raźnej sprzeczności z ideologia chrześci­
jańska. ze nieomal od początków państ­
wa polskiego wiąz z innvmi obrzędami 
dorocznymi bvła przedmiotom zakazów 
kościelnych Najpełniejszy taki zakaz, po­
za marzanka obejmujący gaik, dyngus, 
sobotkę i kolędowanie, wydano w roku 
1420 na svnodzie w Poznaniu pod prze­
wodnictwem biskupa Andrzeja Łaskarza. 
jednego z na jwvbitniejszvch polityków 
polskicli XV wieku Wzmianki o marzan­
nę znajdują się miedzy innymi w dzie­
łach historycznych Jana Długosza, którv7 
zwraca uwzagę na fakt, ze obrzęd ten kul 
tywowanv7 jest tvlko w7 niektórych wios­
kach polskich, jak powiada z łacińska 
„apud nonnullas polonorum villas”. Ale 
rzecz znamienna, w niektoixch mieisco- 
■wościaih marzanka przetrwała do na- 
szveh czasów, dając świadectwo wielkiej 
żywotności kultury ludowej

Głównym atrybulem marzanki jest 
słomiana kukla w7 stioju niewieścim, 
umies/ę/ona na wysokiej zetdzi, ob­
noszona po osadzie, w7 końcu pRoia 
lub topiona poza jej granicami. Po­
chodowi towarzyszy śpiew7 z charak- 
tciystycznym lefienem Wielo/w rolko­
wy tekst matzanki ujawnia dzisiłu 
kilka nawarstwień tematycznych, od 
kultu przyiody poprzez treści opinio­
dawcza, a- do widowiskowych i zaba­
wowych. Stiofy opiniodawcze mają 
zazwyczaj charakter w7ychowaw7czy. 
Najczęściej ostrze krytyki społecznej 
zw’raca się przeciwko nagannrm oby­
czajom, jak to śpiewa się powszechnie 
na Opolszczyźme.
Jak gospodarz woła, 
dejze koniom siana, 
to pachołek leci 
od dziywecki z rana.

Marzanka rosła,
aze urosła, 
jak sosna.

Obrzęd marzankowy7 wrósł w kultu­
rę grup zawodowych. Szczególnie 
zbratał się z kulturą górniczą, która 
wzbogaciła go nowymi realiami i 
przymiotami. Na ptzykład w Reptach 
pod Tainowskimi Gotami, w długim 
tekście poświęconym niemal w7 całości 
przejawom życia gói niczego, zanoto­
wałem następującą stiofę.
Tukei wisi kilof, helmisko, 
bo górnik robotny tu miyszko.

Maizanka rosła itd.
Młodszym elementem obrzędu jest 

marzamok, męski odpowiednik rna- 
rzanki. Grupy, marzanki i marzanioka 
wyruszają zazwyczaj z przeciwległych 
krańców, aby wspólnie wyjść poza 
osiedl*. Znamienną ce< hą tekstów ma- 
izanioka =ą strofy satyiyczne o cha­
rakterze politycznym. Poza pojęciami 
ogólnymi, jak zandaim piuski, wystę­
pują tu znane postacie histoi yczne. 
Bismarck, Wilhelm II, Hoersmg — pań­
stwowy konusaiz niemiecki z okresu 
powstań śląskich, okiutny pi zwia­
dowca ludności polskiej, nazywany 
„kiwwwym katem Slaska” Ten ponu- 
iy7 orszak kończy7 kukła Hitlera, któ­
rego zaśpiew ze Stolarzowic kolo By­
tomia, w7 czasie okupacji przeniesiony 
także do Katowic, uwiecznił w spo­
sób następujący:
A nasz marzanioczek 
to srogi przechera, 
godny on ci, godny, 
samego Hitlera.

Konstrukcja stroficzna, wersyfika- 
cyjna i foimalna gaika jest taka sa­
ma jak w marzance, pizy odmiennych 
melodiach i refienach. Tematyka jest 
pokrewna, czasem nawet wymienne są 
strofy opiniodawcze. W gaiku jednak 
zaznacza się wyiazmej pioces wziostu 
w przv rodzic, a zwłaszcza ożywiają­
cych się zasiewów. Jako typowy pizy- 
kład niechaj posłuży’ fiagnient zapisu 
z* wsi Barut kolo Stizelec Opoiskich-
A na tym tu placu 
biało kamienica, 
a na tym tu polu 
zielono pszenica.

Nasz goik zielony, 
piyknie ustro/ony.

W Niedzielę Palmową kultywuje się 
gdzieniegdzie ..palenic zimy”. Pizy du­
żym ognisku, wznieconym na polu, 
lO/naH su; pochodnie, które obnosi się 
wokół zasiewów7 w głębokiej W'iei/e, 
iz tym sposobem wypali się pozosta­
łości zunv, pobudzi zboża do szybszego 
lozwoju i spowoduic uiodzajne plony. 
Na sfaie . wyraźnie magiczne, nakla- 
diją su; czasem nowsze tiesci clnześ- 
cijańskie. Zamia d. zimy pizedmiolem 
pilenia jest wielki post — okies 
umai 1 wioń. Ale główną tieścią zabie­
gu poz.oslajo nadal zaklęcie uiod/aiu, 
jak na to w skazu io zanis dokonany we 
wsi Wak.e kolo Fiudiiika na Opol- 
sžiczv /.mc:

Posta palić, 
Boga chwolić, 
ca stopa, 
to kopa, 
co krok, 
to snop.

W drugie świ*to Wielkanocy, w któ- 
rvm często chodzi się także z gaikiem, 
pielęgnowany7 jest prastary zwyczaj 
zdobienia jaj zwanveb kraszankami, 
w gwarze sląs.kiej kroszoilkami Na 
tym polu wykształcił si? odięhny kie­
runek sztuki ludowej. To pewne, ze 
i tutaj dopatrzyć się łatvvo magicznej 
funkcji zwyczaju, albowiem jajko, ja­
ko odiębna komórka życiodajna, od­
grywało kiedyś w magu wielką rolę.

Obdarowywanie ki aszankami łączy 
się z dyngusem lub śmiergustem. czyli 
oblewaniem wodą niewiast — sił ro­
dzących, co miało ongiś znaczenie o- 
czyszczające. W samej natuize zwy­
czaj ten stanowi bmd/o widowiskową, 
bezhoską zabawę, mc dziwnego, ze 
wydłużoną o dzień następni7 kiedy to 
dziewczęta oblewają chłopców wodą. 
Ale odbywa się Jo tylko z pizekoiy. 
Piawd/iwy śnnei gust winien bvć na­
gi odzony podai kiom z kraszanek, cza­
sem także z. inmch wiktuałów, na 
św ladeitwo ludzkiej szcz.odi obliwosri, 
Inna spiawa. ze i tutaj budzą się cza­
sem zamtei e'-owama chłopca młodą 
dziewczyną, piowadzące do tiw7akzych 
związków Oto wymowna pieśń z Ka- 
tOWlC-Llgnfy;

Przyszliśmy tu po śmierąuście, 
jeno nos do izby puście, 
piykmc dziouchy polo/emy, 
podłogi me zalejemy.
Dójcie jajca malowane

i kołaczki cukrowano, 
dójcie jajec pięć, 
a byda wasz zięć.

W miaię wzrastającej świadomości 
społecznej człowieka omzędy i zwy­
czaje wiosenne, jak inne tego lodzaiu 
przeiawy, utraciły dawną funkcję. 
Dzisiaj jednak są świadectwm odby­
tej drogi, są przed* wszystkim trwa­
łem i cennym wykwitom nasz.ej kul­
tur'. Zasługują na kultywowanie.

řolo. Z, Wieczoiek
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Tej legendzie nić nie' 
jest w stanie zaszkodzić, 
choć parę razy wokół niej 
wyrastały urzędowe stre­
fy milczenia, a różni po- 
prawiacze historii usiło­
wali pomniejszyć rolę te­
go człowieka w historii. 
Od tragicznej chwili, gdy 
„Liberator” pilotowany 
przez czeskiego lotnika 
Prchala, w kilkanaście se­
kund po starcie w Gi­
braltarze runął do mo­
rza, legenda zyskała wy­
miar dramatu.

W »aloch Instytutu I Muzeum Im. 
gen. Władysława Sikorskiego w 
Londynie można oglądać wydoby­
tą z morza podartg czapkę gene­
ralską. Z okien muzeum położone­
go w dzielnicy Kensington widać 
soczystą zieleń Hyde Parku Z ge­
nerałem zginęła w katastrofie jego 
córka Zofio Leśniewska. W bieżą­
cym roku, dokładnie 20 maja, ob­
chodzimy stulecie urodzin Wła­
dysława Eugeniusza Sikorskiego, 
którego prochy spoczywające na 
cmentarzu lotników polskich w Ne­
wark zostaną sprowadzone do kra­
ju. Wawel jest dla nich miejscem 
najbardziej stosownym. Tak się 
Złożyło, że w 1972 roku uczestni­
czyłem w uroczystości ściśle zwią­
zanej z postacią zmarłego genera­
ła. Oto na zakopiańskim cmentarzu, 
w rodzinnym grobowcu Zubczew- 
skch złozono zmarłą w Anglii pa­
nią Helenę Sikorską, żonę premie­
ra i naczelnego wodza. Pośród tłu­
mu, który zebrał się tego dnia, 
przeważali jego byli żołnierze.

Chyba żadna polska postać z o- 
kresu drugiej wojny me jest trak­
towana z taką estyrną, jak generał 
S Korski, bez względu na różnice 
pokoleniowe i zabarwienia politycz­
ne. Decyduje czystość intencji: cóż 
wiedział o nim szary człowiek w 
okupowanym kraju’ Że generał 
tworzy wojsko, że stoi na czele 
rządu prowadzącego wbrew kata­
strofy Września polską wojnę, że 
wiesze e zginął w niewyjaśnionych 
OKchcznosciOch, w czas e pe n en a 
tej służby. W Polsce ceni się takie

Gen. Władysław Sikorski
Foto: CAI

żony Jest za przywódcę no terenie 
Galicji, gdzie pojawia się przyby 
ły z Królestwa, znacznie starszy 
od Sikorskiego męzczyzna o krza 
czastych brwiach. Jego nazwisko 
brzmi: Józef Piłsudski Od tej pory 
losy tych dwóch polityków będą 
się ze sobą splatać.

O sporach Sikorski — Piłsudski, 
które przeżyły głównych bohaté 
rów, napisano niejedną książkę, 
lecz w oświetleniu tej sprawy ko­
czuje wiele uproszczeń. Trudno so­
bie wyobrazić dwie lak różne oso 
bownści. Sikorski był demokrato 
przyzwyczajonym w liberalnej Au­
strii do działania legalnego. Pił­
sudskiego ukształtowała katorga, 
konspiracja i warunki walki w des­
potycznej Rosji. Nigdy nie potra­
fił się wyzbyć skrytości w działa­
niu politycznym, które obfitowało w

mógłby stanąć po stronie Piłsud­
skiego Warto jednak pamiętać o 
mało znanym szczególe Przed 
śmiercią marszałek spoizgdził rha- 
rakterystykę kilkudziesięciu pol­
skich generałów, któia jego na­
stępcy miała ułatwić decyzje per­
sonalne. Najwyższą notę wystawił 
właśnie... Sikorskiemu.

Jak każdy człowiek generał me 
był wolny od słabostek, lecz w 
każdej sytuacji interes kraju przed­
kładał nad osobiste urazy Całe 
dwudziestolecie pozostawał franko- 
filem i chyba za bardzo przeceniał 
siłę Francji, lecz I z tą sprawa me 
należy przesadzać. Historio to fak­
ty, me interpretacje. Z przekazów 
wynika, że Sikorski — frankofil był 
pierwszym wyższym of,cerem pol­
skim, który począł żywić obawy 
czy Francja w wypadku starcia t

WŁODZIMIERZ PAŽNIEWSKI

poświęcenie. Okupacyjn* pow<e- 
dzeme „im słoneczko wyżej, tym 
Sikorski bliżej", trawestocjo „Ma­
zurka Dąbrowskiego" (Marsz, marsz 
S.korski), świadczą same za siebie, 
dlatego mówi się i pisze o gene­
rale dobrze. Nowet Stanisław Cat 
Mackiewicz, autor jedynej książki 
ostro krytykującej politykę Sikor­
skiego, oddaje sprawiedliwość tej 
postaci.

Życiorys generała jest mało zna­
ny, zwłaszcza młodzieży. Przytocz­
my więc najważniejsze fakty. Uro­
dził się 20 maja 1881 roku we wsi 
Tuszów Narodowy niedaleko Miel­
ca, gdzie jego ojciec Tomasz pra­
cował jako nauczyciel w miejsco­
wej szkole. Matka Emilia była cór­
ką ekonoma Kajetana Albertowi- 
cza. stąd wzięła się wersja, ze Si- 
korsk byt w połowie szlachcicem 
^ego zwLipnn'<y wyprowadzali rod 
ge”ercła ze stciego ziemiaństwa, 
z czego premier pokpiwał. Inni 
autorzy podkreślają chłopskie po­
chodzenie przyszłego męża stanu. 
Ostatnio odkryto dokumenty, że 
wywodził się z rodziny rzemieślni­
czej (jego dziadek był tkaczem).

W 1885 roku umiera Sikorskiemu 
ojciec, zostawiając matkę z czwor­
giem małych dzieci. Najstarszy z 
rodzeństwa, Stanisław, ma lat 
dziesięć, Władysław — zaledwie 
cztery . Rodzino żyła w biedzie, 
choć pełno energii matka chwytała 
się rożnych zajęć, aby zarobić tro­
chę grosza. Utrzymywała rodzinę 
piorąc i szyjąc. Następnie przenio­
sła się do Hyznego pod Rzeszów, 
gdzie zaopiekował się rodziną 
miejscowy ziemianin Władysław 
Jędrzejewicz, który oddał |ej mały 
kryty strzechą dom. Wykształcenie 
zawdzięcza przyszły generał zupeł­
nie obcym ludkom. Opiekun posta­
nowił posłać chłopca do gimna­
zjum w Rzeszowie. Uczęszczał doń 
również Stanisław. Władek w gim­
nazjum me błyszczał. Poza historią 
miał słabe stopnie. W końcu prze- 
n,ó«ł się do seminarium nauczy­
cielskiego, ponieważ w tel szkole 
można było uzyskać stypendium. 
Szczęście nadal go nie opuszcza. 
Zainteresował się nim dyrektor 
szkoły Julian Zubrzewskl, który za­
brał go do swojego domu Zub- 
czewscy wyrhnwuia również adop­
towane dziecko, Helenkę, później­
szą żonę generała.

Pod koniec ubiegłego stulecia 
dyrektorstwo przenoszą się do 
Lwowa, gdzie Władysław kon­
tynuuje naukę w Męskim Gimna­
zjum Klasycznym un. Franciszka 
Jozefa. Pokonawszy trudności uczy 
się bardzo dobrze. Maturę składa 
w 1902 roku, po czym studiuje na 
Wydziale Drog i Mostów Politech­
niki Lwowskiej. Jako inżynier regu­
luje San i Dunajec. Do dzisiaj w 
Polsce południowo-wschodniej znaj­
dują się obiekty wzniesione przez 
młodego inżyniera. Po ślubie z 
Heleną w roku 1909 mieszka w Le­
żajsku, Ntsku ! Radomyślu nad Sa­
nem, bkxqc udział w poi »kich 
przygotowaniach niepodległościo­
wych. Mimo młodego wieku wwo-

nagłe zwroty. Ot dwaj ludzie raz 
współpracowali ze sobą, to znów 
pozostawali w konflikcie. Nie trze­
ba lekceważyć motywów psycholo­
gicznych. Przed pierwszą wojną na 
kursie strzeleckim w Zakopanem, 
trzydziestoletni oficer armii austria­
ckiej Władysław Sikorski wykładał 
podstawową wiedzę wojskową sie­
dzącemu w ławce przyszłemu mar­
szałkowi Polski. Gdy Sikorski sta­
nął na czele Departamentu Wojsko­
wego Naczelnego Komitetu Naro­
dowego, formalnie brygadier Pił­
sudski podlegał właśnie jemu. Z 
tego okresu pochodzą pierwsze 
rozdźwięki, które osiągną kulmina­
cję po zamachu majowym Kon­
cepcja Sikorskiego polegała na 
tym, by utworzyć jak największą 
armię polską, Ale Piłsudski zaczął 
legiony rozbijać, bo intuicja podpo­
wiadała mu, Że zwycięży Ententa 
Przewidywania się sprawdziły, lecz 
w ostatecznym rachunku ranię miał 
Sikorski. Gdybyśmy w 1918 roku 
mieli o kilka dywizji regularnego 
wojska więcej, inaczej wyglądały­
by ąranice zachodnie, a argumen­
ty, jakimi operował w Wersalu Ro­
man Dmowski, posiadałyby opar­
cie w faktach dokonanych.

W Polsce niepodległej Sikorski 
kontynuował błyskotliwą karierę 
wojskową i polityczną. 1 kwietnia 
1920 roku, po przeprowadzeniu o- 
peracji poleskiej został generałem 
brygady. Podczas bitwy warszaw­
skiej dowodzi frontem północnym 
nad Wisłą. Jego 5 armia przecho­
dzi do ataku w najważniejszym 
momencie kampanii, gdy znad 
Wieprza rusza uderzenie. Nieprzy­
padkowo decyzja o budowie Gdy­
ni zapada, gdy premierem był Si­
korski. Kiedy w latach dwudzie­
stych pełnił funkcję ministra spraw 
wojskowych armia polska posiada­
ła więcej czołgów i samolotów niż 
we Wrześniu. Generał pozostał 
wierny swoim poglądom, które wy­
łożył w książce „Przyszła wojna" I 
realizował je wszelkimi środkami.

Marszałek musiał Sikorskiego ce­
nić, skoro po odzyskaniu niepodle­
głości mianował go szefem Sztabu 
Głównego. Zwalczał go jako prze­
ciwnika politycznego, gdy generał 
począł kontrować ambicje Piłsud­
skiego do jedynowładztwa. W cza­
sie zamachu majowego mimo wez­
wań gen. Rozwadowskiego nie 
przybył Sikorski z odsieczą rządo­
wi. „Zdawałem sobie sprawę — 
mówił potem — że gdybym zna­
lazł się wówczas w Warszawie, 
znaczna część wojska opowiedzia­
łaby się po mojej stronie. Ale w 
razie przybycia do Warszawy sta­
nąłbym wobec alternatywy: w ra­
zie zwycięstwa rządu musiałbym 
Piłsudskiego kazać postawić pod 
ścianą I rozstrzelać. I wtedy pozo­
stałby ten sam chaos I rozpásá­
ny parlamentaryzm, co przed za­
machem. Wołałem do tego nie 
przykładać ręki". 22 pułk piecho­
ty, który odegrał istotną rolę w 
przewrocie majowym nosił Imię 
gen. Sikorskiego. Jego dowódca 
płk Krok-Paszkowskl opowiadał po­
tem, że gdyby przybył generał, nie

Niemcami wywtąże tlę ze zobo­
wiązań sojuszniczych Od czasów 
marszałka Focha miał nieformal­
ne kontakty ze sztabem francus­
kim. Co więc czym .zdobywszy 
wiosną 1939 roku ważne opmieł 
Przekazuje je marszałkowi Śmigłe­
mu. Ktorego z polityków by’oby 
stać na wspieranie swoich wrogów, 
nawet w imię nadrzędnych racji? 
Interes Polski był dla niego najwa­
żniejszy. Pułkownik Jan Ciafówirz 
wspomina- „Nie miał zaufania do 
francuskiego wodza Gamelma I 
miał wielkie wątpliwości, czy armtg 
francuska zechce wyjść z linii Ma­
ginota I przejść da odciążającej 
nas ofensywy. Swoimi spostrzeże­
niami, wrażeniami z rozmów prze­
prowadzonych w końcu marca 19”9 
r. z Gamelinem oraz obawami po­
dzielił się ze mną 1 upoważnił mnie 
do napisania odpowiedniej notatki 
I złożenia je) marszałkowi Smi- 
ąłemu-Rydzawl, co też w dniu 6 
kwietnia 1939 r. za pośrednictwem 
płk Munnlcha uczyniłem".

Wojna zastała generała w Par- 
chamu, jego małej posiadłości koło 
Inowrocławia, gdzie spędzał waka­
cje. Natychmiast wyrusza pożyczo­
nym od sąsiadów samochodem na 
południe, by oddać się do dyspozy­
cji naczelnego wodza. 12 wrześ­
nia we Lwowie, oprze się podsu­
wanej mu przez zwolenników po­
kusie dokonania zamachu stanu.

Wcześnie dostrzegł niebezpie­
czeństwo niemieckie, ale przecież 
me on jeden. W artykułach ape­
lował, by me lekceważyć Związku 
Radzieckiego. Nic dziwnego, że po 
wybuchu wojny memiecko-rosyj- 
skiej szukał poiozumiema I współ­
pracy ze wschodnim sąsiadem I to 
wbrew niechętnemu otoczeniu. U- 
kład zawarty z ZSRR 4 grudnia 
był wielkim sukcesem. Polakom 
rozsianym po obszarze Związku 
Radzieckiego przyniósł ulżenie w 
ich doli, choć najważniejsze było 
tworzenie armii polskiej. Dramat 
tego polityka polegał na tym, że w 
dmu kiedy odniósł największy suk­
ces, popełnił największy błąd. Na 
bankiecie 4 grudnia 1941 roku Sta­
lin miał zaproponować Sikorskie­
mu: „Nie kłóćmy się o gronke, za­
wrzyjmy sojusz, nie skrzywdzimy 
was. Wprowadzimy minimalne 
zmiany graniczne". Ale Sikorski 
odrzucił rozmowy na temat zmian 
granicznych na zasadzie „ciut, 
ciut", a w dalszych lotach próbo­
wał wygrać to ,co w grudmu 1941 
r. było w zasięgu ręki. Jako poli­
tyk usiłował godzić rozbieżności, 
wiedząc, że różnice poglądów nie 
wykluczają współpracy. (Dzisiaj u- 
czymy się te| trudnej sztuki jak zo- 
późnieni uczniowie).

Pewien sfory profesor historii, 
daleki od wiary w astrologię, zwró­
cił ml przed kilkoma laty uwagę 
na przemożny wpływ liczby 4 na 
losy generała: 4 grudnia —- układ 
z ZSRR, 4 llpca —- śmierć w kata­
strofie lotniczej, kończąca zmaga­
nia tego polityka, który posiadał 
poczucie rzeczywistości, zaletę w 
Polsce nie lak znów bardzo częstą 
wśród ludzi sprawujących władzą.

Ogólnopolski Komitet Obchodów 60 rocznicy 
III Powstania Śląskiego obradował w Katowicach

M ogniwo polskiej tradycji
(Obsłupa własna)

Zbliża stę 60 rocznica III Powstania Śląskiego, które było patriotycznym zrywem 
ludu na Górnym Śląsku, zbrojną manifestacją jego woli powrotu do Macierzy. Wy­
miar czynu zbrojnego powstańców śląskich ma znaczenie ogólnonarodowe i stano­
wi jedno z ogniw pobkiej tradjcu walk niepodległościowych. Pierwsze kroki do 
powrotu Polski nad Odrę i Nysę uczynił właśnie powstaniec sląski.

We czwartek 16 bm w Kato­
wicach odbyło się posiedzenie 
Ogólnopolskiego Komitétu Ob­
chodów 60 loczmcy IH Pow­
stania Slą.-kiego W iilifH- 
dach wziął udział serdecznie 
powitany pi zez obecnych z-ca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, przewodniczący Krajo­
wej Rady Weteranów Powstań 
Śląskich, gen. brygady Jerzy 
Ziętek. Otwierając posiedzenie 
stwierdził on m m. ze pamięć 
o bnhateiskirh zrywach ludu 
śląskiego pi zyczyni się do jed­
ności wszystkich Polaków, do 
rzetelnej pracy dla naszej Oj­
czyzny

Obrady prowadził przewod­
niczący WRN w Katowicach 
Zbigniew Messner.

Wojewoda katowicki Henryk 
Llcboś w swoim wystąpieniu 
mówiącym o genezie 1 znacze­
niu bohaterskiego zrywu ludu 
śląskiego stwierdził m.in.. ze 
obchody 60-lecia stanowią wy­
raz hołdu całego społeczeństwa 
polskiego dla boh^teistwa i 
patriotyzmu powstańców śląs­
kich, dla tych wszystkich dzia­
łaczy którzy w wielopokolenio­
wym marszu Górnego Śląska 
do Polski umacniali polskość 
regionu. Chcemy aby z tej 
wspaniałej bohaterskiej trady­
cji jak najpełniej czerpała 
młodzież, w patriotyzmie pow­
stańców ich służbie Ojrzenie 
upatrując wzorce s-wojego 
działania Powstania Śląskie po 
zostaną na kaitach historii na­
szego narodu pośród najpięk­
niejszych jego tradycji, do któ­
rych — jako do swego ideowe­
go fundamentu odwołuje się 
Pol«ka Ludowa Parnięó ojców 
walczących o Pokkę, wysoka 
cena jaką płacili za to, winna 
być czynnikiem konsolidują­
cym nas w przełamywaniu na­
rosłych trudności.

Prezes Zaiządu Głównego 
ZBoWiD Włodzimierz Sokor­
ski przekazał zebranym serde­
czne życzenia od Mieczysława 
Moczara, przewodniczącego O- 
gólnopolskiego Komitetu Ob­
chodów 60 rocznicy III Pow­
stania Śląskiego, który ze 
względu na choiobę nie mógł 
przybyć na posiedzenie. Pow­
stania śląskie — jak podkre­
ślił mówi a — nie tylko zade­
cydowały o tym, ze cześć Śląs­
ka powróciła do Polski, ale 
fakt walki zbiojnej o po1=ki 
Śląsk był jednym z koron­
nych argumentów w połowie 
lat czterdziestych; w stara­
niach polskiej dyplomacji o wy 
tyczenie granicy na Odrze j 
Nysie. Czyn powstańców śląs­
kich onocował zawsze fam, 
gdzie toczyła się walka Pola­
ków o wolność narodu Obcho- 
do 6O-Ipcia powstań nabierają 
szczególnego znaczenia wobec 
skomplikowanej sytuacji wew­
nętrznej kraju. W okresie wal­
ki iaką prowadzi obecnie na­
ród o nową wizję Polski Lu­

dowej, o socjalizm — czysty, 
wielki, humanistyczny.

W dyskusji udział wzięli- 
kpt Aleksander Mierzejewski 
— sekretaiz Kiajowej Komi­
sji Weteranów Powitań Śląs­
kich, Marian Murek — z-ca 
przewodniczącego MRN w Sie­
mianowicach Śląskich, doc dr 
hab. Władysław Zieliński — 
Śla=ki Instytut Naukowy w Ka 
towwach, Jacek Dubiel — 
dziennikarz „Tiybuny Robot­
niczej”, Wladv=ław Sala — by­
ły pmew odnicząey oddziałów 
Młoduezy Pow«tańcz«i, piof. 
dr Kazimierz Popiołek, gon. 
Jan Huszcza — wiceminister 
oswiatv, pnceł Fdmund O«mań- 
czsk, Kazimierz Kutz — reży­
ser, prof dr Franciszek Hawra­
nek z In«t' tutu Śląsk,ego w Ci­
pciu .Omówiono przebieg do­
tychczasowych przygotowań do 
obchodów jak również niektó­
re założenia programowe im­
prez, które ndhe uę w naj- 
bLz'zym miesiącu Poru-zano 
także sprawę ideowego oddzia­
ływania rocznica na wychowa­
nie «połer-PÓttwa

W uznaniu za=hig za udział 
w walicach powstańczych oraz 
za wybitne zasługi w pracy za­
wodowej i działalności społe­
cznej Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrnd'S’ina Polski od­
znaczani zos+ali Francjczek 
Kruczek 1 Józef Pasoń. Krzyż 
Oficerski Ordo u Odrodzenia 
Polski otr?vrnał Ąntoni Pietru­
szka. Krzvż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrrvma 
ło trzynastu powstańców Wrę­
czono również listy z podzię­
kowaniami oraz znaczki pa­
miątkowe osobom szczególnie 
zasłużonym w przygotowaniu 
obchodów

W obradach wzięli rówmież 
udział członkowie Fgzekutyw 
Komitetów' Wojewódzkich 
PZPR w Katowicach i Opolu.

Uczestnicy posiedzenia złoży­
li unązanki kwiatów pod Pom­
nikiem Powstańców Śląskich 
w Katowicach. (JAD)

Sprawa rozmów 
z komitetem strajkowym 
rolników indywidualnych 

w Bydgoszczy
WARSZAWA (PAP)

Do Bydgoszczy udali się 16 
bm minister d'« związków za­
wodowych Stanisław CJnsek i 
w’icemini'ter rolnictwa An­
drzej Karała w celu podięcia 
rozmów z komitetem strajko­
wym rolników Indywidual­
nych przebywającym w loka­
lu WK ZSL w Bydgoszczy.

Rozmowy rozpoczęły się w 
czwartek ok godz 23 00.

Uchwało MRN
W czasie XX Sesu Miejskiej 

Rady Narodowej w Katowi­
cach w dniu 16 bm , której za­
sadniczym tematem było za­
poznanie radnych z wynikami 
wykonania planu społeczno- 
gospodarczego za lata 1976 — 
1980, ze szczególnym uwzględ­
nieniem zadań roku 1980 
oraz przedstawienie projektu 
planu na rok 1981, podjęto 
wśród innych uchwał, także 
uchwałę w sprawie nadania 
nowych lub zmiany dotych­
czasowych nazw niektórych 
ulic, placów oraz osiedla.

O przebiegu i decyzjach 
jakie zapadły na sesji szerzej 
napiszemy w najbliższym cza­
sie. Dziś pragniemy natomiast 
poinformować, ze uchwala o 
zmianach w nazewnictwie ulic 
objęła rówmież dotychczasową 
ulicę Dyrekcyiną w Katowi- 
cach, którą przemianowano na 
ulicę Wojciecha Korfantego — 
polityka, którego działalność 
zw lązana była ściśle ze Ślą­
skiem. (n)

Przekazanie muzeum 
sztandaru powstańczego

Mieszkaniec Krakowa. Ta­
deusz Ofrębskj przekazał do 
Muzeum Czynu Zbrojnego w 
Nowej Hucie unikalny ekspo­
nat. sztandar powstańców ślą 
skmh z 1919 roku. Autentycz­
ność sztandaru me budzi wąt­
pliwości: mimo jednak staran­
nych badań ni<= udało się od­
tworzyć dokładnych losów 
wspaniałej historycznej pa­
miątki. Wiadomo tylko, że 
sztandar został wręczony 
przez Wojciecha Korfantego 
po upadku I powstania ślą­
skiego uchodźcom polskim w 
obozie w Szczakowej Odnale­
ziono go przypadkowo w Kra­
kowie w 1970 roku. (PAP)

BYDGOSZCZ (PAP)

16 bm w siedzibie Miejsko- 
Gminnego Komitetu ZSL w 
Inowrocławiu (woj. bydgo­
skie) Międzyzakładowy Komi­
tet Założycielski Rolników In­
dywidualnych NSZZ „Solidar­
ność” proklamował strajk o- 
kupacyjny — zajmowanych 
przez ZSL pomieszczeń — i 
głodowy; zlokalizowanym w 
tym samym obiekcie. Innym

Życzenia wielkanocne 
od Jana Pawła II

WARSZAWA (PAP)
Papież Jan Paweł n prze­

słał do prymasa Polski kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego 
list z życzeniami wielkanoc­
nymi. Podkreślił w nim szcze­
gólna więź, jaka go łączy z 
jego Ojczyzną, kościołem w 
Polsce i Episkopatem, wska­
zał na doniosłą rolę kardyna­
ła Stefana Wyszyńskiego w o- 
becnych przełomowych cza­
sach, jego wielki patriotyzm 
i zasługi. Życzył Księdzu 
Prymasowi wielu jeszcze lat 
zdrowia, zasobów ducha i cia­
ła

Na rece prymasa papież 
złożył również najserdeczniej­
sze życzenia wielkanocne dla 
duchownych i dla wszystkich 
umiłowanych rodaków.

Oświadczenie
Księży Dziekanów 

Polskiego Kościoła 
Prawosławnego

WARSZAWA (PAP) 
Księża Dziekani Polskiego 

Autokefalicznego Kościoła 
Pi av. o=ławnego na swym ogól­
nokrajowym zjezdzie przyjęli 
osw ladczeme, w którym pod­
kreślają troskę o dobro kraiu 
i zwracają się do wszystkich 
wiernych o modły w intencji 
Ojczyzny.

Problemy 
płacowe i socjalne 

pracowników oświaty i nauki
WARSZAW7A (PAP) 

Wicepreze« Radv Ministrów 
Mieczysław F. Rakowski przy­
jął przedstawmmli Zarządu 
Głównego Związku Nairzv- 
ciel'twa Polskiego W toku 
spotkania przedstawiono prob­
lemy płacowe i socjalne pra­
cowników oświaty’ i nauki. 
Przedstawiciele ZNP domaga­
li się opracowania rządowego 
progi amu regulacji płac oraz 
nadania właściwej rangi spra­
wom oświaty, nauki 1 szkolni­
ctwa wyższego 

instytucjom nie ogranicza się 
wykonywania normalnej pra­
cy. W obydwu formach prote­
stu bierze udział łącznie 120 
osób, z których 27 rozpoczęło 
głodówkę.

Strajk w Inowrocławiu — 
poinformowano dziennikarza 
PAP Tadeusza Szumińskiego 
— ma wyłącznie charakter so­
lidarnościowy z rolnikami o- 
kupującymi od 16 ub m sie­
dzibę WK ZSL w Bydgoszczy.

27 osób rozpoczęło głodówkę 

Strajk rolników »Solidarności« w Inowrocławiu

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie ze statutem NSZZ 

„Sobdamość”, wybory do 
władz regionalnych związku 
powinny się odbyć nie później 
niż w ciągu 5 miesięcy od 
dma jego rejestracji. Termin 
ten upłynął 10 bm. Czas nie 
sprzyjał jednak do niedawna 
normalnej pracy związkowej 
„Solidarności” uwikłanej w 
konflikty, w egzekwowanie 
po’ozumień w akcie protesta­
cyjne oraz negocjacje z rzą­
dem 1 władzami lokalnymi. W 
tej sytuacji Krajowa Komisja 
Porozumiewawcza uznała za 
konieczne przesunięcie termi­
nu wyborów 1 zaleciła prze­
prowadzenie ich do końca ma­
ja. Ostatnie dni pozwalają 
związkowi zająć się wreszcie 
budowaniem organizacyjnych i 
programowych podstaw swo­
jej działalności

Wybory do władz regional­
nych nie są zabiegiem rzysto 
formalnym, uczynieniem za­
dość wymaganiom statutu. 
Jest to kampania o wielkim 
znaczeniu merytorycznym, mo­
że bowiem zapoczątkować 
przeobrażenia tego spont inicz- 
nego ruchu społecznego w 
związek zawodowy, stanowią­
cy jeden z głównych, trwa­
łych czynników kształtującego 
się dziś w Polsce nowego sy­
stemu ludów ładztwa. Przeo­
brażenia takie zalezą w og­
romnej mierze od przebiegu 
dyskusji nad projektem pro­
gramu oraz od wyboru do 
władz związkowych ludzi, któ­
rzy mając za sobą załogi, po­
trafią sprostać nowym zada­
niom, jeszcze trudniejszym 
może niż te, które stawiał 
pierw'zy, gorący okres naro­
dzin „Solidarności".

Oto informacje o przygoto­
waniach do wyborów, uzyska­
ne przez dziennikarzy PAP w 
kilku regionach „Solidarnoś­
ci”.

Llcrba erłonków regionu 
„Mazowsze” — Jak się szacu­
je — wynosi ok. 1 min o«oh, 
rrzesronych w ok. 3500 organi- 
gaciach zakładowych na tere­
nie T województw. Na«z re­
gion naleiv do największych w 
kraju — mówi członek prezy­
dium, przewodniczący Regio­
nalnej Komi = if Wyborr-ej Ja­
nusz Kondrasiuk — dlatego 
nie zdołamy przeprowadzić 
wyborów do końca maja, 22 
bm upływa termin rejestra­
cji organizacji zakładowych, 
które będą mogły uczestniczyć 
w wyborach na walne zebra­
nie delegatów regionu, Do 
końca miesiąca oczekujemy od

Do końca maja

Wybory do władz 
regnnalnvcli „Solidarności'

poszczególnych organizacji pro 
pozjeji składu okręgów wybór 
czych, z których każdy mu-i 
liczyć minimum 1000 człon­
ków. Mniejsze organizacje 
muszą się połączyć w grupy, 
gdyż jeden delegat na walne 
zebranie delegatów region-) 
będzie reprezentował taka 
właśnie liczbę związkowców

Zarzad „Mazowsza” powo­
łał Regionalną Komisję Wy­
borczą, która do 9 maja ma 
zatwierdzić 1 opublikować li­
stę okięgów wyborczych W 
trzy dni później zostaną zam­
knięte listy kandydatów na de­
legatów na walne zebrania 
oraz zakończą się zebrania 
wyborcze członków poszcze­
gólnych okręgów. Zebrania 
okręgów mają na celu wybór 
delegatów na zakładowe, bądź 
wielozakładowe zebrania dele­
gatów w okręgu wyborczym. 
Tak więc, nie bezpośrednio, 
lecz przez tych właśnie dele­
gatów zostaną wybrani przed­
stawiciele na walne zebranie, 
co powinno się zakończyć do 
20 maja. Do 25 maja przewi­
dujemy możliwość zgłaszania 
do Komisji Regionalnej ewen­
tualnych zastrzeżeń co do pra­
widłowości przeprowadzonych 
wyborów, a do 8 czerwca — 
powtórne zebrania w’ okrę­
gach Do 14 czerwca powinny 
zostać sporządzone pełne li=ty 
delegatów, Tego dnia planuje­
my przeprowadzenie przedwy­
borczego zebrania delegatów 
regionu Wcześniej przedstawi­
my projekty ordvnacji wybor­
czej, z których ostateczny zo­
stanie zatwierdzony już na 
walnym zebraniu delegatów 
regionu. Tylko to zebranie jest 
bowiem władne podjąć decy­
zję co do sposobu przeprowa­
dzenia wyborów do władz re­
gionalnych oraz Ich liczebnoś­
ci Jego nieprzekraczalny ter­
min określiliśmy na 30 czerw­
ca.

Kampania przygotowawcza 
do wyborów władz regional­
nych gdańskiego okręgu NSZZ 
„Solidarność” znajduje się do­
piero we wstępnej fazie. Frzy

MKZ .Solidarność” w Gdań­
sku została powołana kilku­
osobowa komisja wyborcza 
która przygotowuje proiekt 
zasad ordynacji wyborczej 
oraz wybory delegatów na re­
gionalne w-alne zebranie dele­
gatów. Trudno wi tej chwuli 
ustalić, kiedy zebranie się od ■ 
będzie, gdvz pierwotnie zapla­
nowane terminy uległy znacz­
nemu przesunięciu

Tylko w nielicznych zakła­
dach zostali juz wjbrani de­
legaci na zebianie regmnalne 
M m w Stoczni Gdańskiej im 
Lenina wybrano 15 delegatów 
według zasady- jeden delegat 
— na 1000 członków zwuązku 
W zakładach liczących mniej 
niż 600 członków delegaci bę­
dą wybieram według zasady 
branżowej, branzow o-teryto- 
rialnej lub terytorialnej.

Natomiast w Szczecinie przy 
gotowania do w vborów do 
władz regionalnych NSZZ „So­
lidarność” są juz znacznie za­
awansowane Jak poinformo­
wał dziennikarza PAP prze­
wodniczący Regionalnej ’ Ko­
misji Wyborczej powołanej 
przy MKZ NSZZ Solidar­
ność” w Szczecinie Krzrsztof 
Jagielski, obecnie prowadzi sie 
rejestrację komisji zakłado­
wych Ustalono, ze w diugief 
połowie maja odbędzie się 
zjazd wyborczy Regionu Po­
morza Zachodniego, który wy­
łoni władze regionalne i za­
twierdzi program działania 
związku Wj.bory delegatów 
na zjazd zostaną pi oprowa­
dzone do 26 bm Jeden dele­
gat bed’ie reprezentować 750 
członków związku Oznccja to, 
ze w organizacjach zakłado­
wych skupiających powyżej 
750 delegatów na zjazd wy­
bierać się będzie bezpośrednio, 
a w’ organizacjach mniejszych 
beda wybierani tzwr elektorzy 
zgrupowani w’ okięgi wybor­
cze, w których dopiero zosta­
ną wwbrani delegaci Termlnv 
są już bardzo krótkie, a pra­
cy pozostało sporo. Przewiduje 
się jednak, że wszystko zosta­
nie wykonane w terminie.

Mówi członek komřji orga­
nizacyjnej wyborów do władz 
Regionu Górnośląskiego przy 
MKR Jastrzębie Ryszard Kuź: 
Prace nad ordynacia wybor­
czą zostały juz zakończone. 
Musi być ona jeszcze zaak­
ceptowana wstępnie przez 
przedstawicieli zakładów zrze­
szonych w MKZ i MKR oraz 
zatwierdzona przez walne ze­
branie delegatów’ regionu. Or­
dynacja została dosto«ov ma 
do specyfiki regionu Określa 
ją jego przemysłowy charak­
ter i fakt, ze członkowie 
związku rekrutują =ię głownie 
z wielkich zakładów Ordyna­
cja obejmuje dwa zespoły za­
gadnień: wybór delegatów na 
szczeblu jednego lub grupy 
zakładów (w zależności od li­
czby członków organizacji) 
oraz zasady wyborów władz i 
delegatów na krajoww zjazd 
związku W sformułowaniu or- 
dj nacjj wyborczej naszego re­
gionu duży wkład ma di Ma. 
ciej Rudej — prawnik z Uni­
wersytetu Śląskiego, który był 
także twórcą ordynacji wy­
borczej MKR Jdstr-gbie dla 
organizacji zakładowych. God­
ną podkreślenia cechą ordy­
nacji je=t wymaganie utka­
nia bezwzględnej wnęk^zości 
głosów przy wyborze delega­
tów na walne zebranie oraz 
do władz legionalnych Jej 
główną intencją je;t zapewnie­
nie autentycznej reprezenta­
tywności delegatów. którzy 
faktycznie mają mandaty za­
ufania w macierzystych za­
kładach pracy i środowiskach. 
Zasad v wyboiów’ — to pow­
szechność. tajność glosowania, 
niezależność komizji wybor­
czych

Spotkanie rządu
z KKP NSZZ „Solidarność”

WARRZAWA (PAP) 
Jak Informuje Biuro rzecz­

nika prasowego rządu — 16 
bm minister Stanisław Ciosek 
spotkał się z delegacją KKP 
NSZZ „Solidarność”. kta>ej 
przewodniczył Zbigniew Bu­
jak. Przedmiotem spotkania 
było przygotowanie rozmow 
rządu i KKP NSZZ „Solidar­
ność”. Uzgodniono, że w ra­
mach tych rozmów zostaną 
uwzględnione propozycje te­
matyczne Komitetu Rady Mi­
nistrów d s Związków Żawo- 
dowych i KKP NSZZ „Soli­
darność” Omawiano również 
bieżące problemy współpracy.
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IWASZKIEWICZ PO WIOSKO
PAWEŁ WASIELEWSKI

Korespondencja z Rzymu specjalnie dla „Trybuny Robotniczej'

W dwóch znanych miejscowościach 
Toskanii — Certaldo — mieście Gio­
vanni Boccaccia, autora „Dekamero- 
na” oraz w San Gimignano, mieście, 
jak się je określa — pięknych domów 
— wież pochodzących z XIII i XIV 
wieku odbyło się sympozjum poświę­
cone Jarosławowi Iwaszkiewiczowi w 
związku z pierwszą rocznicą jego 
śmierci. W charakterze gościa hono­
rowego uczestniczyła w nim córka — 
Maria.

Certaldo — miasto położone w sercu 
rejonu zwanego Valdelsa składa się z 
dwóch części: Certaldo dolnego, nowocze­
snego ze średnimi i małymi zakładami 
pracy oraz Certaldo górnego, które za­
chowało niczym nie skażony swój śred­

niowieczny charakter. To właśnie tu Boc­
caccio, który wraz z Dantem i Petrarką sta­
nowił wielką trójcę średniowieczne] litera­
tury włoskiej, spędził ostatnie 12 lat 
swego życia. Zmarł 21 grudnia 1375 ro­
ku. Jego zwłoki spoczywają w miejsco­
wym kościele świętych Jakuba i Filipa.

Właśnie w domu, w którym mieszkał 
Boccaccio przekształconym obecnie w 
muzeum jego imienia (wśród tłumaczeń 
Dekamerona całego świata znajduią się 
i przekłady w języku polskim) tcczvly 

• się obrady sympozjum poświęconego Ja­
rosławowi Iwaszkiewiczowi, wielkiemu 
miłośnikowi i przyjacielowi Włoch, co 
znalazło wyraz w ;ego „Podróżach do 
Włoch”, czy też ..Śpiewniku włoskim” o- 
raz w jego poezji ]ak chociażby w wier­
szu pt. „Pożegnanie Sycylii”.

Sympozjum zorganizowane zostało z ini­
cjatywy włoskiego Towarzystwa Roz­
woju Stosunków Kulturalnych z Pol-

Rys. M. TalikPerfa Toskanii — San Gimignano

ską. Nie zapominajmy, że Iwaszkiewicz był 
również prezesem Towarzystwa Polska — 
Włochy.

W sympozjum brali udział pisarze, kry­
tycy, tłumacze, włoscy i polscy — Mario 
Lunetta, Maria Luiza Spazaiani, Irena Con­
ti, Jerzy Lisowski, Helena Zaworska, Eu­
geniusz Kabatc, Jerzv Kwiatkowski An­
drzej Werner i inni. Mówiono o Iwaszkie­
wiczu, jego epoce, o jego twórczości poe­
tyckiej i pisarskiej, o jego związkach z 
Italią.

Witając zebranych burmistrz Certaldo 
— Alfiero Ciampolini powiedział między 
innymi, że Rada Miejska z wdzięczno­
ścią przyjęła propozycję włoskiego Towa­
rzystwa Rozwoju Stosunków Kultural­
nych z Polska aby Certaldo — miasto 
Boccacia gościło sympozjum poświęcone 
znakomitemu polskiemu pisarzowi i poe­
cie _ Jarosławowi Iwaszkiewiczowi. Sym­
pozjum, w którym uczestniczyli znani 
polscy i włoscy krytycy oraz badacze li­
teratury. Nie jest to pierwsza impreza 
którą organizujemy wspólnie z Towarzy­
stwem Rozwoju Stosunków Kulturalnych 
z Polską — mówi burmistrz Ciampolini, 
Od kilkunastu bowiem lat ściśle współpra­
cujemy. Dzięki temu mogliśmy lepiej po­
znać polską rzeczywistość, a z kolei Po­
lacy lep ej poznać nasz kraj. Chciałbym 
tu przypomnieć, tylko trzy imprezy: sym­
pozjum jakie odbyło się w Certaldo na 
temat ochrony zabytków, wystawę po­
święconą grafice Giovanni Boccaccia, któ­
ra odwiedziła szereg miast polskich m.in. 
Warszawę, Kraków i Toruń, jak również 
odbywającą się wymianę młodzieży mię­
dzy obu krajami. Obecna czwarta im­
preza służyć będzie dalszemu umocnieniu 
stosunków między obu naszymi krajami.

Następnie rozpoczęły się obrady w trak­
cie których Jerzy Lisowski przedstawił 
twórczość Iwaszkiewicza na tle epoki w 
której żył, Helena Zaworska wygłosiła 
referat pt. „Włochy w poezji Iwaszkiewi­
cza”. Irena Conti mówiła o przekładach 
prozy i poezji wielkiego pisarza, a Mario 
Lunetta podzielił się m.in. wrażeniami z 
pierwszego spotkania z Iwaszkiewiczem 
z okazji wydania w języku włoskim je­
go „Ogrodów” itd. itd.

W Domu Ludowym w Certaldo odbył 
się wieczór poezji Iwaszkiewicza ilustro­
wany utworami Fryderyka Chopina i 
Stanisława Moniuszki w wykonaniu pia­
nistki Danieli Sabatini.

San Gimignano to miasto jakby żyw­
cem przeniesione z XIV wieku we współ­
czesną rzeczywistość. Stanowi prawdziwą 
perłę Toskanii. Tego miasta nie można 
opisać. To miasto trzeba zobaczyć, chcia- 
łoby się powiedzieć. Aby je opisać trze­
ba mieć pióro Jarosława Iwaszkiewicza. 
Właśnie w San Gimignano gdzie nasz 
wielki pisarz wielokrotnie przebywał 
i które uwiecznił w swej twórczości na 
słynnym placu „San Agostino” odsłonięto 
tablicę ku czci Iwaszkiewicza. Na tablicy 
w’dnieje napis: „Poezji.się nie pisze, poe­
zję się mówi...

Jarosław Iwaszkiewicz 
1894—1980”.

Oto co podczas uroczystości odsłonięcia 
tablicy powiedziała córka pisarza Maria: 
„Chciałabym podziękować z całego serca 
wszystkim, a przede wszystkim miastu 
San Gimignano za to, że tak uczciło pa­
mięć ojca mego i to w mieście. które bu­
ło dla niego najbardziej ukochanym”.

NAJSŁYNNIEJSZY BELG
KRZYSZTOF WOJNA

Korespondencja z Brukseli specjalnie dla „Trybuny Robotniczej"

Najbardziej znanym Belgiem jest na 
pewno Manneken Pis, czyli; po prostu 
siusiający chłopiec. Ma zaledwie 60 
cm wzrostu i rezyduje przy ul. Łazieb- 
nej, nie opodal staromiejskiego Rynku. 
Mówi się o nim, że choc dziecko to, 
jednak jest najstarszym mieszczaninem 
Brukseli.

Dla jednych jest źle wychowany, dla 
Innych spontaniczny i naturalny. Belgo­
wie porównują go do kopenhaskiej Sy­
renki, a nawet nowojorskiej Statuy 
Wolności. Słyszałem niedawno, że jest dla 
Brukseli tym, czym wieże kremlowskie dla 
Moskwy. Ktoś powie, że to już przesada. 
Wcale nie: waga symboli nie wynika z 
ich fizycznych rozmiarów. Chłopczyk jest 
bardzo mały, ale swoje przeżył i od 
niepamiętnych czasów jest częścią histo­
rii i miasta i kraju.

Nikt nie wie dokładnie kiedy przyszedł 
na świat. Ze starych kronik można wno­
sić, ze był już w XII wieku — wtedy 
jeszcze z kamienia — i spełniał bardzo 
pożyteczną rolę: zaopatrywał okolicę w 
wodę. Nazywał się Mały Jolek.

Posążek ustawiony jest pod wzgórzem 
Coudenberg z którego toczyły się dawniej 
wa:łe potoczki. Ujęte w koryto i dopro­
wadzone do fontanny z chłopcem służy­
ły ludziom do ubiegłego wieku, zanim 
powstał centralny wodociąg.

Jeszcze w XIX wieku Manneken Pis 
miał przyjaciół — Plują (bo pluł), trzy 
dziewice i trzech satyrów Ale wodociąg 
był lepszy i fontanny rozebrane. Man­
neken został bo w jego przypadku woda 
bvła najmniej v azna. Już wcześniej stał 
sie postacią publiczną.

Öd 1619 roku jest z brązu. Kamienna 
postać przetworzona została przez słynne­
go rzeźbiarza brukselskiego Jerome Dus- 
queno’ya pod postacią kowboja.

Kiedy chce bvć Polakiem występuje w 
mundurze kapitana LOT-u, który otrzy­
mał w 1956 roku z okazji otwarcia linii 
Warszawa — Bruksela, albo tancerza z 
„Mazowsza”. Stroje szyte są bardzo chyt­
rze bo chłopiec siusia, więc kiedy szyje 
się np. smoking to trzeba uszyć tak. że­
by można założyć, i żeby mu nie prze­
szkadzał.

Dla przyjezdnych Manneken Pis to 
przede wszystkim turystyczna rozrywka 
budząca zresztą pewne rozczarowanie, bo 
niby co to za legenda, która ma zaled­
wie 60 cm. Ale dla brukselczvków chło­
piec jest symbolem bardzo patriotycznych 
treści. Jest np. nieodłączną postacią an­

tyfaszystowskiej satyry, polewając z góry 
hitlerowskich żołnierzy. Mówi się, że w 
sytuacjach trudnych trzeba brać z niego 
przykład. Nie zna stresów, zachowuje 
spokój, lekceważy przeciwności losu i ma 
zawsze doskonały humor.

W rozkazie dziennym z 6 marca 1919 
roku ogłoszonym przez komendanta 19 
batalionu strzelcśw pieszych czytamy: 
„Zaskoczony na stanowisku w sierpniu 
1914 roku nagłym atakiem nieprzyjacie­
la, przyjął go z zimną krwią dowodząc 
swoim gestem, że całkowicie lekceważy 
niebezpieczeństwo. Dumny ze swej przesz­
łości, zazdrośnie strzeżący własnej sla-

Jedno z wielu przebrań Manneken Pisa
Foto: CAF

wy, świadom, że tytuł najstarszego mie­
szczanina Brukselil nakłada na niego obo­
wiązek dania przykładu współobywate­
lom, przez 4 lata nieugięcie zachował swą 
postawę mimo licznych wysiłków ze stro­
ny pozbawionego skrupułózo wroga. 
Skromny w chwili zwycięstwa, nieugię­
ty w walce, jest dzisiaj, gdy nadszedł 
triumf wzorem kaprala, pozostając wier­
ny swemu powołaniu”. Tym właśnie roz­
kazem Manneken mianowany został ho­
norowym kapralem I kompanii 19 bata­
lionu.

Mały chłopiec siusia od wieków. Daw­
niej siadywali naprzeciwko malarze ze

sztalugami. Teraz trzaskają aparaty foto­
graficzne i szumią kamery filmowe. Oko­
liczne sklepiki powielają posążek na zle­
cenie władz miejskich. Z końcem XVII 
wieku, w 1698 otrzymał pierwszy strój. 
Było to 1 maja, w dniu święta kuszni­
ków. Elektor bawarski Maksymilian 
Emanuel, gubernator generalny tych te­
renów podarował mu błękitny kostium. 
W 1747 Ludwik XV obdarował Manneke- 
na bardzo bogatym strojem brokatowym, 
szamerowanym złotem, odznaczając go na 
dodatek krzyzem Ludwika XIV.

Wiązało się to z dość kłopotliwym wy­
darzeniem. Otóż grenadierzy francuscy, 
którzy znaleźli się w Brukseli postanowili 
Mannekena ukraść. Kiedy brukselczycy 
zobaczyli co się stało w mieście doszło 
do rozruchów. Winni zostali aresztowani, 
a król żeby udobruchać mieszczan uho­
norował chłopca jak mógł najlepiej. Nie 
było to zresztą pierwsze porwanie. Dwa 
lata wcześniej uprowadzili Mannekena 
żołnierze angielscy, podstawiając kopię.

Najbardziej dramatyczna była kradzież 
w nocy z 4 na 5 października 1817 roku. 
Dokonał jej ułaskawiony właśnie galer­
nik, Antoine Licas. Niepokój w mieście 
był ogromny i jak się okazało w pełni 
uzasadniony. Chłopca z brązu znaleziono 
rozbitego na kawałki. Sprawcę schwyta­
no. Skazany został na dożywotnie ciężkie 
roboty, przedtem jeszcze stanął pod prę­
gierzem a na prawym ramieniu wypalo­
no mu piętno. Posążek poskładano I po­
służył za formę dla nowego odlewu. 6 
grudnia 1817 roku Manneken Pis znowu 
zaczął pełnić swoje funkcje. Ostatni raz 
skradziono go i rozbito w 1965 roku.

Jeśli chodzi o stroje Siusiający Chło­
piec ma chyba najbogatszą garderobę na 
swiecie — blisko 300 ubiorów spod wszy­
stkich szerokości geograficznych. Znane 
mu są wszystkie zawody. Jest żołnierzem 
najróżniejszych formacji, górnikiem, hut­
nikiem, kelnerem, boyem hotelowym, 
gwiazdą piosenki w stroju Eivisa Pres- 
leya, ofiarowanym przez samego króla 
rock and roiła. Może być Chińczykiem, 
albo Murzynem, występuje jako India­
nin, znany jest w nieprawdopodobnej 
ilości wersji — jest rękojeścią korkociągu, 
kończy się nim łyżeczka do herbaty, by­
wa odbity na popielniczce, czy nalepiony 
na filiżankę. Sprzedaje się też kopie wiel­
kości oryginału z gumowym wężem któ­
ry, można podłączyć do kranu ewentual­
nie do sprytnie ukrytej butelki z winem 
czy wódką. Jednym słowem Manneken 
Pis jest na wszystkie okazje. Bez niego 
Bruksela byłaby anonimowym miastem 
pozbawionym przeszłości.

X Zjazd NSPJ zakończył obrady

Zachować zaufanie narodu
Tow. Erich Honecker sekretarzem generalnym KC

BERLIN (PAP)
16 bm. w Berlinie zakończył się X Zjazd NSPJ. Na zamkniętym posiedzeniu 

w ostatnim dniu obrad delegaci jednomyślnie wybrali nowy Komitet Centralny 
i Centralną Komisję Rewizyjną. Następnie odbyło się pierwsze posiedzenie ple­
narne Komitetu Centralnego, na którym sekretarzem generalnym KC NSPJ wv- 
brano ponownie Ericha Honeckera. Członkami Biura Politycznego KC NSPJ wy­
brani zostali- Hermann Axen, Horst Dohlus, Werner Felfe, Kurt Hager, Joachim 
Herrmann Heinz Hoffmann, Erich Honecker, Werner Królikowski, Erich Mielke, 
Guenter Mittag, Erich Mueckenberger, Konrad Naumann, Alfred Neumann, 
Horst Sindermann, Willi Stopli, Harry Tisch i Paul Verner.

Zastępcami członków Biu 
ra Politycznego zostali: 
Werner Jarowinsky, Guen- 
ther Kleiber, Egon Krenz, 
Ingeburg Lange, Margarete 
Mueller, Guenter Schabow- 
ski, Gerhard Schuerer i 
Werner Walde.

W skład Sekretariatu 
Komitetu Centralnego 
NSPJ weszli: Erich Hone­
cker, Herman Axen. Horst 
Dohlus, Werner Felfe, Kurt 
Hager, Joachim Herrmann, 
Werner Jarowinsky, Inge­
burg Lange, Guenter Mit­
tag i Paul Verner.

Na stanowisko przewod­
niczącego Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej

powołano Ericha Muecken- 
bergera. Przewodniczącym 
Centralne] Komisji Rewi­
zyjnej został Kurt Seibt.

Przemawiając na zakoń­
czenie obrad X Zjazdu 
NSPJ Erich Honecker po­
dziękował delegatom, re­
prezentującym ponad 2,1 
min członków i kandyda­
tów partii za okazane za­
ufanie Podkreślił ścisłe 
związki NSPJ z KPZR i 
partiami pozpstałych brat­
nich krajów socjalistycz­
nych. Zwrócił uwagę na 
większą niż kiedykolwiek 
jedność i zwartość szere­
gów Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności.

Mówiąc o więzi, jaka łączy 
partię z całym społeczeń­
stwem NRD, E. Honecker 
zapewnił, że NSPJ bedzie 
nadal czyniła wszystko, by 
zachować zaufanie jakim 
darzy ją naród.

Zjazd NSPJ zakończył 
się odśpiewaniem Między­
narodówki. • • •

W związku z przypadają­
cą w dniu 16 bm. rocznicą 
urodzin Ernsta Thaelman- 
na, delegacja X Zjazdu 
NSPJ z E. Honeckerem 
złożyła wieniec na cmen­
tarzu socjalistów w berliń­
skiej dzielnicy Friedrichs­
felde

Spotkanie towarzystw 
przyjaźni w Moskwie

Zachowanie pokoju 
- najważniejszy 

cel ludzkości
MOSKWA (PAP) 

W Moskwie zakończyły 
się obrady IV Ogólnozwiąz­
kowej Konferencji Związ­
ku Radzieckich Towarzystw 
Przyjaźni i Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą. W 
działalności tej masowej or­
ganizacji aktywnie uczest­
niczą miliony mieszkańców 
ZSRR. Jednoczy ona 77 to­
warzystw i stowarzyszeń, 
rozwijających dobre sto­
sunki wzajemnego zrozu­
mienia i współpracy z naro­
dami innych krajów. Zwią­
zek utrzymuje kontakty z 
organizacjami społecznymi 
141 państw. W obradach 
wzięli udział przedstawi­
ciele towarzystw przyjaźni 
z ZSRR i wielu krajów, w 
tym z Polski.

Na zakończenie obrad, 
ich uczestnicy uchwalili 
apel, w którym wezwali 
wszystkich przyjaciół Zwią 
zku Radzieckiego do nasi­
lenia walki o pokój,

AGENCJE DONIOSŁY
Koordynacja planów PRL — Węgry

W Budapeszcie odbyły się rozmowy zastępców prze­
wodniczących centralnych organów planowania PRL 
i WRL, Stanisław Długosza i Gyuli Kovacsa. Omó­
wiono podstawowe problemy koordynacji narodowych 
planów społeczno-gospodarczych na lata 1981—1985. 
zwracajac szczególna uwagę na wzaiemne dostawv 
surow iw i materiałów, towarów rynkowych, a tak­
że na polski eksport usług budowlanych do WRL oraz 
rozwói turystyki.

Wizyta radzieckich okrętów na Kuble
Do Hawany przypłynęły 15 bm cztery radzieckie 

okręty wojenne pod dowództwem pierwszego 'astęp- 
cy szefa floty czarnomorskiej ZSRR, wiceadmirała 
Włidinnra S-unojłowa. Jest to oficjalna wizyta przy­
jaźni. Wiceadmirał W. Samojłow i dowódcy jednostek 
spotkali się z wiceministrem rewolucyjnych sił zbroj­
nych i szefem rewolucyjnej marynarki wojennej Kuby, 
wiceadmirałem Aldo Santa-Maria Cuadrado,

Japoński mini-prom kosmiczny
Agencja France Presse donosi z Tokio, ze Japonia 

przygotowuje się do wystrzelenia „mini-promu” kos­
micznego, podobnego do amerykańskiej „Columbii” 
Statek będzie miał 14 metrów długości i 7,5 m szero­
kości. Będzie mógł transportować maksimum 4 osoby 
Waga pojazdu — około 10 ton. „M ni-prom” będzie 
wyposażony w silnik odrzutowy, który pozwoli stat­
kowi lądować w dowolnym miejscu po przejściu przez 
gęste warstwy atmosfery ziemskiej. Jak wiadomo „Co­
lumbia” nie ma takiego silnika i musiała lądować jak 
szybowiec

Eksplozja na lotnisku w Ajaccio
W czwartek po nołudmu na lotnisku w Ajaccio na 

Korsyce eksplodowała bomba. Wvbuch nastąpił w kil­
ka chwil po wyładowaniu samolotu, na którego po­
kładzie znajdował się prezydent Franc]!. Valery Gis­
card d’Estaing. Trzy osoby zostały ciężko ranne, a 
sześć odniosło lżejsze obrażenia. Ładunek wybucho­
wy został umieszczony w nrzechowalni bagażu ręcz­
nego W hallu portu lotniczego znajdowało się wów­
czas wiele osób. Oprócz podróżnych na lotnisko przy- 
bvło wiele osób by witać prezydenta, który przybył 
na Korsykę w ramach kampanii wy orczei. Jak po­
informowała policia korsykańska, do zamachu nie 
przyznała się jeszcze żadna organizacja.

Śmierć głodującego terrorysty
W Hamburgu poinformowano oficialnie, że trwają­

cy 70 dni strajk głodowy uwięzionego ekstremisty, 
Siguarda Debusa, zakońoczył się we czwartek śmier­
cią więźnia. Debus był jednvm z 26 terrorystów, któ­
rzy proklamowali strajk głodowy na znak protestu 
przeciwko traktowaniu ich iako zwykłych więźniów. 
Po wiadomości o śmierci Debusa pozostali ekstremiś­
ci przerwali głodówkę.

Zabrakło mleka w proszku

Produkcja »Bebiko« 
znów wstrzymana

WARSZAWA (PAP) 
Jak Informuje kore­

spondent PAP w Opolu, 
red. Zbigniew Siemiąt­
kowski. 16 bm. w Opol­
skich Zakładach Kon­
centratów Spożywczych, 
które są jedynym w 
kraju producentem od­
żywek dla dzieci, wstrzy 
mano po raz drugi w 
tym roku wytwarzanie 
poszukiwanych na ryn­
ku mieszanek typu „Be- 
biko”. Spowodowane 
jest to brakiem mlek* 
w proszku, które jest 
podstaw owym surowr- 
cem do produkcji.

Tym samym nie zo­
stała dotrzymana wspól­
na obietnica dana przed 
miesiącem — o czym 
informowaliśmy — re­
sortu przemysłu spożyw­
czego i skupu oraz Cen­
tralnego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich 
zwrócenia szczególnej 
uwagi na zapewnienie 
rytmicznej dostawy mle 
ka w proszku, potrzeb­
nego do nieprzerwanej 
produkcji „Bebiko”. 
Gwarantowano wówczas 
dostawy tego mlek* ze 
skupu krajowego lub 
gdyby to okazało się 
niemożliwe, zapewnie­
nie jego importu do cza­
su poprawy sytuacji w 
krajowym mleczarstwie.
Jak poinformował PAP 

zastępca dyrektora d/s

technicznych Zjedno­
czenia Koncentratów 
Spożywczych — Ryszard 
Czarnecki, dni 16 i 17 
kwietnia w zakładach 
w Opolu przeznaczone 
są do czyszczenia 1 de­
zynfekcji urządzeń. Po­
trzebne do kontvnuowa- 
nia produkcji „Bebiko” 
mleko w proszku w 
ilości 10 ton dopiero co 
nadeszło do zakładów 
i musi być — ggodnie 
z obowiązującymi prze­
pisami — dokładnie 
przebadane przed wy­
korzystaniem w produk­
cji. Z uwagi na to, że 
18. 19, 20 bm. są dnia­
mi wolnymi od pracy, 
mleko to może być uży­
te do wytwarzania „Be­
biko” w dniach 21 i 22 
kwietnia. Na taki bo­
wiem okres wystarczy 
owe 10 ton mleka, a 
kontynuowanie tej pro­
dukcji uzależnione i est 
od dostaw kolejnych 
partii tego surowca w 
naibliższych dniach. 
Zjednoczenie — powie­
dział R. Czarnecki — 
utrzymuje codzienny 
kontakt z mleczarstwem» 
aby przyspieszyć dosta­
wy mleka w proszku. 
Na dzień 16 bm. zaleg­
łości w tych dostawach 
na potrzeby zakładów 
w Opolu wynosiły 28 
ton. Tyle dyr. R. Czar­
necki.

Pierwszeństwo dla paczek żywnościowych
WARSZAWA (PAP) 

Departament Służby 
Pocztowej Ministerstwa 
Łączności informuje:

Na polecenie preeesa 
Rady Ministrów został 
opracowany przez Min. 
Łączności plan działań 
poczty w celu należyte­
go rozładowania świą­
tecznego szczytu pącz­
kowego. W planie tym 
zagwarantowano priory 
tet dla paczek żywnoś­
ciowych — są one od­
prawiane i doręczane w 
pierwszej kolejności.

Wyciągając wnioski z 
dotychczasowych do­
świadczeń, wychodząc 
naprzeć w potrzebom 
społecznym, uwzględ­
niając prasową krytykę, 
wspólnie z naszymi ko­
operantami uproszczono 
technologię odprawiania 
i doręczania zagranicz­
nych paczek — żyw­
nościowych.

Czynione s* dalsze 
wysiłki, aby szczególnie 
paczki żywnościowe zo­
stały doręczone adresa­
tom przed świętami.

Drugie wydanie zamknęliśmy 16 kwietnia 
o godz. 24.00.

Zameczek URM w Wiśle 
dla górników kop. „XXX-lecia PRL" 

fObsiuga własna)
Wychodząc naprzeciw so­

cjalnym potrzebom załogi kop. 
„XXX-lecia PRL” — jednej z 
najmłodszych w Rybnickim 
Okręgu Węglowym — prezes 
Rady Ministrów gen. armii 
Wojciech Jaruzelski podjął 
decyzję o przekazaniu górni­
kom obiektu wypoczynkowe­
go Urzędu Rady Ministrów w 
Wiśle.

Zameczek w Wiśle został 
wybudowany i przekazany 
przez górników w darze pre­
zydentowi RP — Ignacemu 
Mościckiemu.

Decyzję premiera przekazał 
w czwartek minister górnic­
twa Mieczysław G1 mowski.

Dyrektor kopalni Stanisław 
Twarogowski oraz przewodni­
czący ZKZ NSZZ „Solidar­
ność” Eugeniusz Grzegoszczvk, 
w imieniu załogi, przekazali 
premierowi serdeczne podzię­
kowania za obiekt, który bę­
dzie dobrze służył wypoczyn­
kowi górników i członków ich 
rodzin.

Za’oga tej kopalni nie dy­
sponowała dotąd żadnym 
obiektem wczasowym. (jan)

Zadania wynikające z realizacji 
Uchwały XII Kongresu $0

Spotkanie w Chorzowie
Z Inicjatywy Miejskiego 

Komitetu SD w Chorzowie, 
odbyło się 16 bm. w jego 
siedzibie spotkanie działa­
czy stronnictwa z Chorzo­
wa i Świętochłowic z wi­
ceprzewodniczącym Cen­
tralnego Komitetu SD Jó­
zefem Musiołem. Uczestni­
czył on najpierw we wspól­
nym posiedzeniu Prezydiów 
MK SD Chorzowa i Świę­
tochłowic. Następnie bvł 
gościem członków Plenum 
i zarządów kół terenowych, 
srodow’skowych i zakłado­
wych Chorzowa oraz człon­
ków Prezydium MK SD 
Świętochłowic.

Wiceprzewodniczący CK 
SD Józef Musioł wziął 
również x udział, jako czło­
nek Komisji Badania Zbro­
dni Hitlerowskich, w po­
łączonym posiedzeniu oby­
watelskich Komitetów Och­
rony Pomników Walki i 
Męczeństwa z Chorzowa 
Rudy śląskiej i Święto­
chłowic.

III Plenum Rady 
Katowickiej Chorągwi ZUP 

Wspomagać 
inicjatywy drużyn
Sformułowanie żądań ko­

mend, rad i podstawowych 
ogniw harcerskich w pealiza- 
cj; Uch”’Piw . iowU tli 
Zjazdu ZHP i VIII Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wybor­
czej Chorągwi było przedmio­
tem III plenarnego posiedze­
nia Rady Katowickiej Chorąg­
wi ZHP, które odbyło się 16 
bm. w Zespole Szkół Mecha­
niczno-Elektrycznych w Tar­
nowskich Górach.

Oba dokumenty, wyznaczają­
ce kierunek dz.ałalnosci harcer­
stwa w najbliższych 4 latach, 
podkreślają konieczność two­
rzenia warunków do rozwijania 
samodzielnej inicjatywy mło­
dzieży' w realizacji idei harcer­
skiej służby Ojczyźnie, która w 
katowickiej Chorągwi ZHP ma 
kształt propozycji programowej 
tradycyjnej odzi aki choragwa- 
nej Harcerskiej Służby Zie­
mi Śląskiej. Pomoc inicja­
tywom programowym dru­
żyn — mówiono — powinna być 
podstawową troską komend i 
rad harcerskich począwszy od 
szczebla chorągwi poprzez huf­
ce i szczepy. (am)

Kryptonim „Rynek"

Spekulacja i sprzedaż spod lady
Puste półki sklepowe wy­

wołują u wielu ludzi wściek­
łość, zniechęcenie, skłaniają 
do ponurych refleksji. Wśród 
pewnej natomiast, małej zre­
sztą, grupki ludzi, potrafią­
cych zarobić na wszystkim, az 
eksploduje pomysłowość, ener­
gia i rozmach, budzące zdu­
mienie nawet funkcjonariuszy 
MO, biorących udział w akcji 
o kryptonimie „Rynek”, trwa­
jącej w naszym województwie 
od 14 do 17 bm.

Weźmy np. takiego Jerzego 
Cz. zatrzymanego 14 bm. w 
Katowicach, na targowisku 
przy ulicy Gałeczki... Czegóż 
ten rolnik Indywidualny z Ra­
wy Mazowieckiej nie przy­
wlókł ciężarowym „Jelczem”! 
Toż to był cały sklep warzyw­
no-owocowy i to z epoki mi­
nionego dobrobytu. 219 szt 
słoików kompotów z wiśni, 
1024 przeciery ogórkowe, 744 
słoiki z cukiną, 1440 słoików z 
ćwikły burakowej, 118 dże­
mów truskawkowych i 6 szt 
przecieru pomidorowego, a 3 
litry każdy. Ile już wdzięczni 
klienci zdołali nabyć me wia­
domo. Łączna wartość zakwe­
stionowanego towaru wynosi­
ła 55 tys. 683 zł. Rolnik ów ze­
znał, ze takie rajdy do Kato­
wic odbył już 4-krotnie, za 
każdym razem z dużym zys­
kiem. Sam się wyliczył na 85 
tys., a ile faktycznie zarobił 
to jeden Pan Bóg wie.

Inny przykład. Sklep mięs­
ny nr 0123 w Jastrzębiu Zdro­
ju. Pized sklepem kolejka. 
Stoją ludzie cierpliwie, a każ­
dy ma w głowie komputer po­
magający mu w podjęciu waż­
nej decyzji. Jak podzielić te 
maleńkie kwadraciki tak, aby 
i na święta coś było i do koń­
ca miesiąca starczyło. I kiedy

tak ta kolejka stoi sobie i roz­
myśla, to od tyłu wychodzi fa­
cet aż uginający się pod torba­
mi. Kolejka eksploduje w jed­
nej sekundzie. Rewizja toreb, 
zatrzymanie tego, który kartki 
ma w nosie, czyli taksówkarza 
Adama K., oraz telefon na mi­
licję.

Milicja stwierdza, iż tak­
sówkarz nabył 10 kg mięsa i 4 
kg kości, obie te rzeczy bez 
kartek oczywiście, dyrektor 
oddziału WSS natychmiast 
zwalnia kierowniczkę sklepu, 
a ekspedientki, uwolnione od 
szefowej — pokazują 60 kg 
nadgniłego schabu i 15 kg ta­
kiej ze kiełbasy, przechowywa­
nej zbyt długo dla znajomych 
pani kierowniczki, oraz zezna­
ją, ze są to historie nagminne. 
Przed wprowadzeniem kartek 
np. większość towarów szła w 
tym sklepie na lewo, od tyłu.

I na koniec z zupełnie in­
nej, dosłownie prawie, beczki. 
Agent piwiarni „Kamienicz­
ka” w Siemianowicach Śląs­
kich, należącej do WSS „Spo­
łem”, sukcesywnie przechwy­
tywał dostawy, które powin­
ny iść do sklepów detalicz­
nych. Płacił konwojentowi 
browaru 10 złotych 40 groszy 
za butelkę kosztującą 9.20 i 
dzięki tej różnicy, 1,20 zł, miał 
kłopoty z dostawą z głowy. 
Konwojent z kierowcą podsu­
wali tylko kierowniczkom 
sklepów faktury do podstem­
plowania, wciskali pieniądze 
w ręce i tyle ich było widać. 
A dlaczego panie kierowniczki 
szły na to. No cóz jakikolwiek 
towar pojawiający się w skle­
pie wywołuje olbrzymie za­
mieszanie. Zdarza się ze lecą 
szyby, zdarza się. że jeżdżą po 
sklepie lady itd. A tak to cały 
kłopot z głowy. H.S.

UWAGA, CZYTELNICY!
Kolejne wydanie „Trybuny Robotniczej" ukaże się 

we wtorek 21 bm. o zwykłej porze



trener Jerzy Wandziach i Krzysztof 
toto: R, D'Antoni

Wołoch i liwscy z Sosnowca — Andrzej Bil (z iewcl), larosław Koniusz, 
Koniusz, reprezentować nas będą na mistrzostwach świata juniorów.

JERZY WYKROTA

Niezwykło rzadki to wvpadek, hi w 
reprezentacji l.rąju jedna broń obsa­
dzili w komplecie szcimł^tze z icdn'eo 
klubu, w (5)n rnjiU na szermifrezi’ch 
'Písti zestw ach św iata jmvorów w I o- 
zanni-, Pohl ę reprezentuje trzech sza­
blistów (,KS Zarlcbic Sosnowiec. Za­
pewne wielu sin’iahkow sportu się 
dziwi, sk.ifl Zas’çbic posiada tak do-' 
br\ch szci mierzi, a to dose proste.

zeba bilo ,,tílko-’ znaleźć fcchlmi- 
strza, ktei i wiluska talenty i oszlifuie 
■Ie- Zasl-bic ma takich szkoleniowców, 
a że jest wr szkołach «poro utalento­
wanej mlodztczi. której zapewniono 
°dpow’icrinic warunki treningowe, więc 

także i w i niki...

Lozannv w pieknei Szwajcarii, 
^■'jechało w fvm inku 11 dziewcząt i 
chłopców z Polski, Matą oni obowiązek 
podtrzymana dobrych tiad'Sji pnl- 
SKiej Ęzonnicrki. która w historii fvch 
Hnj-sti zostw ma zarnsaną piękną ka,-t° 
meda’ami vszy^kwh ti zech barw’. W 
okijsie naszej znalazła sie ftorcc; = 1ka 
zKS Ratow we. wvchow mka Pałam 

ollorł rzi w Kalnwwach — Iwona 
rzeebowska, Porccista — Kordian Li- 

sic<k] kliny tez iozpocz' nal w Pa’acn 
Młod'ic/<. a dziś i cp' czrntiije GKS a 
al;?e trójka szablistów' z Sosnowca: 

bracią - Jarosław’ i Krzisztof Koniu­
szowie oiaz Andizej Bil. Skąd szoimie- 
rzp w Sosnowi u. w mieście — które 
n,p ma tradyc n szornrei czy ch, o pow- 
staniu tej '•ckcji dowiedzieliśmy s ę 
przed kilkoma Iah' dojeto wspanialvm 
"^■nikom hi aci Bańdachów Dzisiaj 
odnoszą oni sul-resi dla barw «woio- 
2° nnuPo0 klubu - GKS Katów,ce, 
lecz .zormierk) nauczyli się w Sosnowcu

~~ Na przelom;c lat ijri1pi»i<H«h- 
' rb liabl do Sosnowca fechtm’slrz, 
ad(.))S1, yj3jrwski Frzi pomoci- kil- 
’• zapaleńców utworzvli sekcje szrr- 

rn>err'za j sfPjn <sjr> h°z speciálních 
Za^iecow. GS^ Zagłębię cierpiał w ńw- 
rzas na rncca i stw’cwcic. wiolcsekcij- 
•’ość. pfaoa Tadeusza ATaiewskiogo za- 

a szybko dawać efekty, świetny 
^cbfmistz. ziial nm’ti pedagog z jedni- 

W’ał sobie młodzież, która garnęła się 
szermiercza salo. A iak jest mło- 

’,oż. zawsze talent można znaleźć i 
pedszljfoivaé — npn« irrLwl nam o po- 
rzAlkach -ze-mierki v Sosnowcu, nb?c- 
Py " ' rlmv’.Tvca. fechtmistrz Jerzi 

ar,dzjoch.

•Terzv Wjindzíoch, to n'°zw' kl° barw- 
na i simpatvczna nastać katowskiej 
S’e-mio-ki Zaeaypai w GKS Katowice. 
Skąd przeniósł się do Baildonu i w al- 

czi 1 na szable w jedm m zespole z Zu­
bem i Sobczakiem. To była drużyna' 
Polem Zub pożegnał się z kariera 
sportowa, zaś Wandztoch wraz z Fran­
ciszkiem Sobczakiem, obeenvm wice- 
prozos^m Pohkicgo Z" lazku Szeimier- 
czego (oczywiście od spraw sporto­
wi ch) wzmocnili szablistów GKS Ka-

BOGATE TRADYCJE
Co roku o tej porze, od 1953 

roku, odhewaią sic szermiercze 
mistrzostwa świata juniorów 
Mamy w nich bogate dorobek, 
mistrzowskie tituh zdohviwl v 
zarowno ..cudowne dzieci Keie- 
va” — Wojciech Zabłocki i Ry­
szard Parulski. jak później ich 
następcy — Jerzy Kaczmarek, 
I.erh Kozie jow sk i.

Pi zeit rokiem w Wenecji za- 
jrbsmi tílko dwa miejsca w fi­
nałów ci szóstce: ) — Jan Baron 
(Zagłębie Sosnowice) w szabli 1 
y — Jaros! <w huch ilski (X/.S 
Mioiław) ii szpidzic. Drużyno­
wo Polska uplasowała na j 
miejscu z 19 pkt, za ZARR *). 
Fiitwit 37. Mlocaami 35. RFN 
28. Mistizowskie tituli przed 
rokicin zdobili: floret — Isa­
belle Boei i-Begard (Francja), sza 
bla — Georgii Pcgaszow (ZSRR’, 
szpad < — Oldizich Kubisti
(CSRS), floret juniorów — r<i- 
derieo Ceiri (Włochy).

towice B'łv mistrzowskie tituły Je­
szcze nie kończył kariery, a już zaiął 
się grupa juniorów- w Ba Ichnie, ma­
jąc w swych szeregach Jana Nnvare i 
Czaie W19"l przeszedł do GKS i pro­
wadził szable, bd nomocmkiem trene­
ra kad’W. Piaseckiego Kiedv spalił 
się Torkat. szermierce, którzy mie’i 
tutat pod trybunami swą sale, stracili 
wlpc dach na głowa. Jerzy Wandzioch 
przeszedł do Zagłębia.

— Braci Bońdachńw iwż jnihm. oni 
pomogli mi ściągnąć dal*z'ch kandy­
datów na szermierze i kiedy odeszli 
do Katowic, nrałem już sporą grupkę 
juniorów — mówi Jo z1 Wandzioch — 
Klub zabezpieczył bazę szkoleniową w 
7Pt,pnlc yzkoł przi ul. Kilińskiego, eia- 
gjp rosną szeregi szermierzy. Dotąd 
szkoliliśmy tílko szable teraz zaczi- 
namy z floretem dziewcząt i szpadą.

9 Bkąd bierzecie talenty, jak wy. 
glącio selekcja9

— Kolega przi prowadza kolegę! 
Spraw drami refleks spraw n ^i, jak 
zaawansowani lest ruchowo, a potem 
dostąie stroi i b.nn i na sale, praco­
wać Tak doszli do reprczcntac ii I’o1- 
ski bracia Bandachow te, potem Baron 
i o rok młodsi bracia Koniuszowie, te­
raz Bil. Są to sukcesi zaskaku lace, ale 
świadczą o tam. jat wielkie tezcrwęi 
tkwią jeszcze u nas Ile jest jeszcze 
talentów, do ktorjeh nie dotarliśmy!

Wiceprezes Sobczak, jeszcze przed 
turniejem o Szablę Wołodyjowskiego 
w Bytomiu, mówił mi, że tytułem eks­
perymentu, po raz pierwszy' jako ze­
spół Polski nr 2, wystawiają reprezen­
tacje lunmrow.

— Niech maja szanse zmierzenia się 
z najlepszymi, niech dojrzcyraja iv og­
niu ciężkich walk, niech zdobywają ru­
tynę i doświadczenie! Dajmy juniorom 
szansę dobrego przvgotoyvania się do 
miîtrzostyv siviata yv Lozannie — po­
wiedział 'i icepi ezes PZ.Sz.

Szansę wykorzy stali, każdv z człon­
ków drużyny juniorów orłniosł znaczą­
ce zwycięslwo Krzysztof Koniusz nad 
Rumunem Popom, jego brat — Jaro­
sław- nad samym mistrzem olimpij­
skim Krowopuskowem i to 5:2, Bil nad 
sławm m Gerevichem (Węgry). Mecz 
juniorów z drużyną wielokrotnych mi­
strzów olimpijskich i świata — ZSRR, 
bi-ł pasionujący. Chłopcy z Sosnowca 
prowadzili 8:7, kiedy na planszy pozo­
stali ti Iko Krzysztof naprzeciw wice­
mistrza świata juniorów, Alszana. Po­
lak blady jak ściana, zdenerwowany, 
to inż nie idzie o pietruszkę, stawką 
je=t zwycięstwo nad najlepszym zespo­
łem świata ostatnich kilkunastu lat. 
Zdenerwowani krażi- trener radziec­
kich szablistów. Kuźniocow. Leworęcz­
ny Alszan ma wi°k«zą rutmę i doś­
wiadczenie. walczył na niejednej plan­
sze. przechylił szanse na oia |.-O- 
rzy.ść Kuzmecow mógł odetchnąć z ul­
ga mc przegrał. To 8:8 z drużyną ra­
dziecka zespołu junioroyi' Polski, biło 
dla niego nie tílko wielkim sukcesem, 
lecz nade wsT.sihr, dopmgicn. kto- 
rv bić moz.e, odegra rolę na plam-zach 
Lozanny.

Pojechał tam Jarosław Koniusz, któ­
ry po raz trzeci spróbuie powalczyć o 
medal, pojechał o kilkanaście minut 
mJod«’i- Krzysztof Koniusz (rocznik 
ln61'>. który jedne mistrzostwa już ra­
bowi trzec'm będzie debiutant An­
drzej Pil. rówieśnik bliźniaków.

(I Będzie świetny- zespół seiroińw 
w Leku przes-d-m uzupełniony Janem 
Baronem (1P60)*’ — mówię trenerowi 
Wandziochow i.

— Ja miśle. że z tej czwórki pocie­
chę bedzie miała narodową drnżmą 
już w- najbliższe! prziszłosci. A o ju­
niorów się nie martwię, mam yv zaną. 
sie Toszka Chłostę. Krzysztofa M sto­
ra, Wojciecha Różalskiego. Cała czo­
łówka Polski juniorów’, to szabliści z 
Sosnowca, na mistrzostwach Krakowa 
raieliśmi- 5 plcrw-szi-ch miejsc! Wnlno 
mi tak powiedzieć: z ATarJuszem Pa- 
rzelsklm 1 Januszem Tąranczewsklm 
zbudujemy w Sosnowcu silna srer- 
mierke .ho nasza pracą i jej efekty na 
to svskazuja.

Brawo, Wotodi jowscy z Sosnowca!

241

Tłum. A.Tomaszek

— Biedzimy' tu iw chwalając wasze talenty aktorskie 
— powiedział Rudolf.

rances zachichotała — Czyż nie jest to uprzejm' 
mę-n zizna9 Co za wspaniałe kłamstwo'

Donneily coś zamruczał.
— Proszę usiąść — powńedziała Frances. W Holli - 

" ood nigdy nikt nie w staje na wndok statystów
Weslev znów skrzywił się. W pewmych momentach, 

P°za wykorzystywaniem swego nadmiernego wdzięku, 
rances potrafiła pizvpomnieé osobom, które uważała 

ważne, o swojej dotychczasowej błyskotliw-ej karm- 
’ i e

°bidwaj mężczyźni usiedli. Donnellv patrzył ponuro 
na siojaic, p.zcd mm szklankę W czasie kięcema nikt 
me widział, zeby się kiedykolwiek uśmiechnął.

7~ Panie Dcnndlv — mówiła Frances, ciągle jeszcze 
•Hew.-zęcy m g’osikiem — nie ośrmehlam się panu tefo 
r ut\ch( z.as pou icoz.ieć. ale teiaz kiedy film jest juz 
I’ awie skoszony, < hcę powiedzieć, ze cudownie pan 
I’ z’gotowa! plan Nm widziałam jeszcze ani kawałka 
liimii — ziobil,i nieznaczny grymas ..— nas biednvi h 
aktorów nie dopuszcza się do decyzji, kto będzie z< 1, 
'•* kto umrze w pokoju pi oiokcyjm m, więc me wiem 
"lk <o wgląda na filmie, ale muszę w< znać, ze mgd 
rązcze nie pomszalam się tak swobodnie przed kamc-

Jak na planach, które pan dla nas zaprojektował - 
Roześmiała się, jakby trochę zmieszana, suoją smiałn-

Donnelly znów- zamamrotał.
Weslew zauważył jak Frances zacisnęła szczęki — Nic 

’’pdę juz dluzei przeszkadzać, kied’ obydwaj panów m 
decydujecie o na^im losie. - powiedziała — Mak 
Wesley i ja _ zabizmialo to tak. jakby Wesley miał 
"■'lesięć lat — mamv w jutrzeiszei scenie kilka_ proble­
mów. uznaliśmy więc, ze będzie dobrze odrobić trochę 
P acy domowej

Wésley pociągnął ją za rękę, rzucając ostatni, oszała­
miający uśmiech, odeszła z mm. Chciala usiasc w sa- 
ledmej loży, ale Weslev stanowczo poprowadził ją do 

' statnipgo stolika w głębi baru, z dala od uszu wuja i 
'tonnellv'ego . . .

— Co za cholerne przedstawienie powierzia
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— Na miód łapie się wdęcej much niż na ocet, mój 
drogi — powiedziała słodko France«. — Kto wie. kiedi 
ci dwaj mdi panowie będą robili następny film i będą 
decydow-ać. kto w nim zagra, a kto będzie siedział na 
wlasnvm zadku’

— Grasz tyle ról. Założę się, że musisz czasem za­
dzwonić do swrnjej matki, żeby się dow-iedzieć, kim na­
prawdę jesteś.

— To jest sztuka, mój drogi — powiedziała zimno 
Frances. — Lepiej, żebyś się tego nauczył, jeśli chcesz 
do czegoś dojść.

— Za tę cenę nie chcę dojść do niczego.
— Ja tez tak mówiłam. Kiedy miałam czternaście

lat. Kiedv już miałam piętnaście, zmieniłam zdanie 
Jesteś trochę opóźniony, moj drogi.

— Bogu dzięki za to.
Stanał przed nimi kelner i Frances zamówńła dla 

siebie gin z tomkiem i colę dla Wesleya
Kiedy kelner odszedł w stronę baru, Wesley powie­

dział- — Wołałbym, żebyś nie pila ginu.
— Dlaczego’
— Nie lubię zapachu twojego oddechu, kiedy pijesz 

gin-
— Dziś wieczorem nie musisz się o to martwić — 

powuedziała zimno Frances. — Rano bardzo wcześnie 
mam fryzjerkę i nie zamierzam uprawiać żadnej gim­
nastyki dziś w nocy.

Wesley siedział w' ponurym milczeniu, dopóki kelner 
nie przyniósł napojów.

— W każdim razie — mówiła Frances sącząc gin z 
tomkiem — naw’et jeśli tv jesteś tak cholernie kryty­
cznie nastaw'ionv do kilku drobnych, niegroźnych 
dziewczęcych sztuczek, to są inni, którzy uważają je 
za czarujące. Na przykład ten cwany Jordach z tymi 
wszistkimi pieniędzmi. Oczy świecą mu się jak tablica 
ogłoszeniowa, ile razy' mnie widzi.

— Nie zauważi-łem — powiedział Weslew, szczerze 
zaszokowani' tym, że ktoś może nazwać jego wuja ten 
cwani Jordach.

— A ja zauważyłam. Założę się. że to byłoby coś. 
Lodowata powierzchowność Jankesâ, a pod nią wul­
kan. Znam ten typ.

— Na miłość boską, on mógłby bvó twoim ojcem.
— Tylko jeżeli zaczął cholernie młodo. A założę się, 

ze tak zrobił.
Wesley podniósł się. — Nie mam zamiaru siedzieć 

tutaj i wysłuchiwać podobnych bzdur. Wracam do ho­
telu. Zobaczymy' jak poradzisz sobie z tym cwanym 
Jordachem i tymi wszystkimi pieniędzmi-

— Proszę, proszę — powiedziała Frances nie rusza­
jąc się — czy nie jesteśmy dzisiaj wrażliwym młodym 
mężcz' zną.

— Dobranoc — powiedział Wesley’.
— Dobranoc — odpowiedziała spokojnie Frances. —

Nie martw się o rachunek. icdn)
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— Strzępy leciały t riksz!!! — 

Drzazm’"' — Rikszarze podskaki­
wali jak gruszki...

— Było na co popatrzeć!'!'!!
— Kto tam wie. ilu ich w końcu 

pozostało w koszykach?.. Kto miał 
czas, aby zwracac uwagę na dro~ 
btazgi — małe to takie t chude...

Na początku każdy z nas dopin­
gował ich i zachęcał jak umiał. 
Jedni — obiecankami nim — yłos- 
nym cmokaniem' — Byle s ubcicj'
— Wiec pędzili najszybciej iak mo- 
ah, chociaż droaa wiodła nod gó­
rę. Powietrze było geste od okrzy­
ków mobilizujących do wysiłku, i 
innych jak chocby — ..rachuj, 
rachuj'”... i tak na... nic' To zawo­
łanie miało demobilizować konku­
renta pędzącego obok, bo wiadomo
— kto z nas pierwszy donadme 
szczytu, gdzie most — ten zwycięz­
ca zamelduje sie w mieście.

Chłopakami zairładnał duch, So- 
mosterry' No nieszczęście, bo rik- 
szarzom, juz w j>ołowic podejścia 
opadły skrzyała... w tym samym 
miejscu co ~aws-e. A przcewz dó­
br.e wiedzieli co to znaczy, ody na­
si chłopcy ruszaja w miasto — 
przecicz bylwmy tutaj me raz...

— Zresztą te hultaje juz wcześ­
niej. niepotrzebnie utracili połowę 
energii' — No nieudana ucieczkę, 
która sie salwowali kiedy tylko 
spostrzegli, jak po trapie schodzi­
my z naszego polskiego statku.

— Ech’ — Jak dobrze ci nie­
wdzięcznicy nos znali'

Niewdzięcznicy, bo zawsze jak 
mało kto byliśmy homi kiedv przy­
szło korzystać z ich usług. Pr-ecmz 
także i od tej’strony dobrze nas 
znali'

— Panie, nam zaszumiały husar­
skie skrzydła' — c tu widzem, ze 
cenny z szybkością żółwia, pędza- 
'ego na ksiuty

— Ale jednak lecimy'
Naale natrze... jakiś cwaniak, 

rnekaj pan... tak to był chyba 
Jicrwszy elektryk — przel łada w 
biegu, tego Icbiege — znaczy nk- 
szarza. wskakuje sam na siodełko 
i depcze zawzięcie pedały nie zwra- 
'•ajac najmniejszej uwagi na lamen­
ty i piski, całkiem zachrypniętego 
kulisa.

— Panic’ — Tak pr'vpcdalowal. 
ze w cioau kilkunastu sekund buł 
juz dale’-n w pr~cdzie' — Nie. to 
nie buło uc~ciwe’ Ale jednak do- 
nadhsmy ao ho na s~czpścm wje­
chali na kamwn t ten Chińczyk 
wypadł z koszyka

na mobilizacje Zapanowało mil­
czenie. Na to c-ekał.

— Stary, to jeszcze we!" — Pe­
stka""

Byl'émy pewni, ze tum co 
opowie musi Zbycha ro-łozyć, 
znokautować, facet nie nia pra­
wa odważyć sie raz jeszcze kie­
dykolwiek otworzyć gebe, przy 
mm — przy Jó~wic.

— Zbychu, chłopaki... to wszy­
stko bmka"' — Jak JA płynąłem, 
to dopiero był cyrk'"

— Mieliśmy kapitana. Chdop, pół

jest cieśla i tulko jako taki, mu- 
struje na statki Wiec, albo na 
tym statku płynęło dwóch cie­
śli albo tym zdezorientowa­
nym był... Jozwa.

Ws-yscy gapili sie w ekran 
telewizora, tylko F.olek udawał 
ze w łuchuie sm uważnie w 
każde słowo trochę naburmuszo­
nego gaduły. Bo. taić naprawdę, 
to ani bajka mu była w głowie, 
an' Joźwowu kapitan, tylko dziu­
ra— w zębie, a rnowtac ścisłe — 
kawał „karkówkt”, która upodo-

RYSZARD TWARDOCH

Miekkie serge zavhdo chłopa Bo 
faktycznie miękkie miał serce — 
przyhamował poczekał, potem wrzu­
cił nkszarza do l osza. i znów peda­
łuje bez tchu. — Ale myśmy niż 
byli daleko, na górze, prawic ws~y- 
scy z kulisami w l:os~ijknch — ja­
sne. ze z tymi, którzy zdazyli się 
załapać!

Teraz zaczynał 'ie zjazd Naibted- 
niojs~v buł Marian, ho miał czy­
rak. no właśnie — akurat dokładnie 
w tym miejscu ktOre sie styka z 
siodełkiem. Biednu — juz na statku 
stanał zakład ze nikt inna tylko 
on. jako pierwsw -amclduje sw w 
mieście. Teraz jęczy, mcc~y sw ale 
chyba i .. kombinuje W końcu wy­
kombinował' Zeskoczył z siodła, 
pędzi jak wariat, popychając rik­
sze pr-ed soba Za nim leci, aomac 
do. wudzwra jgeu sie w niebogłosy 
mały żółty człowieczek. Kwd j wre­
szcie dopadli c~ołówkt... naote od­
padła im koło’

— Ale Mainek zawsze miał glo­
bus' Odrzucił dryndę — zres-ta 
w« bez pomocy rikszarza, któr«go 
także opanowała nieprzeparta za- 
dza zwycięstwa cl wyetł sam kosz, 
i z tym koszem pod pach« oraz 
uwieszonym u ramienia kulisem... 
jako pierwszy dol«ciał do miasta.

— Widzisz pan. co to znaczy 
wola zwycięstwa...?'

— A nkszarzom zapłaciliśmy jak 
Zwykle — sowicie, bo faktycznie 
trochę strat mieli.

— Tym opowiadaniem. Zby­
chu zagarnał nas wszystkich dla 
siebte. — Niegodziwosć' Józwa 
siedział niepocieszony. Siedział 
za naszymi plecami, które pr~e- 
mieniły sie w nuir. Mur. nie do 
przebicia dla Jozwu. Uśmiechał 
się anemicznie, a kiedy któryś 
z nas się odwracał — błyskawi­
cznie opuszczał powieki. Udawał, 
ze śpi. Wiedzieliśmy dobrze, ze 
udaje. bo zmarszczki na czole 
sygnalizowały: bruzdàmi — kon­
centrację, zaś tym. co dzieliło 
jedna bruzdę od drugiej — pe.l-

żucia prz«siedział za biurkiem i na­
gle zachciało mu Sie zamystrować 
na statek ..

Zbyszek, który dotąd spokoj­
nie wylegiwał ste na tr'«ch ra­
zem złączonych fotelach we wy­
trzymał. Skoczył włączył telewi­
zor i stoi. Józwie zatrzepotały 
powieki, bo wiedział, ze za 
chwile straci słuchaczy. Błyska­
wicznie zmienił taktykę i b«z 
ceregieli rmieriał w kierunku 
pointy. Nigdy me inowił tak 
szybko i widać było, jak bardzo 
boleje nad tyni, ho lubił sma- 
1 owoc słowa lubił patrzeć w na­
sze rozdziounoiie gęby wymalo­
wane skupieniem.

— ..Ten kapitan sporo lat prz«- 
płaswzył na krześle, az tu nagi" 
mus* się wykazać w c?aj:e ma­
newru .

— Jak to jakmoe...' co. ni? mó­
wiłem. ze akurat wchodziliśmy do 
portu ..’?

— Chłop był tak podminowany, 
ze z tych nerwóię przyłożył lorn«t- 
ke do oczu. odwrotnie' - Nie, 
nie z drugiej strony głowy przyło- 
łył. tylko odwrotnie — drugim 
końcem.

— Patrzy... patrzy... a ta k«ja je­
szcze bardzo daleko...

— No czekajcie' — pozwólcie dn- 
śończyc'

■ -i byłby tak patrzył bez końca, 
gdyby lornetka nie wypadła mu z 
ręl i. gdyby ni« to, z»smu z hu­
kiem wjechali na lag"’

Józwa zachłysnął się śmie­
chem i popatrzył tryumfalnie 
najp-erw na Zbycha, potem na 
resztę. Ale na ekranie juz roz­
siadła sie bajka.

— Czekajcie' — Jeszcze nie ko­
niec ' ' '

..Ktoś wkurzony tym cyrkiem 
rzuctł körnende' — kotwica ?a bur­
tę'" — Zdezorientowany cieśla, 
który jak raz. pełnił wachtę na 
dziobie, zrobił co trzeba i kilkuto- 
nowa kotwica zwahła sie na po­
gruchotana keję...

Pikanterii opowiadaniu Józury, 
dodaję fakt, ze właśnie Józua 

hała robie te dziurę i ad obia­
du w^iej tkwT. Wťéc srndzi te­
raz pochłonięty mlaskawem ma­
nipulowaniem wykatac'ka i cmo- 
l an.em napiętego jeżyka wspo- 
maga ląceoo uwijająca sie w zę­
bie Wykałac~ł,c. A cale nąniecie 
ulokowało sw w icoo oczach, 
albo raczej w źrenicach które za­
trać, ły stabilność i chowały sw 
to pod górne to znów zapadały 
pod dolnymi pou tekami. Wykła­
dało to tak jakby Bolek miał 
tylko białka.

— ...Wiesz Bolctu. ten kapitan 
to był raptus, a miechem rzucał 
jak mało l to. Sam diabeł spaliłby 
sie ze wstydu — takie on pusz­
czał wmzankt! — Kiedyś pamiętam 
— mamy wychod'.c z portu T^dję- 
h^my z trapu tc bitce czeka ho­
lownik, a tu brar-e. spóźnia sie ba­
ba — zona marynar~a Zawieruszy­
ła się gdzuś w mieście C~e< amy' 
Wszyscy czekamy bo jesf na co 
czekać, przy trapie Kapitan skocze 
jak małpa pieni sig i szykuje swój 
uiuU.ony repertuar, jest icściekły 
jak nigdy — chyba będzie improwi­
zacja...

— Wreszcie leci baba, wreszcie 
jest, wpada na trap i po schodkach 
wali do góry...

...a nasz stary — nadał się, ipyba- 
łusruł oczy i puścił taką iciazankę. 
ze dmewc-ijnę -atkało' — s-taneła 
1... spadła — zjechała po trapie na 
tyłku'

— O tak ta końcówka ra 
pewno Rolka zainteresowała, bo 
przestał dłubać, posłał wykałacz­
kę do popi<-lntc~ki. przegryzł jaj­
kiem., któie pizytargał ~ pentry, 
U'stal i powoli podchodził do te­
lewizora. aby ..poorawić obraz”, 
ca oznac-ało, ze mz za chwtle 
w pudl« >np bedzie ni widu ni 
słuchu. W popłochu iicickltsmy 
ze świetlicy Józwa jeszcze ge­
stykulował, jeszcze coś mówił, 
«le po eo — skoro słyszeliśmy 
tylko świsty huki i skrzeczenie 
telewizora, nad którym pastwił 
sie Bolek. Wiec Józwa machnął 
ręką na wszystko.

KALENDARZYK SPORTOWY
PIŁKA NOŽNÁ: I Nga Górnik — Motor 

(~ob. godz. 16.30), Szombierki — Bałtyk 
(sob. godz. 16.3Q), Mielec — Ruch, ŁKS — 
Zagłębie, Odra — Wisła, Arka — Lech, 
Slqsk — Widzew, Zawisza — Legia. II 
liga — grupa I: Katowice — Stoczniowiec 
(sob, godz. 16), Stilon — Piast, Lechia — 
ROW, Moło Jelcz — Pogoń, Wisła — 
Olimpia, Arkonia — Kryształ, Zagłębie 
Włb. — Górnik Włb., Stocznia — Kosza­
lin, Grupa II: Tychy — Cracovia (sob. 
godz. 16), Knurów — Radomiak (sob. 
godz. 16), Jagiellonie — Polonia, St. Wo­
la — Star, Hutnik — Ursus, Broń — Con­
cordia, Stal Rzeszów — Resovia, Gwardia 
— Błękitni. Grajq klasy okręgowe oraz 
terenowe.

ZAPASY: Mistrzostwa Polski seniorów 
w stylu klasycznym w Raciborzu (hala 
sportowa „Rafako"). Początek walk w 
piątek i sobotę o godz. 10.

Rys. W. ZIĘBA
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PRZYGODA MIŁOSNA
schudnąć chociaż o dzie-

Kys. E.

JANUSZ 
OSĘKA
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o jej policzkach jak brzoskwi­
nie.

Dziesiątego dnia stwierdzi­
łem, że absolutnie nie mogę 
bez niej żyć.

Pragnąłem wrócić znów do 
tej najpiękniejszej i najbardziej 
uroczej dziewczyny.

Nie miałem tylko siły jesz­
cze raz zaczynać wszystkiego 
od początku.

Poznałem najpiękniejszą I 
najbardziej uroczą dziewczy­
nę. O takiej cudownej przygo­
dzie marzyłem od dawna.

Następnego dnia wydało ml 
dę, że ma lekko skrzywioną 
łopatkę.

Trzeciego dnia spostrzeg­
łem wadę W jej nogach: szcze­
gólnie lewa była zwichrowana 
w nieodpowiednim kierunku.

Czwartego dnia zauważy­
łem, że brak zęba może mieć 
ogromne znaczenie.

Piątego dnia doszedłem do 
pewnych wniosków na temat 
farbowanych włosów.

Szóstego dnia myślałem so­
bie: co ona by dała za to, że-

'10

bi 
o
p 

ło

przekonania, że włosy ma na­
turalne .

Szóstego dnia pomyślałem 
sobie: co dałyby inne kobiety 
na świecie za taką figurę jak 
jej?

Siódmego dnia przekonałem 
się, że miała najładniejszy 
chód.

Ósmego dnia przypomnia­
łem sobie jej świeżą cerę.

Dziewiątego dnia marzyłem

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z 
dniem 30 kwietnia br.

Między uczestników konkursu, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, zostanie 
rozlosowanych 19 bonów oszczędnościo­
wych PKO o łącznej wartości 50 000 zł.
I nagroda 10.000 zł.
dwie nagrody po 8.000 zł
cztery nagrody po 3.000 zt
dwanaście nagród po 1.000 zł

Konkurs opracował i wykonał:
GWIDON MIKLASZEWSKI

Następnie należy przenieść litery z kra­
tek, oznaczonych liczbami od 1—53, do 
odpowiednich pól podłużnego diagramu 
u dołu rysunku i odczytać DRUGIE ROZ­
WIĄZANIE KONKURSU.

Grubsze kreski pionowe oddzielają posz-

do diagramu po lewej stronie. Litery, któ­
re znajdą się w kratkach, oznaczonych 
kropką, czytane z górv na dół. dadzą 
PIERWSZE ROZWIĄZANIE KONKUR­
SU!

by
sięć kilogramów?

Siódmego dnia przekonałem 
się, że ma chód starej kaczki.

Ósmego dnia zobaczyłem 
zmarszczki pod brodą.

Dziewiątego dnia stwierdzi­
łem, że ma zwisające policzki.

Dziesiątego dnia absolutnie 
nie mogłem na nią patrzeć.

Wreszcie zarwałem z tą 
szkaradną maszkarą.

Z okazji KWIETNIA, który jest MIE­
SIĄCEM 'UBEZPIECZEŃ, pragniemy na­
szym Czytelnikom przypomnieć o różnych 
formach tych ubezpieczeń, ważnych 
szczególnie teraz, z racji zbliżającego się 
okresu urlopów i wczasów. Konkurs ten 
ogłasza PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZ­
PIECZEŃ wspólnie z redakcją „TRYBU­
NY ROBOTNICZEJ”.

Z liter, widocznych na teczkach i toreb­
kach należy utworzyć 27 IMION pięcio — 
lub sześcioliterowych i wpisać je poziomo

czególne wyrazy! Poza tym pragniemy 
zwrócić uwagę, że niektóre imiona są dzisiaj 
trochę mniej popularne, ale warto je 
przypomnieć!

Oba rozwiązania konkursu (bez podawa­
nia imion!) należy napisąć — wraz z imie­
niem, nazwiskiem i dokładnym adresem 
osoby wysyłającej — na kartce papieru 
i przesłać ją w zamkniętej kopercie, opa­
trzonej hasłem „KONKURS PZU”, pod 
adresem: Redakcja „Trybuny Robotniczej”. 
40-098 Katowice, ul. Młyńska 1

WAJćCZW

APEL
Myjcie się dziewczyny,
Nie znacie dnia ani godziny!

Jan I. Sztaudynger
Z książki: Jerzy Wittlin 

„Przedstawiamy humor polski. 
Pory roku'’. Wydawnictwo Ariy- 
styczne i Omowe 1W4.

U

Drugiego dnia po zerwaniu 
wydało mi się, ze łopatka 
właściwie wcale nie była krzy­
wa.

Trzeciego dnia zorientowa­
łem się, co oznaczała rzeko­
ma wada jej nóg: po prostu 
rzadko spotykana, klasyczna 
linia.

Czwartego dnia zapomnia­
łem o braku zęba.

Piątego dnia doszedłem do
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PIĄTEK

17 KWIETNIA

Roberta
Rudolfa

Wschód słońca 5.35
Zachód słońca 19 37

SOBOTA

18 KWIETNIA

Alicji 
Apoloniusza 
Bogusława

Wschód słońca 5.33 
Zachód słońca 19 39

NIEDZIELA
19 KWIETNIA

WIELKANOC
Jerzego
Leona

Wschód słońca 5.30
Zachód słońca 19.41

PONIEDZIAŁEK

20 KWIETNIA

Agnieszki
Czesława

Wschód słońca 5.28
Zachód słońca 19.43

RADIO
WOJ. KATOWICKIE

17 KWIETNIA
PROGRAM Idod.

PROGRAM IVna fali długiej 1322 msob.

na UKF 68,33 I 68,96 MHzpon.

żywot
sob.

PROGRAM II

pon.

8.30

pint 17 15 19.15 piqt.

17 rn
piat.Stella

(12

Wy-
(18Como

I furia B-dur

P it

Manhattan (18 USA

19 KWIETNIAwł.

WOJ. BIELSKIE świę- PROGRAM I
na fali długiej 1322 m

pon

10 10
In-sob

PROGRAM IV10 00— sob
sob

na UKF 68,33 I 68,96 MHz

pon.

(seanse zokupio-

sob. Kieszonkowe

PROGRAM II
na fali średniej 278 I 367 m

plgl.

piqt sob

KRZYŻÓWKA NR 16

KUPON PREMIOWY

krzyżówki nr 16 0 11—6 00

PROGRAM III

18 KWIETNIA
PROGRAM I

na fali długiej 1322 m

11 05

PROGRAM IIga-

8.30

rodf.k O] 
•Postało, i„tt<_ PROGRAM IV

na UKF 68.33 l 68 96 MHz

Tańce z oper | baletów.

0312432

— SOBOTA

Król
19 00

sob. 
pan-

9 00 10 00
19.00 20 00

pon. 
soo

sob
12.30

sob.
sob.
jap.

sob.
pji.

sob. 
dod.
14.30

(18
Bez

Aria
20 00)
17.30

dowód, 
puklerz, 

Iława, 
zurek,

czytelników, którzy w 
do 29 bm. nadesią pra- 
rozwiązanie krzyzow-

DZIENNIKI: 4 00 5.00 6 00 
11.00 12 05 14 00 15.00 17.00 
21.00 22.00 23 00

Sław-
15 00 

lekcja 
lekcja

PRO-

amory 
Et a to,

19 15)
19 15 

Bojka 
wam- 
dod.

DZIENNIKI: 4 30 5.30 6.30 7 30
11.30 13 30 15.30 18.30 21.30 23.30

DZIENNIKI: 4 30 5.30 6 30 7.30
11 30 13.30 15 30 18.30 21.30 23 30

DZIENNIKI- 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
12.05 16.00 19.00 21.0Ü 23.00.

USA 
sah
USA

I 267 m 
MHz

I 367 m 
MHz

KLUCZE: Papiernik 
USA 16 00 19.00).

piat I 
dod. 
pon. 
sob.

na fali średniej 278 
oraz UKF 67,55

Radio 
folklo- 

13 05

na fali średnie) 278 
oraz UKF 67,55

DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 8.30 14.30
18 3U z 3.30.

dod 14 
zwanego 

19 30)
1 pon

dlo 
ró-

— Coma (18 USA 
Złote Łany — piat

Po- 
15.00piat dod. 

o zony (6

— plat. I sob. 
pon. Atierna zona

DZIENNIKI 4 00 5.00 6 00 9 00 
11 00 12 05 14 00 15.00 17.00 19.00 
22.00 23.00

na UKF 65,99 MHz
Wariacje na temat

Si- 
(12

6 30—8 00 PROGRAM ROZGŁOŚNI
KATOWICE: ,,Na Slgskiej Fali”,

es-
o-

plgt. I sob. 
pozgdama (18 fr.

Powrót
I pon.

17 00

ORZESZE: Stonce — pigt.
19 15) sob

Rok 
dod 

(13
Pa-

UWAGA: W niedziele (19 IV) 
wszystkie kina nieczynne.

Utwory orijono-
21.40 Leopold
Stahat Mater
Wersje I kon-

Sebastian 8ach

rdz 13 30
CIESZYN-

— plot Aria 
I pon Zemsta

Rok 
namiętno-

mEogiMĄ

USA 14.45, 
Polonia —

sob i 
— 12 
15 30)

Klimczok —
USA 16 00

19 40 Ma- 
20 05 Koncert

20 30 Orkiestry w repertuarze 
Stanisława 

soliscl pol- 
maga- 

pio-

śplewajg Chopina 1J DO 
Choplnow- 

• wsi 13 51 
i 14 25 Ma­
ił 45 Muzy-

chORzûW:
(6 |apTin _ . r

BYTOM;
U M

Świąteczne strofy.
Studio Como.

I Alleluja 
ode pow 

Grzegorz Gerwazy Gorďyckl —

piqt. I 
USA;

korzeń spíchl zowy, 32. krykiet 
lub warcaby, 33 me dwa t me 
trzy, 37. słuza do wyciągania 
duzsch gwozdzi, 38 powstaje w 
ziemi, skale itp. na skutek erozji 
lub wstrząsów, 39. kapłan —

29
30

7 45 Koncert poranny — I. 8 35 Spra­
wy codzienne 8 55 Poranek w Studiu 
„Gamo", 9 40 Radio Moskwa. 10 00 
„Noc” — frag opow. 10 20 Młode ta­
lenty 10 50 „Pasja" — rep 11.40 Pie­
śni Wielkopostne. 12 10 Muzyka dawnej 
Warszawy. 12 25 Porady Karoliny Ko­
cowej. 12.45 „Andrzej I Eliza". 13.00 
Refleksie 13 10 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 13 36 Wokół spraw 
naszego stołu. 13 51 Muzyczny upomi­
nek — Syna 14 00 Gospodarcze pro­
blemy regionów 14 10 Bedrzich Sme­
tana — Piesn Mumlala, tercettlno oraz 
scena Karoliny i Ladislava z II aktu 
op. „Dwie wdowy”. 14 25 Magazyn węd 
karski 14 45 Muzyka Brahmsa 15 "5 
Popołudnie dziewcząt I chłopców 16 00 
Koncert zyczeń miłośników muzyki 
16 40 Reportaż na zamówienie. 17 00 
Koncert na instrumenty strunowe 17 30 
Szersze spojrzenia. 17 50 Śpiewający 
aktorzy 18 05 Ludzie wśród których ży- 
jemy. 18 25 Plebiscyt Studia „Gama”. 
18 40 O zdrowiu dlo zdrowia 19 00 
Wieczór hteracko-muzyczny. 19.05 Po­
ezja i muzyka. 19 30 Ludwigsburger 
Schlossfestspiele 1980 — odtworzenie 
koncertu. 20 11 Rozmowy o kinie 20.31 
d c. koncertu 21 10 Muzyka na Wielki 
Tydzień 21 40 Wybitni aktorzy czyta­
ła ulubione książki 22 00 Teatr PR „La­
lek" — słuchów. 23 00 Granice jazzu. 
23.35 Muzyka na dobranoc.

wie” ’6 ‘5 Pisanki 
tarzyny Garrtner 
Gasset 
I 17 10 Pisanki 
Stawińskiego 
oqrodów” 
mowy

■m, u.
•y, 13.
-iistw

9 00 Cztery pory roku cz. I. 11.25 Nie­
zapomniane stronice. 11 40 Tu 
Kierowców. 12 25 Spotkania z 
rem 12 45 Rolniczy kwadrans.
Studio „Gama". 15 05 Popołudnie 
dziewezqt i chłopców 15.35 Kqcik me­
lomana 15.55 Pięć minut o kulturze 
16 00 Muzyka I Aktualności 16 30 Au­
tor tekstów n sobie — spotkanie z 
Bogdanem Olewiczem. 17 10 Radiowe 
spotkania. 17 30 Radiokurier. 19 25 War­
szawskie Orkiestry Radiowe 
gazyn międzynarodowy 
życzeń 
popularnym. 21 18 Utwory 
Moniuszki. 22 23 Wybitni 
scy. 23 15 Wita Was Polska 
zyn 0 11—4 00 Noc z melodiq I 
senkq z Wrocławia.

L^ntcjsza od Słońca), 
[ "ÓC, wstięt, 24. leczy, 
f '"galnie, J 
1 ich, 28.

(L CIUzego pożaru, 31 ]< 
i„in n Mczacich Bałtyk 

i ílcnvin n i__ u .

(18 nol 15 30 17 45
BFSTWINA: Zorza

wieczorem — magazyn 
muzyczny — STERFO CZ 
sje i kontrowersie 22 55 
stian Bach — Preludium 
23 00 Koniec programu i

sob. 
sob

Kto przychodzi przed 
czes. 15.00 17 00 19 00).

Nagrody otrzymują:
Krystyna Dyląg — Mysłowice 

Helena Piasecka — Jelenia Gó­
ra, Aleksandra Gala — Bukow­
no, Jozef Czernik — Cieszyn.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 11

9 00 Cztery pory roku cz. I, .. „ 
„Matka". 11.30 Ptzeqlqd prasy polity- 
czno-spoterznej. 11 40 Tu Radio Kie­
rowców. 12.25 Na południe od Czanto­
rii. 12 45 Rolniczy kwadrans. 13 05 Stu­
dio „Gama". 14.05 Teatr PR „Kome­
dia konkursowa" — słuchów. 15 05 „Su 
ptlek". 15 35 Kqcik melomana. 15 55 
Pięć minut o kulturze. 16.00 Muzyka i 
Aktualności. 16 30 Nowości z radio­
wych studiów. 17 10 Magazyn Zwlqzko- 
wy. 17 30 Radiokurier 19 30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 21 05 Gwiazdy jaz­
zu. 21 35 Przy muzyce o sporcie 22 23 
Zielona Góra na muzycznej antenie. 
23.15 Wita Was Polska — magazyn. 
0.11—0 41 Koncert życzeń dla pracow­
ników Enerqopolu w ZSRR. 0.41—6 00 
Nocne Studio Gama,

Bez miło- 
pon. 
sob.

piat 
I pon. Glina czy łajdak (18 fr.

10 00 
sob I. Pies, 

II. Manhattan 
żona (18 fr

19 30) Bałtyk 
(15 USA) sob 

no Atenę (15 ang. 
Hutnik — piqt. So- 

Stradom — niedz 
ang. 17 00

Kameralne —

pigt.
14 45 

Pocałunki z 
I II. Hoir (15 

(15 
piqt 

(15

prosimy nadsyłać
„Trybuna Robot-

Katowice, skr
dopiskiem przy

zyn wojskowy Studia Młodych. 15 35 
Popołudnie dziewezqt i chłopców. 16.15 
Muzyczne archiwum Polskiego Raaia 
16 40 Czas i ludzie. 17.00 Z archiwum 
Jazzu. 17.30 Szersze spojrzenie. 17 50 
Fragmenty oper Jerzego Fryderyka 
Haendla. 18.25 Plebiscyt Studia Gama. 
18 45 Wiersze śpiewane 19 00 Wieczór 
hteracko-muzyczny. 19 03 Matysiako­
wie. 19 33 Skrzypek Henryk Szeryng i 
pianista Ralf Gothonl na festiwalu w 
Helsinkach. 20 20 Radiowe debiuty po­
etyckie — Lucyno Skomska. 20 35 d c. 
koncertu. 21 10 W głuchej puszczy. 
21 40 Wybitni aktorzy czytajq ulubione 
ksiqzki. 22 00 „Plecień — czyli rzecz o 
plotce". 23 00 Muzyka na Wielki ly- 
dzien. 23.35 Kqcik starej płyty.

10 00
21 00

Fmil Komediant 
15 00 

USA 15 00 17 15

BIFLSKO: Apollo 
15 ’0 17 45 20 00) 
sob. Kontrakt (15 pol ) niedz 
non 
19 ’0) 
król (15 ann ) 
Franciszka 
15 On 17 15 19 30)

ANDRYCHÓW: Beskid — blat I sob 
miłości

stuchow. 17 uu 
na potuanie. 17 15 
18 05 Odgłosy wios-

19 iiO Złote ptyty —
20 00 Koncert zyczen 

22.00 W
23 10 Swig-

23.40 Ballady

1 r,zql (6 UŚA 
° lr| 17 45 20 00 
h* Stonce — 
J5 00 17 00 19 30) 

wampir (18

Rorkv II (15 USA 15 00 17 15
Rinlto — piat sob Fałszywy 

pon Grzeszny żywot 
Buły (15 pol. 9 30 11 30

czarownik u niektórych ludów 
pn. Azji i Ameryki, 40. na twa­
rzy lub na ciastku, 41 okazja do 
odegrania się, 43. nacisk wywie­
rany na kogoś, 44. ruchome po­
łączenie stykających się kości, 
46. kruszący materiał wybucho­
wy, 47. trznadel ogrodowy, 48 
czuwa nad granicą, 49. zachowa­
nie się zmierzające do wyłado­
wania gniewu na osobach lub 
rzeczach, 52. klasyczna doroczna 
gonitwa na wtścigach konnycn 
dla koni trzyletnich, 53. promie­
niotwórczy pierwiastek chem., 
54 czarna, mazista ciecz otrzy­
mywana przez odgazowame wę­
gla kamiennego, brunatnego al­
bo tortu, 55. zbyt duża pewność 
siebie.

W si ód 
terminie 
widłowe 
ki wraz z kuponem premiowym, 
lozlosowane zostaną.

4 bony PKO po 500 zl

„W sobotę 
rozrywkowď- 

. 22 15 Wer-

RUDA SL.: Bałtyk — piqt. i sob 
fr 17 00 19.15 piat 
Parszywa dwunastka

juq 15 30 17 30 19 45)
rek (18 wf 17 30 19 45 pon dod 15 30).
CHROPACZÓW. Slqsk
pon Ucieczka na Atenę (15 ang. 17 30 
19.30 piqt. i pon. dod. 15.30).

non Bez 
20 00)
— piat I
szansa (15

8 pasażer „Nostro- 
I pon.

14 45) pon 
USA 15 30 18 30). NOWY BYTOM: 
tna — piqt sob I pon Glina czy łaj­
dak (18 fr. 17 00 19.15 piqt. i pon dod. 
14 30j. WIREK: Piast — pigt Wyspa 
skarbów (12 fr. 17 00 19 15) sob I pon. 
Hair (15 USA 17 00 19.15 pon. dod 
14 45). HALEMBA- Ludowe — pigt Sa­
bina Wulff (15 NRD 14 45 17.00 ........
sob. I pon. Hoir (15 USA 17 00 
pon. dod 14 45). KOCHŁOWICE:
— piqt sob. I pon Nosferatu — 
pir (18 RFN 17.00 19 15 pigt. i pon 
14 45) BIEI SZOWICE- Uciecha — piqt 
sob I pon. Ale kino (15 USA 17.00 
19 30 pigt. dod 15 00).

RYBNIK: Slqzak — (seanse zakupio­
ne).

SIEMIANOWICE: Jedność — piqt. I 
sob W biały rz en ('8 pol 16 ij 19 00 
piot dod. 1130) pon. Grzeszny żywot 
Franciszka Buty (15 pol. 14 30 16 45 
19 00) Tęcza — piat. sob. i pon Dick 
I Jane (15 USA 17 00 19 00 aiqt I pon. 
dod. 15 00). MlCHAŁKOWICE: Zorzo — 
piqt, sob i pon Niebieskie kołnierzy­
ki (15 USA 17 00 19 00 piqt. i pon. 
dod. 15 00).

KNURÓW: Casino — piqt. I 
Ćma (18 pol. 16 30 19 00 piqt 
14 30) pon Bez skrupułów (15 fr. 
16 30 19 00).

KOBIÓR: Leśnik — sob. Sanchez 
jego dzieci (15 meks. 15.30).

MIKOŁÓW: Stal — piqt. sob. I | 
Parszywa dwunastka (18 USA).

MYSŁOWICE: Piast — piat. I : 
Wizja lokalna 1901 (15 pol ) pon. 
na czy łajdak (18 fr. 14 30 17 00 19 
Aaria — piqt Trzęsienie ziemi (15 
USA 14 30 16 30 19 00) sob. i pon.
Chiński syndrom (15 USA 16 30 19 00 
Don. doa. 14 30). BRZEZINKA: Znicz — 
piqt i sob Tajemnica stalowego mia­
sta (12 czes. 16 45 19 00
14.30) pon. Panowie dbajcie 
fr. 14 30 16 45 19 00).

|q ., ” u. Jd|d węza (18
ÍL' : Muza — pon Trzv dni kon
L, ’ 16 45 1Q RADZIONKÓW:

USA).
Gra n jabłko

Rozwiązania 
pod adresem: 
nicza”, 49-925 
poczt. 336, z 
adresie. „Krzyżówka nr 16”.

PR 
,Na Slqskiej Fali", „Za 
8 00 Pieśni polskie śpie­

wa Krystyna Śzostek-Radkowa. 8.10 
Radlowo-TV Szkota Średnia dla Pracu­
jących 8 25 Gra Roman Ziemian ri
8 30 Szkolą współczesna. 8.50 Szkockie 
dudy. 9 00 W kręgu spraw rodzinnych.
9 20 Poranek pieśni „Kindertotenlie- 
der". 10 00 Kraj i Polonia. 10 20 Estra­
da przyjaźni. 1100 Ze świata muzyki.
11 20 W A. Mozart — Sceny z „Don 
Giovonnipgo" 12 05—13 00 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE- 12 06 — 
Wędrówki muzyczne — STEREO 12 26 
— Tydzień z Thijs Van Lerrem — STE­
REO. 12 35 — Spojrzenie w kslgzkę
12 45 — Miniatury skrzypcowe — STE­
REO. 13 00 Dwojgiem uszu 13 25 
ne dzieła — sławni wykonawcy 
Studio 
języka 
jeżyka 
GRAM 
16 40 — W lirycznym nastroju gra Ri­
chard Clayderman — STEREO 16 50 — 
Koncert życzeń 17 10 — Noví śpiewajq 
Chopina — STEREO 17 30 — Spotkanie 
literackie. 18.05 — Z nagrań Orkiestry 
RTV w Brnie — STFREO 18 25 Ludzie, 
epoki obyczaje 18 50 „Ballada dla naj- 
m Iszej”. 18 55 Przymiarka do przysz­
łości 19 15 26 lekcja jeżyka francuskie­
go 19.30—22.15 PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PR KATOWICE: 19 30

7.10 Moskwa z melodiq I piosenkq. 
7 40 „Zalipie tradycjq malowane". 8 20 
Poranny Koncert. 8 45 „Wielkanocna 
korespondencja" czyli wielkanocne 
wiersze K I. Gałczyńskiego 9 05 Ru- 
aiowy Magazyn Wojskowy 
Wstał Pan Chrystus — Pieśni 
kanocne 10 23 Radiowy Teatr 
Dzieci „O królewnie Marysi, Czarnym 
Łabędziu i Lodowe; Górze" — 
studiów. 11 00 Sławne koncerty. 12 
Ballady LeszhO Długosza na polua- 
me. K.00 Swiqteczne Studio „carnu 
14.30 „W Jezioranach’. 15.d0 Konc-n 
zyczen. 16 05 Teatr PR Premiera M,e- 
siqca „Rowerek" 
Ballady country 
Studio Mtodych. 
ny w muzyce, 
ziole przeboje.
21 05 Z dziejów kabaretu, 
staiych nutach babuni 
teczna Rewia Piosenek 
jazzowe na dobranoc.

Gamo w Steieo 16 05 28 
angielskiego 16 20 32 

łacińskiego 16 40—18 25
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE:

6.30—8 00 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE: „Na Śląskiej Foli”, „Za- 
kierownira". 8 00 Pieśni polskie śpie­
wa Krystyna Szostek Radkowa 8 10 Dla 
dzieci — „Brzydkie kaczqtko" — 
stuchow 8.35 Poznam panig w śred- 
n m wieku 8 50 Żywieckie pieśni pa­
sterskie 9 00 Dla dzieci „Śpiewaj z 
nami" 9 30 Heinrich Biber — X sym­
fonio g-imo'l „Ukrzyżowanie”. 9-40 Dla 
przedszkoli „Wieziemy tu koguclka".
10 00 Dla dzieci „Cukrowane baby I 
mazurki". 10 30 Estrada przyjaźni.
11 no Dla młodzieży „Dzieje pleśni oj­
czystej". 11 35 Nie tylko dla słucha­
czy w mundurach 12.05—13 00 PRO­
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATOWICE:
12 06 — K Szymanowski „Stabat Mo- 
ter" — STFREO. 12.35 — Nad listem 
słuchacza. 12 45 — Muzyka z filmu 
„Bllitis" — STEREO 13 00 Najsłynniej­
sze miasta świata — Wiedeń 13 20 
Stawne dzieła, sławni wykonawcy Jan 
Sebastian Bach 15 00 Studio Gamo w 
Stereo. 16 05 50 lekcjo języka rosyj­
skiego. 16 25 28 lekca języka niemiec­
kiego 16 40—18 25 PROGRAM ROZGŁO­
ŚNI PR KATOWICE- 16 40 — 10 minut 
z zespołem Single Singers — STEREO 
16.50 — List 17 10 — Nokturny F. 
Chopina — STEREO 17 JO — Młodzi o 
sobie 17 45 - Rapsodia na Wielki 
Tydzień Gesualda da Venosy — śpiewa 
Chór Edmunda Kajdasza — STEREO 
18 05 — C. Jabma gra orkiestra Clausa 
Ogermana — STERrO 18 25 Dz-s pv o 
nie — dziś odpowiedź. 19 15 28 lekcja 
języka angielskiego. 19.30 Krzysztof 
Penderecki „Lacrimosa". 19 40 Józef 
Haydn „Siedem ostatnich słów Chry­
stusa na Krzvzu". 20 50 
we Franciszka Liszta 
Stokowski — dyryguje 
Szymanowskiego 22 15 
trowersje. 22 50 Johan 
Preludium I Fuga c-moll BMV 559.

SOSNOWIEC: Muza — piat, sob I 
pon Ojciec Święty Jan Paweł II w Pol­
sce (6 pol 14 30 17 00 19 30 piat i pen. 
dod. 9 30 12.00). Metalowiec — 
Pocałunki z Honq Kongu (12 fr 
17.00) . . - .
Hong 
USA
17 00 
I niedz. Prywatne
18 0Ď). Tysiqclecla — piqt. sob. I 
niedz. Zwolnienie warunkowe (18 USA 
16.00 18 30) MILOWICE: Dom Kultury 
— sob i pon. Pierwsza miłość (18 wf. 
16 30 19 00).

SWIĘTOCHŁOWICE-LIPINY: Odrodze­
nie — piat Putnpka no generała (15 

sob i pon Ko­

li (15 USA 15 00 17.15 19 30). TOSZEK: 
Zameczek — Ale kino (15 USA 17.00 
19 00 piat, niedz. i pon. dod. 15 00) 
Kino-Teatr „X" — piqt. Dzień weselny 
(15 USA 12 00 15 30 18 00 20 15). ŁA­
BĘDY: Metalowiec — Powrót Mechago- 
dzilll (12 jap.).

JASTRZĘBIE: Panorama — niedz. I 
pon. Rewolwer (18 wł ). Zdrój — piqt. 
sob i pon. Ucieczka na Atenę (15 ang. 
18 00 piqt. I pon. 17 00 19.15).

JAWORZNO: Złocień — piqt. I sob. 
Niespodziewana kariera (15 bułg. 15 00 
17.00 19.15) pon. Glina czy taj lak (18 
Ir. 17 00 19 15) SZCZAKOWA: Pionier 
— piqt. i sob Historia prawie m-łosna 
(15 butg ) non Ostalin poclqg z Gun 
Hill (15 USA 14 30 16 30 19 00).

sob. RÓJ (12

8 00—11 PO PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PR KATOWICE. 8 10 Sniewaj z nom 
8 25 .Mikrofon I Muzy" w tym „Zbo 
jeckle anlazda", „Aby oswobodzić ca­
tv Górny Slazek” cz III słurhiw 
Krystyny Broll-Jareckiel, Audycja roz 
rywkowa, Mazurki F Chonina ara A- 
tur Pubinste n — STEREO 1100 Wi- 
rżenia I obrzędy róznvch narodów 
11 25 Autentyk I opracowanie, chodzr 
ne I polonezy 11 35 7aadnl|, sprawdź 
odnow edz 12 05 Teatr Klasyki cfln 
Młodzieży Szkolnej Wojna I Pokó.

RRFMNA:
Kma Konq (12 USA) Il Dupont Lajoie 
(18 tr )

RVStra- Promvk — plat Cennv de- 
pozvt r 17 tr 1 "On Szczególny dzień (18 
wł 15 no io am

CHFŁMFK- Pstrowski — snh I nl»dz 
Porwany przez Indian (12 NRD 17 30 

17 ’0 20 00)
Piast — pint I sob Ol- 
Inn Paweł I! w Polsce Í6

nol 17 15 19 3ń) non 
.- ne)

ISTFBNA- Olza —
(12 fr 18 00)

KAtWARIA- Żarek 
atlotv (18 nol ) s-h 
żow°| pantery (12 ana. 19 00).

KETY: Hejnał — sob I pon. — Par­
szywa dwunas'ka (16 USA).

KOZY- Marzenie — plat, sob I pon 
Książe I żehrnk (12 pan. 17 00 19 15 
sob I non 18 00)

ŁODYGOWICE- Magurka 
sob Ról (12 USA).

OŚWIĘCIM- Luna — plat I sob I. 
Dzmcl wśród piratów <6 jon m II 
Król Cv.mnów (18 USA 1’ nn 15 30 
-7 45 ?n ani non Cnma (18 USA 10 30 
13 00 15 30 17 45 20 00).

Poda,jemy na odpowiedzial­
ność Okręgowego Przedsię­
biorstwa Rozpowszechniania 
Filmów.

Poziomo: Bochnia, koncert, 
'łownik, wendeta, mitoman, 
kadra, kadź, Atlanta, taca, 
chra, album, pigwa, Notos, ko­
mediant, Kord’an, artysta,
las, Ermitaż, Ostenda, kuropat­
wa, Zalew, pasja, nobel, peron, 
cwał, kongres, Targ, Drawsko, 
puszcza, atiybut, Pieniny, swo­
boda, eliksir.

Pionowo: barwa, Hajdarabad, 
atłas, polisa, uchodźca, zwiastun, 
Sierpc, tenuta, sterta, 
argon, Alina, 
szarada, kajak, 
trasa, rum, syn, 
owies, elana, podgrzybek, woło­
wina, potrzeba, Lofoty, Pejpun, 
wirnik, rezeda, kanoe, utwór.

ieczno ekonomiczny
539 322, iqcznosci i Czytelnikami 
administracyjny 537 172, telex.
tel 239-23, 41-200 Sosnowiec, ul Cediera 21

. . sob. 
Koron znrka (15 szwajr ) pon Utracona 
CZO5Ć Katarzyny Blum (15 RFN 19 00).

PORAJ: Bajka — sob. I pon 
Cyganów (18 USA 15.00 17 00 
pon. 10 30 12 30).

PRASZKA: Polonez — piqt. I 
Kontrakt (15 pol. 15 00 17.00 19 00 
17 00 19.00) pon 
pótnocq (15

TARN GÓRY: Światowid — piqt. I 
sob. Constans (15 pol ) pon Ojciec 
Święty Jan Pawet II w Polsce (6 pol.
14 45 17.00 19 15). Europa — piqt. I
sob Dziedzictwo (18 ang. 14 30 16 30 
19 00) pon. Ponad strachem (15 fr. 
16 30 19 00). STRZYBNICA: Pokoj —
piqt Obcy — 8 pasozer „Nostromo" 
(15 onq 17 00 19 30).

TYCHY: Andromeda — piqt. I sob. 
Człowiek z marmuru (15 pol 14 45 17 30 
19 30) pon. Glina czy łajdak (18 fr. 
14.45 17.00 19 30). Halka — piat. sob. 
i pon Ucieczka na Atenę (15 anq.
15 00 17 00 19 00) BIERUŃ: Jutrzenka 
— oiqt. Na tropie Wilby’eqo (18 onq) 
sob i pon. Ukochana zona (18 wł.
16 30 18 15).

WODZISŁAW: Czar — piqt. sob. I 
pon (seanse zakupione) PSZÓW: Aool- 
lo — piat sob I pon. Glina czy łaj­
dak (18 tr 1/ 00 19 15 piat i pon dod. 
15 00) RYDUŁTOWY: Wawel — piqt. 
Ojciec królowej (6 pol 14.30 16 30
19 00) sob. I pon. Idealna para (15 
USA 16.30 19 00).

WOLBROM: Radość — piqt I sob. 
Skrzydełko czy nóżka (6 tr ) niedz. I 
pon Powrót do domu (15 USA)

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE
CZĘSTOCHOWA: Wolność 

sob
15 15 17 30 ^20 00 pigt. i pon dod 
12 30). Relaks — piqt I 
który śpiewał (6 rum ) 
(18 USA) pon Wierna 
10 00 12 30 15 00 17 15 
— piat. Dzień szarańczy 
I pon Ucieczka 
15 00 17.15 19 30) 
Id Sunny (15 NRD) 
I pon. Jabberwocky (15
19 00) BLACHOWNIA: 
sob Gorączką sobotniej nocy (15 USA 
17 00 19 00).

DOBRODZIEŃ Rodło — piat 
dla atlety (18 pol 15.30 17.30 
sob i pon. Corleone (18
20 00)

GORZÓW: Kosmos — piqt 
ty (15 fr ) sob. i pon. Ofiara 
ŚCI (1,3 hiszp 15 00 17.00 19 30).

HERBY: Hutnik — piqt. Gra ciałem 
(15 czes ) sob niedz. I pon. Grzeszny 
zyvrot Franciszka Bufy (15 pol. 18 00).

KŁOBUCK: Nowość — piqt. I sob 
Drogi papa (18 wf) pon. Szczęki (15 
USA 16 30 19 00)

KONIECPOL: Pilica — piqt. I sob. 
Zwolnienie warunkowe (18 USA 17 00 
10 no sob 18 00).

KRZEPICE: Warta — piat. I sob. Nie­
bieskie kołnierzyki (15 USA) pon Pło­
nący wieżowiec ' (15 USA 17 00 19.15)

LUBLINIEC: Kometa — piat 
pon. I. 12 prac Astcrixa (6 Ir.) II. U- 
kochana zona (13 wł ).

MYSZKÓW: Jubileuszowe 
niedz Ćma (18 pol 18 30 niedz. 
10 00). Goplana — piqt sob i 
Przybywa jeździec (15 USA 16.30 
I pon. 15 30 17 00).

OLESNO: Znicz — piqt sob. I 
Parszywa dwunastka (18 USA).

PAJĘCZNO: Świteź — piqt I

ści (18 pol. 1/ 00 
Przypływ uczuc (18 tr. 17.00 19.15 
dod. 14 45).

OLKUSZ: Orzeł — piqt. sob. I 
Parszywa dwunastko (18 USA).

PIEKARY: Casino — piat sob. I pon 
Parszywa a//unastka (18 I

PILICA- Brzask — sob. 
(18 czes ).

PSZCZYNA: Wenus — 
Parszywo aw.inaslko (18 
Kontrakt (15 pol).

RACIBÓRZ: Bałtyk — piat. I sob 
rok śmierci (15 pol ) pon. Ohara (18 
węg. 15 30 17 45 20 00) ZABEŁKOW:
Granica — pigt i sob Młody Franken­
stein (15 USA) LUBOMIA: Odra — 
piqt I niedz Skrzydełko czy nozka (6 
fr. 17 00 19 30 meaz. aod. 15.00).

PORĄBKA: Klczora — piqt I sob. 
Kieszonkowe (12 fr. 17.00 19.00 sob. 
19.00).

RAJCZA: Sofa — piqt. I sob. Stepo­
wy rumak (12 radź. 18 00 20 00 
16 00 18 00) pon. Zemsta różowej 
tery (12 ang. 18 00 20.00).

SKOCZÓW: Podhale — plat. I 
Flic story (18 Ir. 15 00 17 15 <9.30 
17.15 19 30) pon. Superpotwór (6 
17.15 19 30).

STRUMIEŃ: Wisfo — piqt. Skradzio­
na kolekcja (12 pol. 15 00 17.00 19 30) 
sob i pon. Hair (15 USA 17 00 19 30).

SUCHA: Smrek — piqt. sob. 1 pon. 
Ojciec Święty Jan Pawet II w Polsce 
(6 pol. 17.30 19 30 piqt. I pon. 
15 30).

SUŁKOWICE- Halnlak — piqt. I 
Roj (12 USA 18.00 20.00).

SZCZYRK: Beskid — piqt. sob I 
Como (18 USA 15 00 17.15 19 30).

USTROŃ: Uciecha — piqt sob. I 
Ćma (13 pol. 17.15 19.30 piqt. I 
dod. 15 00).

WADOWICE: Szarotka — plqt sob. I 
pon Glina czy łajdak (18 fr ).

WĘGIERSKA GÓRKA: 
prit i sob. Lawina (15 
18 00).

WIEPRZ: Wiosna — sob I pon. Dzię­
ki Bogu juz piqtek (15 USA).

WISŁA: Marzenie — piqt. F I S.T 
USA 15 00 17 00 19.30) sob i pon. 
miłości (18 pol. 17 00 19 00).

ZAWOJA- Babia Góra - 
wiedz, ze jq kocham (18 
18 00).

ZEMBRZYCE: Gazda — | 
Mroczny przedmiot 
17.00 19.30.

ŻYWIEC: Janosik 
Szczęki II (15 USA) 
(18 fr. 15 00 17 45 20 00) Papiernik — 
sob. I niedz. Alera „Concorde” (15 
wf ).

L, " nar lonalizmu, p unku

U? kochankow, 60 
Połogu - 
h\r,h twoizących 
Df)'nikach wnrln-

Znaczenie wyrazów:
>o^nZ1Omo: i' z±Innv 1U'D gorący 
( °eiatką, 5. wierzchnia odz.ez, 
I -żtzezioczysta odmiana krze- 
i.i u.— h’huu, U. ma związek z 

cwikiowy lub cu- 
nakaz zawierania 
wewnątiz danej 

*’v społecznej (szcze- 
tťr' h 14. to mia-
-> t Skawą było w la-
6 \ . *5—1513 stolicą księstwa, 

riogocenny naszyjnik, 18. zy- 
1 a imieninowe może przyj- 

li? iC Z J°ann4, 20. gwiazda o 
' 1 Jasności absolutnej (ok. 109 

....... ' 22.
ale 

25. pokrvwa na za- 
niewielka przvezv- 

jedna z 
.... __ z M

1 iticnvm, 34. liczba parzysta, 
’ <-sne piwo Anglika, 36 naj- 

’ -vni — jest książka, 40 me- 
A'ipjszy statek, 42 rezerwa.

I ^'’^ola wydawnictw, w.do- 
m ailci>c U radiowvi h itd. du- 

1 Wana pi zez specjalny urzqd, 
0,.Z. z wywozu okieslonvch 
oz ’|',row rto danego panstwa, 48 
' J ” a townolcgłych rzędów 
-11 t w muize, 5(k dramat Z.

- t„jkskl.e8°. 51. tytuł książęcy

7 55 Koncert poranny muzyki organo­
wej. 8.35 Studio Młodych — sprawy co­
dzienne 8 55 Poranek w Studiu Gonia. 
9 40 Moto-S|irawy. 9 50 J. S. Bach — 
Aria z 3 suity orkiestrowe) D-dur BMV 
1068. 10.00 Teatr PR Miesiąc Pamięci 
Narodowej „Auschwitz, stacja przezna­
czenia" — stuchow. 11 35 Radioproble- 
my. 1145 Muzyka Inspirowano folklo­
rem 12 10 Tańce i oper | baletów. 
12.25 Klucz do mieszkania I co dalei’ 
12.4'1 Noví ___ _
Wspomnienia X Konkursu 
skiego. 13 36 Ze wsi I o 
Przekrój muzyczny tygodnia 
gazyn dla dziafkowlczów -. .
ka Brahmsa. 15.10 „Czata" — maga-

8 35
9 00 „Czas nietoperza" 
9 10
Missa Paschalis. 9 40 Trochę swingu 
na wiosnę. 10 00 60 minut na godzinę 
11 00 Trochę ragtimů na wiosnę 11 
„Z pudelkiem w tle" 12 00 Trochę 
dlxlelandu na wiosnę 12 30 Jestcs 
my u siebie" — ode pow 12 55 Jean 
Bootiste Lully — Te Deum 13 15 
„Jesteś słoneczkiem mojeao życm 
qra Grand Standard Orchestra 14 05 
Małe kaprysy wielkich mistrzów 14 
Pisanki -- śpiewanki Jacka Miku'- 
15 00 „Swat'-" — renortoż 15 20 Pi­
sanki — śpiewanki Andrzela | la- „ 
Zięlmsklch 16 00 „Ocalenie w sf^ 

— Śpiewań1'! Kn 
17 00 Yose Orte' i 

Trzy obrazy z winem" rz 
I — śpiewanki Adamn 
17 30 „Przyszliśmy ' 

18 00 Muzyczny seans fil 
19 00 Helena Mniszkówna „Gr- 

— ode 1 pow 19 35 Orato 
rium tyaodnla Frank Martin ,,Golan 
ta” 19 50 „Czas nietoperza” — ode 
now 20 00 Pisanki — śpiewanki Mo­
ko Grechuty 20 40 , Świecone u ksm 
ria Radziwiłła Sierotki" 21 00 Coupe 
rln — wielki mistrz ni» tvlko klow- 
svnu. 22 08 Gwiazda siedmiu wierze 
rów — Zesnóf Comoletorlum 2? T 
P 'ankl — śo ewanki Seweryna Kra 
lewskleao. 22 40 Gitarowe Imoresm 
23 15 Pisanki — śpiewanki Jerzern 
Wasowskieao 23 30 Yose Orteaa 
Gosset Tr’v obrazy z winem" cz H 
23 40 Utwory Henry Pourcella.

. sob. I pon.
1 17 00 19 30

-..... 14.45). Nowość —
n,'r.'< LSOb- Atlha <6 szwedz. 17 00 19 30

45) pon. Powrót człowie-
Koniem (15

GRODZItC:
kinr, ’ Porwany przezhPD 17 00 19 30).

>nC1HR^AN0W: Sztuka - piat 
Irnr a 'C Slory (18 ,r >• Foblok 
I t Asterixa (6 Ir. piat sob

sob meaz i pon Nosferatu — 
',|r (18 RFN 17 00 pon. dod. 15 00)

1^ZeCHO\az|Ce. Sw„ — sob Kontrakt 
Ł“(irP0 ' W?0 12 30 16 30 19 °æ P°n 
ér,1r''^korsarz f15 wł 16 30 19 00) ‘ 
1=,, niqt. Porwany przez Indian

” 18 15).

Uciecha — plqt sob.
6 30 19 ?Q4zywa dwunastka (18 USA 

pfA,PR°WA GOrn ■ Ba|ka — piat sob 
ptl Como (18 USA 17 00 19 30 piqt.

h dod 14 45) ZĄBKOWICE- Uc,e- 
s, 17piqt Port lotniczy 77 (15 USA 
irznz i 19 SoP- I P°n Porwany 
5’n 17nrt,r,n (12 NPD 16 30 19 00 pon. 
__ n ” 15 19 15) STRZEMIESZYCE: Paw 
t'i/’r soh Hair (15 USA 16 30 
l0 c, “OŁONÓG- Relcks — pon. Prom 
| wpć|i (15 pol. 17 00 19 00).

Balka — O'ciec Święty Jan 
Onr, 1 w Polsce (6 pol. 15 00 17 30 
i. Pinf niedz I pon dod 10 00 
I£jn ~ Dla' I sotl Rollerco-
I ( 5 USA 17.15 19 30) pon. Rocky
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Francji, 26. miasteczko nad Sa­
nem (z zamkiem Kmitów z XVI 
w.), 27. „wyczyn” urwisa, 
obniża waitosc wvrobu, 
dwuletnia roślina wytwarzająca 
w pierwszym roku wegetacji

sob. I niedz I. I 
Kongu (12 fr. 17 00) 
19 30;, pon. Hair 
19 30). Lutnia — 

piekło

P VKA MAŁA- Capitol - 
I no, Obcy _ 8 pasa<er 
ł15 ang. 17.00 19 30 pigt.

BĘDZIN- Lotnik — piat.
Deeiheld (15 USA 

P' ” 1 pon dod 14.45). N<

Panordma — Sun<*r- 
14 30 17 00 19 30) Polo- 

Piat 1 sob Cudze pieniądze (15 
'.Glina czy łajdak (13 fr 10 00 

.) Colosseum — 
'—' Dziedzictwo (13 ang 15 00 
19 30). Pionier — plat. I sob 
arzechu (18 p0| ) pnn t

12 j-r, warnPir (18 RFN non-stop

KATOWICE: Kosmos — Cena strachu 
(18 USA 12 00 14.30 17 00 19 30 pigt. 
1 pon dod. 9 30). Rial’o — Superpo- 
Uvur (6 jap, JOGO 12 30 15 00 17 30 

po 00), Zorza — piqt. | sob. I Przygo- 
oy narona Muenchhausena (6 fr. 15 '10) 
ln Ohara (18 węg. 17.30 19 45)
Ipon coma (18 USA 15 00 17 30 19.45). 
pAiatowid — piat 1 sob. Jajo węza 

ó RFN) pon. Przypływ uczuc (18 fr.
- '0 12.00 14.30 17 00 19 30). Milenium
— Piqt. Przez Góry Skaliste (6 USA
. 0 19 00) pon I. Ptongcy wieżowiec
:?-r'JSA> 11 Hair (15 USA 14 00 15 15 
I J 0 1). Pałac Mtoaziezy — P'gt. Go- 
r'1tz-a sobotniej nory (15 USA 17 00).

'zyjazn — piqt sob 1 pon Obcy — 
10 pr,sozer „Nostromo” (15 ang. 17 00 
Ï 80 pigt. i pon, and. 15 go;. Apolla

Plqt. sob. 1 pon. Ucieczka na Ate- 
"9 (I5 ang, 17.00 19 00). LIGOTA: Bdl- 

s°b. O jeden most za daleno 
t'1’ anq) pon Konwój (15 USA 15 00 
1 T 19..0), SZOPIENICE. Hutnik — 

r'' z- 1 pon Trzęsienie ziemi (15 USA
■' 19 -.O) Blask — pigt. sob. 1 pun 

u O' hana zona (18 wł. 17 00 19 30). 
P-OIROWICE. Piast — piat Czarny 
Kor-nrz (15 wt. 15 00 17.45 20 00) soh.

F ,r>. I. Jenny 1 Toby wśród dzikirh 
r”'-' " U Dzicdz'ctwo (18

sob. dod 15 OH). JA- 
piat. Bestia (18 pol 
sob. 1 pon Nosferi- 
RFN 17 00 19 30). DA-

- pigt sob. 
„Nostromo” 
dod. 15.00).

■r r k Ly cul KhlcJó^LY
“uiach, 54. nut, bożek płou- 
i 1 urodzaju, 56 skrajna po- 

-cL nnr lr>n?.hzmu, 57. zmian r 
ruchu, 58 kopia ory- 
dokumeutu, 59 gia 

i.) w hydrj- 
— całosc cząstek mart- 

. ..li zawres.nę w 
_• ‘“nach wodnyih, 61. »luzy 
r‘twaizania nagran z płyt.

łcJO,n°W0: 1- ośrodek pizernv- 
L. /. w woj wałbrzyskim, 2.

opałowy otizvmvwany z 
■ po destylacji ropy
Łen?WP-1' 3 jednoślad z dzwon-
■ > 4 faza roz.wolowa etan

‘-slKdziła” w ziem,. 6 
Kł z ^Ç'1U Z1lcwa‘ T dz a- 
K, z Metodym, 8 teren otoczo- 
Re inZdlem 0 lnn'in chaiakte- 
Ł,Orz-, Ioga a0 terenów są- 
»u, Państw’, 15 pizedłuza 
Ł ; książki, 17. efekt groma- 

s‘e w tkance płvnu suru- 
Ł 18- lińia łamana, 19 
Enu,e Przerwę w pracy u- 
Etant n'A tp?hr“fz’if'go. 21. dy-
■ ll> ‘■o. góry w Szwajcarii 1

(12 USA 15 00 17 00 19 30). Apollo — 
piat i sob. I Jeśli serce masz bijace 
(6 pol 15 00 17 00), II Ofiara (18 
węq 19 30), pon Grzeszny 
Franciszta Bufy (15 pol 16 00 18 00). 
Słonce — piat Godzilla kontra Giqan 
(12 jap 17 15 19 30) sob I pon. Nie­
bieskie kołnierzyki (15 USA 17 15 19 30 
pon. dod 15 00) PAWŁÓW: Świt — 
piat I sob Sanchez 1 mao dzieci (15 
meks 17 00 19 30) BISKUPICE: Górnik 
— pint Złoto dla zuchwałych (6 |uq 
17 15 19 15) pon Afera „Concorde" (15 
wt 15 00 17.15 19.30) MIKULCZYCE: At­
lantic — plat I sob 
(18 NRD 17.15 19 30 piat. dod. 
pon Rocky II (15
19 30) ROKITNICA: Pokoi — plot sob.
i medż Obcy 
mo" (’S ang. 
dod 15 00).

ZAWIERCIE-
różowej panleiy (12 ang) sob 
Ucieczka na Atene (15 ang. 
19’01 Włókniarz — piqt I soh Grze­
szny żywot Franciszka Buły (15 pol ) 
Zorza — sob I niedz. Komisarz w 
spAdniry (15 Ir. 18 00).

ZEBRZYDOWICE- Syrena — plqt I 
soh Rocky (15 USA 18 00 sob dod. 
16 00)

ŻORY: Znicz — plat I sob Procès 
noszlakowy (18 Jan 17 00 19 15 piat 
dod 1< 45) niedz Parszywa dwunasta 
(18 USA).

rl non|ń it . ■' "VI LZV 1UJŁJ
5 14 30 17 on 19 '5)

I7 no ' POn Dziedzirfwc

Bałtyk — piqt.
1 pon Superpotwór (6 jap
15 00 17.30 20 00) Gloria

1 sob Bez skriinutow (15 tr
15 00 17 30 20 00 piqt dod. 10 00) 
MajiJinttan (18 USA 10 00 12 30

I sob
12 00 14 30) 

’ ang.
17 pon i Colargol I cu- 

0, ,"na walizka (6 poi. 12 00 14 30) II 
. J/ty | dziewczyny (15 USA 9 30 
__ " 19 30). CHRUSZCZÓW: Jutrzenka 

idbat uczeń czarnoksiężnika (6
19 im Ja1° węza (18 RFN_ -— j-rzv pni kondora

: Co-
Rocky (15 USA 17 00

7 35 Koncert poranny. 8 20 Zawsze 
w niedzielę 8 35 Muzyka na organach 
z Kościoła Św Mikołaja w Gdcnsku 
9 00 Transmisja Mszy Św z Kosmato 
Św Krzyza w Warszawie. 10 00 „N,e 
dzielne spotko.ua”. 12 05 Poranek 
symfoniczny 13 00 Teatr PR . Lele­
wel" — stuchow. 14 36 Koncert Chó­
rów Studenckich z muzyki uolsk.cqo 
Renesansu 15 00 .Błękitny Zim-k” — 
cz II. 15 45 Horoskoo Re-lamowy 
16 00 Wspomnienia z X Konkursu 
Chopinowskiego 16 30 Nowe nagra­
nia radiowe. 17 00 „Ballada o pie1- 
nej Aanet" 17 30 Nowe nagrania ra­
diowe Sonety Michała Amoto 18 00 
„Zabytki Warszawy" — Patac Błę­
kitny. 18.35 Felieton Tadeusza Zi- 
meckiego 18 45 „Andrzeja Kuśniewi 
czo historia literatury” — fr. ksiqzki 
19 05 Recital Hanny Banaszak. 19 20 
Studio Młodych. 20 00 „Koncert baro­
kowy" 21 00 Wojsko — strategia — 
obrormość 21 15 Earl Klugh — Kon­
cert no gitarę. 21 30 Skrowaczewski 
Interpretuje utwory Prokofiewa I Sta­
wińskiego 22 30 Moqazyn studenek 
23 JQ " ’ ’

H 88 20 no) Świt — piat 
,j "az 1 Tatarzy (6 butg. 12 00 
I n ^wrót różowej pantery (12 
p- 7 00 19 P°n 1 Colargo

r: '«

■/••«Si' ki-ï L--’ <■

pon. ZABRZE: Marzenie — piqt. Cama (18
USA) pon Bohby Doerfiold (15 USA

sob. 10 00 12 15 14 -0 17 00 19 30). Roma —
Gh- plot i sob Nowy Don Inan (15 NRD

) 30) 17 00 19 30 piat dod 15 00) pon Rój

13 15 Gdy święta pochnq tatarakiem. 
13.30 Stereofoniczna premiera Studia 
Gama. 14.10 „Humor dawnych lat".
14 40 Gwizd w Stereo. 15 00 Teatr PR 
Studio Stereofoniczne , Intryga na­
prędce" 16.05—17.30 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR W KATOWICACH. 16.10 — 
r oncert WOSPRifV STEREO 17 00 — 
Steieolomczny Koncert Zyczen 17.30 
bpecjal ie wydanie Warszawskiego 
Tygodnika Dźwiękowego. 18 00 Rad 0- 
lalarma 18 35 Kobiety różnych epok 
„Polska Lady Makbet". 19 00 Je, zy 
Fryderyk Ha-.ndel „Mesjarz" 21.25 
Nowe nagrania radiowe 22 10 Stawne 
koncerty — Krzysztof Penderecki w 
Bazylice Św. Franciszka z Asyżu. 
23 00 Koniec programu 1 hymn.

20 KWIETNIA
PROGRAM I

na tali długiej 1322 m

DZIENNIKI 6.00 7.00 8 00 9.00 10 00 
12 05 16 00 19.00 21.00 23.00.

7.05 Dyngusowe granie. 7 20 Wiosen­
ny pejzaż. 7 40 „Siemion 1 jego 
swiqtKi" 8 05 Egalitaryzm — elitaryzm. 
8 30 „Kwiaty polskie" — Koncert po­
pularny muzyki polskiej. 9 05 Muzycz­
ne oisanKi 10 05 .Poezja 1 muzyka". 
10 30 Radiowy Teatr dla Dzieci , Pan 
Rozjtędek" — stuchow 11 00 Słowne 
konrertv — reportaż 12 10 Wielkanoc­
ny mozurek — mogazyn obrzędowy. 
12 45 Jest tylko Beatrycze 13 00 Świą­
teczne Studio „Gama" 14 30 „Święta 
w konserwach". 15 00 Koncert zyczen. 
16 05 Teatr PR- , Dni powszednie pań 
stwa Kowalskich” — słuch. 17.30 Stu­
dio Młodych 18 15 Dwie plus jedna. 
19 15 Przy muzyce o sporcie 20 00 
Kon-eri zyczen 21 05 Plejada gwiazd. 
22 05 Baw się razem z Gamq cz I. 
0 11—4 00 Noc z melodiq I piosenkq.

PROGRAM II
na fali średniej 278 l 367 m 

oraz UKF 67,55 MHz

DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 8.30 14.30 
18 30 23 30

7 00 Moskwa z melodiq I piosenka 
7 35 Publicystyka zagraniczna 7 45 
Koncert poranny 8 35 Felieton literac­
ki 8 45 Mu’vka na orqannch Katedry 
we Frombortu 9 00 Transmisja Mszy 
Świętei z Kościoła Sw Krzyża w 
Warszawie 10 00 Przeboie stawńych 
mrtrzow 10 ’0 „Życie dla śmiechu” 
1100 „Konterfekt królowej Marysień­
ki" 11 30 Śmigustne Stowiaki — ob­
rzęd z Limanowej 12 05 Teatr Natu­
ralny 12 35 Nowe nngionla radiowe, 
II koncert skrzypcowy Wieniawskiego 
13 00 Teatr PR „Bosa Królewna czy­
li dziewczyna w perkaliku" — wo­
dewil 14 36 Festiwalowe reminiscen­
ci« — Kaz-mierz Zakopane 15 00 Ra­
diowy Teatr Młodvch „Błękitny za­
mek" — cz III słuch U 00 Wspom­
nienia z X Konkursu Choninowskle- 
00. 16 30 Koncert na Zvczenie melo­
manów. 17 ’0 Portret słowem malo­
wany 18 00 Andrzej Trzaskowski 
nr-edstowio 18 ’5 Pan Feliks z Bra­
zylii" — saga trzech pokoleń pol­

skich emigrantów. 18.55 Recital Łu­
cji Prus. 19 20 Qawna poezja polska. 
19 50 Nowe nagrania radiowe — Ka­
prysy op. 18 Wieniawskiego. 20.30 
„Siedem cudów" — magazyn. 21.00 
Nagrody UNESCO 21.45 Nowe nagra­
nia radiowe — II kwartet Moniuszki.
22 05 Jak zostać zurnallstq radiowym.
23 05 Nowe nagrania radiowe — P e- 
śnl z „Księżniczki z ba|kl" Szyma­
nowskiego. 23 35 Gato Barbieri — na 
pożegnanie śwlgt.

PROGRAM III
na UKF 65.99 MHz

8 10 Na góralskq nutę — śmigasz w 
Milówce 8.30 Ekspresem przez 
świat. 8 35 „Ublerz się kochanie, 
idziemy do ślubu" ł Inne piosenki 
dla nowożeńców. 9 00 „Czas nietope­
rze" — ode. pow. 9 10 Recital orga­
nowy Jonsa Otto. 9 45 Ocalenie w 
słowie 10.00 Przypominamy „La Fler- 
tę" 10 30 Wiosna w Disneylandzie
11 10 W trzynaście miesięcy dookoła 
świata 11 40 Musicale, musicale...
12 20 , Ku publicznej szczęśliwości ce­
lu" 13 00 Franciszek Schubert — Mszo 
Es-dur. 14 05 Charles de Laclos „Nie­
bezpieczne zwlqzkl" cz. I. 14.25 Zie­
lony karnawał w dyskotece 17.30 
Zielony Ramował z myszka. 16 20 Zie­
lony karnawał w dyskotece. 17.30 
Słuchał razem z nami. 19 00 Helena 
Mn szkówna „Gehenna" — ode. pow. 
19 .35 Ooera tygodnia- Antonio Vivaldi 
„Orlando Furioso” 19 50 „Czas nieto­
perza” — ode pow 20 00 60 minut 
na aodztnę. 21 00 „Pory roku” 21.40 
W kabaretach starej Warszawy. 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Bifly 
Joe| 22 15 w kabaretach stareao Pa­
ryża 22 4fi Fortepianowe impresie 
23 05 Muzyka 23 30 Zbigniew Her­
bert „Siena”. 23.40 Polska gola jaz­
zowa.

PROGRAM IV 
na UKF 68,33 I 68,96 

8.05—11.00 PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PR KATOWICE. 8 05 — Początek pro­
gramu 8 07 — „Mikroton I k uzy" —•
— program Irteracko-muzyczny w tym:
— Autorzy prowincjonalni — cz. II 
tryptyku „M Szczawińskiego, E. Zy- 
mana, „Cud numer dwa" — opowia­
dania Bohumila Hrabala. „Korzenie”
— spotkanie z ludowymi poetkami. 
Audycjo jednorazoweao użytku, Man­
hattan Transfer STEREO 11 00 ,,W wio­
sennym nastroju”. 11 25 Pieśni dyn­
gusowe 11 35 „Tajemnice Wyspy Wiel­
kanocnej". 12 05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży Szkolnej, „Wojna I po­
kój" — cz II „Natasza” — słirch. 
STEREO. 16.05—17 30 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR KATOWICE. 16 10 Świq. 
teczny koncert rozrywkowy STEREO 
17 30 .Wybitni architekci zieleni w 
Warszawie". 18 00 Słynni ludzie w 
anegdocie 18 20 Zbigniew Namysłow­
ski qra Stęyle Wondera. 18 35 Kalej­
doskop nauki 19 00 Giuseppe Verdi — 
„Luisa Miller", opera w III aktach 
STEREO 21.40 Perimgn. Rostrbpowicz 
I Haitmk Interpretujg, Koncert pod­
wójny a-moll Brahmsa STERÈO. 22 20 
Sławne koncerty — II koncert f-moll 
Frydeiyka Chopina w Interpretacji 
Władimira Aszkenaziego STEREO. 
23 00 Koniec programu i hymn.

Polskie Radio I Telewizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie.

cotuzim?
DY2URY SZPITALI

KATOWICE — —
Piątek.- chirurgia ogólna, interna i pediatria Szpital nr 4 Ja- 

SJofJ]cJncřa o10 \el; 56-95-15; chirurgia urazowa i laryngo- 
5°7 n4id2r°Sł/Ch Szp‘tal Górniczy Ochojec Ziołowa 46^ tel. 
w/czn 3 d,zieci^ca, Szpital nr 1 Sosn wæc Zegadło­
wicza 3 tel. 660-421; laryngologia dzieci Szpital Dziecięcy Cho- 
zow Truchana 1 tel. 413-251; chirurgia stomatologiczna Klini- 

wewCh2rnrsnh tZCZ-ek^°’TiWarzl0Wej Franc«^a 20 tel. 51-40-31 
wew. 260. Sobota i niedziela: chirurgia ogólna sob. Klinika'Chi­
rurgiczna Ligota Medyków 14 tel. 52-60-81, niedz. II Klinika 
tal‘lrTUrrg-CZę a řrallcu&1A? 20 tel‘ 51-40-31; chirurgia urazowa Szpi­
tal nr a Szopienice Korczaka 27 tel. 56-91-33; chirurgia dzie- 
C*L’ca.R1’nika ,Ch.lll*rgH Dziecięcej Inst Pediatrii SI AM Bytom 
Hanki Sawickiej 7 tel. 81-91-65: pediatria sob. Sżpjtal nr 3 
Mac eja 10 tel 539-011, niedz, Szpital nr 4 Janów; interna sob 
II Kl.m.<a Internistyczna Ligota Medyków 14, niedz. Szpital nr

Szopl!n!r a 56-95’15; laryngologia dorosłych
Szpitc. 1 nr 2 Mysłowice Bvtomska 41 tel 225-076; laryngologa 
o-eci Szjntal Dziomęiju B-tom Batorego 15 tel. 81-00-21; chirur­
gia stomatologiczna Klinika Chirurgii Szczękowo-Twarzowej 

siłD1Ze 3 .,^2. 13 Ie.1 TÎ-39-28, niedz. Francuska 20 tel. 
JT40"''c WtiW; Poniedziałek; chirurgia ogólna, urazowa, in- 
-P tPa -7zpl?al Przemysłowy Wełnowiec Józefowska 119 tel. 
<ii™„~'7, vUrurgia dziecięca Szpital Dziecięcy Sosnowiec Zega- 

qq nnZa>3 teb 66°’421; ped>atna Szpital nr 3 Macieja 10 tel. 
Śl-Iji ł a7%Kn«Og‘,a doroslvch Szpital nr 2 Mysłowice Bytom- 

Ka 41 tel. 2-5-076; laryngologia dzieci Klinika Laryngologii Wie-
Roz^°JoweE0 Macieja 10 tel. 537-647; chirurgia stomatolo- 

?! z.na I£lŁ1AkooChl.r''rg 1 Szczćkowo-Twarzowej Zabrze 3 Maja 
oku*,stvka P^t-, sob., niedz. i pon. Klinika 

kulistyczna Francuska 22 tel. 51-40-31; neurologia piat, sob. 
niedz. i pon. Klinika Neurologiczna Ligota Medyków 14 (dla 
dzielnic południowrch od Tysiąclecia po Kostuchi ę), Oddział 
Neurologiczny Szpitala nr 4 Janów Szopienicka 10 (dla cen­
trum, dzielnic północnych i Siemianowic).

BIELSKICH
Dyżury stałe pełnią: Szpital nr 1 Wyspiańskiego 21 tel 220-45- 

enPR3 żeir 18 ^L443'60; Szpltal nr 3 Sobieskie-
go 83 tel. 2a0-06 Informacji o działalności służby zdrow'a w 
godz. urzęd. udziela Sekretariat Wojewódzkiego Szpitala Zesno- 
■onęgo tel. 243-10 a przez całą dobę Oddział Pomocy Doraźnej 
lei. •

CZĘSTOCHOWSKICH
Piątek i niedziela: chnurgia piąt. Szpital im. Rydygiera Mi- 

/suk';3 13\ nl|‘dz- Szpital lm- Biegańskiego Mickiewicza 12; oku-
R,'rinP °10Ria Szplta 1 ltn Biegańskiego; laryngologia Szpital 

<i^łR'Zaugler3:'/5a^arnyuSzpltaI im- Sniacieckich Deglera 5 i Od- 
‘oh wÂ d/Ia i Lubliniec. Sobota i poniedziałek: chirurgia ■i' SaehowniA1. Szpl al Zespo,ony PGK 1, pon. Szpital im. wl- 
Woiewodzk? Sx’nitA?1 z ka,’ neurol°£ia- laryngologia, zakaźny 
iiohzn dz.L; i Zespolony. Wszystka oddziały ginekol- 
’wojego JeJonu?6 1 wewn^trzne przyjmują codziennie każdy dla

DYŻURY APTEK KATOWICE nr 3 — 15 Grudnia 10, nr 
. 9 — 27 StyczjTia 26, nr 11 — Obr. Po­
koju 10, nr 20 — Franciszkańska 2a, nr 21 — PCK 1. Dyżury sta- 
, ?cnr 14 ~ Wyzwolenia 12, nr 17 - 3 Maja 33, nr 18 — nl 
Kasprowicza 4, nr 22 — Osiedle Tysiąclecia. BIELSKO-BIAŁA-’ tek2 p ■ aWM 15, nr 8 — ul- PCK; CZĘSTOCHOWA- piti 
tek, sob. niedz. nr 1 Al Wolności 68, nr 7 — Aleja NMPP50 
ar 6 - Zapolskiej 7, nr 18 - Aleja ZWM 46, pomedz nr 9 
- i Kamienic 27, nr 10 - Obramaka 45, nr 14 - Nowowiei- 
sKicgo 15, nr L — Nałkowskiej 11.

POGOTOWIA Ratunkowe 999, Straż Pożarna 998, MO 
i , 997. Wodne Ochotn PosotowiA Rd
3«4nR-^%? G3zowe 517*8n7 (d'a Katowic). Energetvemë 
84-6q3 (dla Katowic), Pomoc Drogowa PZMot, 411-902 Pomoc 

Drogowa Polmozbytu” 954. Pogotowie ulicznej Lei wod^ 
tanauz. dla Katowic, Mysłowic i Siemianowic, 516-094 Stacia 
Sanepid 382-339 ’ öla(L)a

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje: telefoniczna 913, turystyczna 939, ogólna 911 R. 
dl2'Jaxi 919’ Teleion Zaufania 586-555 (g 16-22) PKP 337 oia' • ’ 
3O8_533’ n7’36H°'kWTPfK 538-122-tt?KS 589-465, mform 5rbisu” 

°srodek Informacji Usługowej 599-030 599-539 ptH 
118-061, inform. służby zdrowia 537-544 (g. 8—18) nfnr™ tt 
Miejskiego K-ce ul. Młyńska 537-395, 538-011. ’ m‘

TEATR KATOWICE Wyspiańskiego pon g ia ix 
BIAŁA r.,ltW ."m1“ ÆS. “ELSKO-

OPERETKA GLIWICE pon. g. 18 
czardasza. Księżniczka

PLANETARiUM S0b' g> 17 ~ Mgławice i ga- . 
g 14 - Mgławice i galaktyk^gP03? Wi7nifNleb°t,Wlosenne- 
nych krajacn niedz. mecz. Y 17 ~ Wld°k nieba w roz-

ŚLĄSKIE ZOO
10—19, kasy do 18.

zwiedzan e piąt. i sob. g. 10—18, ka- 
sy czynne do g. 17, niedz. i pon. g.



NA CO CHOROWAŁ RUBENS?

J
M czarnuch gettach Atlantv życie staje się nie rt« 2n” 

wi<i. W ostatnich 19 miesiącach znaleziono tam zwł°^ 
rta. nrth dzieci, dwocli dziewc/s nek 1 16 enioprow w 
od ' do 15 lat. ętr*cb przenika ź

W czasie meczu bokserskiego w lontivňskieí dzielnic z fhffl- 
mersmiih ll-tomi vçzen Oeun Baptiste <>irz-i in.ił prawy nro'-to 
od swojego partnera i zostsł poktjnim przez nokaut, mimo. że 
chroniona bvł przez obowiązkowy heim skorz,--ny toto zdjęciu). 
Każde trafienie w głowę powodujące utratę świadomości uzna­
wane jÄsf za wstrząs mózgu. Zgodnie z przepisami Międzyna­
rodowej Fedora«ji Bokserskiej nokaut powoduje przviruM*we 
zawieszenie zawodnika na miesiąc. Malv Dean pozbierał *•■■ 
jednak i wałczył daiej.

Walki bokserskie dzieci stają sie modą w niektórych kra­
jach. W USA na ringu mogą juz waiezvc i-łetnie dzieci, jak 
np. Tonv Walker czekający na swoją pierwsza walkę dc któ­
rej trenował juz trzy razy w tygodniu. Wsrod bokserskich nie­
mowląt notowane sa wypadki śmierci. Dzieci na ringu są obja­
wem perwetsji nîoktorveb kibiców tłumnie uczęszczających pa 
togo rodzaju ímprezv. one świadectwem zwyrodnienia snnr- 
tu. jak uWażaja wszyscy poważni lekarze i psycholodzy. Mało 
kto jednak słucha ich głosu...

, „ , — r i .-z „ i ,, r J f - i i * J ł ,, u , r. ,. • ,
jąe MÇ związku mied/v nimi Dopiero, kiedr Camille ř"-ll,a" 
9-lcfnicgo sroka, kt'irs uhtogteco iata po « x j-ctis do 
samu już nigdy ni” wrócił, podniósł alaim i rodzic »w i® 
ofiar *kupil w założonej przez siebie mganlzicji .»s 
władze skiďowatv do Atlantv sprej dne zrtpiił» poticjB 
minalncj mającej wyjaśnić morderstwa. Zatrudniono n»*1 
astrologów-, wróżbitów. 20 tvs. sygnałów przyjęto od 1°^ 
ci, przepvtano 15Í) tvs. mieszkańców miasta i 
nic. Czarni mieszkańcy Atlantv me skrywają wesn 
z. nowodu <>wej bezsilności. Zdarzvlohv sie <o w d*i4 
białrch. wtedy na każdsm rogu statbv policjant — P“ 
działa pewną młoda miłka z połudnńiwo-zarUnH.iiei 
Atlanty. Na zdjęciu; akcja ^rotestarjjna przeciw .'“Hi 
derstw'.,.

13, łftftpatla 1982 r za rok Światowa katastrofa?
Angłel»— nitrze zajmu i-w 

ki J Gr.bbm i 5 Plagernan 
1982 niemal Kon.ec śwata 
7 kwietnia i 13 Iłrtouada 
KoniunKeji p.anet Zaemi,

sie poptilarvzacia nau- 
przepowtadaią na rok 

Mianowicie w dniach 
1982 doidzie do wielkich 

Wenus, Jowisza i Merkure­
go. ktoia spowoduje Katastrofalne trzęsień e ziemi. Auto­
rzy ornera’a się na pozornie naukowym łańcuchu przv- 
czvn i skutków tw erdza oni. ze siłv płrwów morza wy­
wierane przez planety w chwili kumuukcń pr/vima le­
den kienmek Plvwv morza powodują powstawanie plan 
słonecznych i eksoloz.ię cząstek, które w swe' drodze na 
Zi°in.q wpraw aią w ruch masv powietrza zm.eniaiace 
roto- ję Z.emi, co prowadzi oo trzesien na naszej plane­
cie Mało kto jednak z poważnych uczonych wierz? w te 
przepoanednie albowem zsumowane oddz’alvwnrne tveh 
czterech planet na Słonce iest milion? raz? słabsze niż 
ridd-.an warne Ksiezvca na plvwy morskie na Ziemi. Po­
dobna katastrofa, która straszą ang-eUcy p.sarze przepo­
wiadana była już na 1524 rok kied? wystąpiła podobna 
wielka komunkcja trzech planet — Marsa, Jowisza i Sa­
turna. 20 lutego 1524 miał nastąpić nouv potop do któ­
rego iedn = k nie doszło...

13 listopada 19E2 planety oznaczone czarnymi kółkami ustawią 
s4ę ntostopadie do Słońca 1 Merkury. 8. Wenus. 3 Ziemia, 
4 Mars. 5 Jowisz. 8. Saturn, 7. Uran, 8 Neptun. 3. Pluton.
sze kolo; Słońce.

Wielki m=larz baroku Piotr P?we’ R.Jben* 
cierpiał na reumatyczne zap-denie siauW-.a 
Do takiego wniosku doszli lekirze ‘Buniujacy 
płótna Rubensa z os’atnich 30 lat 'ego życia 
Na słynnym obrazie mistrza ..Święta mrUinn-’ 
badawcze oko specjalistów odkryto, że řece 
św Anny na zdjęciu w y kazu ią zmiany kostne 
typowe dla zaawansowanego reumatyzmu W 
ten sposób Rubens być może meświad-imtą, 
przekazywał malowanym przez siebie posta­
ciom swe własne cechy fizyczne

Odkrycie to ma pewne znaczenie dla histo­
rii medycyny, którei specialistu uważali, że 
gościec 'est dopiero choroba czasów najnow­
szy, h Historycy sztuki (przypuszczała, że 
przyczyna cierpień Kubensa mógł być 'lenek 
ołowiu, stanowiący jedvnv za jego czasów 
uzw.any składnik białej taibv Ale ostatnie 
badania wykazały, że gościec traoił iuz farao­
nów. a nawet ..Luey" młoda kobietę z okresu 
rozwom ludzkości, ktorei szczątki liczące 3 
min lat paleontolodzy wykopali w Afiyce w 
1978 roku

ELEKTRYCZNOŚĆ Z NIEBA
Pierwszą elektrewnto słoneczna n< sw.er-e, ktora 

prs=.<aąs'war bedzie orad do uublmznei s-eci znajduje 
F.ę u podnnza winkami Etna n? S-tovlii (na zdjęciu) 
Wprawdzie posiadać ona będz1« tv ko 1000 -W moc?, 
wvstarczaiacvcn do zaopatrzenia w orad 300 gospo­
darstw domowych lub rozgrzania dwóch tyciem- że­
lazek, jednak uważa sie. że zawzatkuie ona nową 
erę w wykorzystywaniu energii słonecznej Na po­
wierzchni 6 tvs. mettow kwadiatowveh czyli takiej, 
jaka zajmuje boisko do piłki mznei zainstalowano 
184 zwierciadła. Odbtjaja one promienie słoneczne. 
Które skupiaia się na werzchołku rusztowania o wy­
sokości 54 metrów Tam zamieniała one wodę w 
szcze’.me izolowanym systemie rur w parę o tempe­
raturze 510 stopni Ta z ko’et napędza turbinę kon- 
wencjonilnej elektrowni Cńoc ąz energ.a słoneczna 
jest obecii’e 20 razy d”oższa od energii uzyck wanej 
z elektrowni atomowe; jej zwn.ton. iev argumoptii-ą 
ze słonce bedtre świec ć również wtedy gdr zabra­
knie uranu, rop? i węgla

MODA NA CZTERY KOZA
Wbrew wszelkiej logice na zachodzie 

Liiiopv staja sie modne samochodu tere­
nowe z naiifcdem na cztery Koła "ozera- 
jace maaę benzyny ! bardzo drogie Specja­
liści od marketingu ustalili, że 98 procent 
nabtwcow tvch samochodów nigav n e 
rusza w teren lecz zada je szvku na auto­
stradach i u’icach imast. Psychologowie 
zaimuiac? Się zagadka popularności wo­
zów terenowych nważaja. ze ten własci- 
c ele poszukuia sarnoebedu ..z charakte­
rem”, ponadto czuja się nni pochiehieni

tg m, ze z v, vsjl-.os i tficnowza mogą 
soogladać na rój niżej usytuowanych 
właścic cli limuzyn

Na modz.e na pojazdy z napedem na 
cztery koła skorzystali radz.eccv piodu- 
cenr‘l samochodu , Lada-Ntwa”. Użytkow­
nicy chwali’1 ąwłaszcza niezawodność te­
go samochodu w czasm gołoledzi i roz­
topów. W 1979 r. „Łada-Ntwa” stanov.’ila 
prawie jjołowę wszystkich sprzedanych 
w RFN wozow terenewveh Jej rmnu- 
sam natomiast jest prędkość nie orzekra- 
«•zajaca 120 km'godz Dp groźnych kon­
kurentów „I.adv” (z prawej) op'’ó«to ia- 
ponsk.ch „Suzuki” naiezy też „Snba- 
di-łUD" (z lewej).

I/HUH

Ryj. E. TOMEVKO

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16 00 19.30 22 05
6.00 RTSŠ — Geografia, sem. 

IV — Działalność wód pły­
nących

6.30 RTSS — Mechanizacja, 
sem. IV — Instalacje i u- 
rządzenia elektryczne

9.00 Teleferie — „Żagle” — 
ode. II — film seryjny 
prod. ZSRR

15.30 NURT — Praca-Tech­
nika — Poznawanie budo­
wy ręcznych narzędzi pra­
cy i mechanicznych urzą­
dzeń technicznych — cz. II. 
Wykł.: doc. dr hab. Roman 
Polny

16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
16.55 „Hrabia Gaston — rycerz 

z Pirenejów’’ — film ko­
stiumowy TV francuskiej

17.50 Skarbiec — dwutjgod- 
mk historyczny

18.15 Via Crus’? — nabożeń­
stwo wielkopiątkowe cele­
browane przez Ojca Sw. 
Jana Pawła II przed rzvm- 
sk-.m Colosseum

18.45 Dziś — jutro w progra­
mie

18.50 Dobranoc
19,oo Mnni+or Rządowy
£0.00 Repoitaż filmowcy
20.15 Teatr Faktu — „Zdążyć 

przed Panem Bogiem”
21.15 Rolnicze rozmowy
21.25 Listy o gospodarce

22.20 „Ocalić Danę” — angiel­
ski film obyczajowy

PROGRAM II

DWÓJKA
DLA DRUGIEJ ZMIANY — 

PREMIERY DNIA
10.00 „Nieznani bohaterowie”

— ode. III pt. „Bez łącz­
ności” — film sensacyjny 
KRLD

11.20 Ziemia ojców — ode. 
III pt. „Błazenka” — film 
obyczajowy prod. TV CSRS

16.00 Z koszar i poligonów (z 
Katowic)

16.25 Jeżyk francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 26

16.50 Jeżyk rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 26

17.30 Język angielski dla za­
awansowanych, lekcja 1

17.55 Kino Obieżyświat
18.25 Poradnia Zaufanie
18.50 Przemówienie ambasa­

dora Arabskiej Republiki 
Syiyjskiej

19.00 Nasz dzień — maga- 
zm mform.-public. (z Ka­
towic)

19.3« Dziennik Telewizyjny
20.00 Program na dziś i jutro 

— Biała eneigetyka
20.30 „Nieznani bohaterowie’’

— ode. 3 pt. „Bez łącznoś­
ci” — film sensacyjnv prod 
KRLD

21.30 24 godziny
21.40 K «leert OrkieMry

PR1TV w Krakowie — re- 
ti'ar.srm'ja koncertu sym- 
foi icznego, dyryguje Jacek 
Kasprzyk

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.00 19.30 22.15

9.00 Teleferie — „Cudowny 
świat Vvalta Dtsneya” — 
„Dzieci pozostaną dziećmi”
— fiim prod. amerykań­
skiej

9.50 Ciąg dalszy napisało ży­
cie — wojskowy pAogram 
historyczny

10.20 Koncert WOSFHiTV w 
progranre: 1. Kaiol Szy- 
manowsKi — Uwertura 
k^nce-towa op. 12, 2. Dy­
mitr Szostakowicz — I kon­
cert wiolonczelowy Ea-dui 
op. 107 retransmisja kon­
certu (z Katowic)

11.10 Kultura 31 — Książka
12.05 Partnerzy
13.20 Z wojennych dni — 

„Tak tu cicho o zmierzchu”
— dramat wojenny prod. 
ZSRR

15.3Ö Z Polski rodem — ma­
gazyn polonijny

16.15 Oroita
17.25 I liga piłki nożnej
18.15 Jeden dzień w Polsce — 

reportaże filmów?
18.45 Dziś — jutro w progra­

mie
18 50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodjreh przed 

stawia — decyzje

20.00 „Jakub Offenbach” — 
ode. VI „Zapominam v. ile” 
— film bingraficznj TV 
francuskiej

21.85 Prapremiera — film do­
kumentalny

21.45 Wspomnienie o Armie 
Jantar (z Katować)

22 30 Kino Nocne — „Dwoie 
na huśtawce” — film pi od. 
USA

PROGRAM II

11.40 „Wyprawa po złoto” — 
larnuński film przj godowy

13.35 Małe kino: — „Miasto” 
—■ rcz Muosław Kijo’"icz 
— „Och, och” — rez. Bro­
nisław Zeman

13.20 Spotkanie w Woli Uhru- 
vktoi — reonrtaz fùmrwy

13.50 Telewizja hiszpańska 
pizedsiawia — „Czas jesie­
ni” — program rozrywko­
wy

14.15 NRD — Kwiecień 81
15.«0 Opera Miesiąca — Ry­

szard Wagner „Tannhau­
ser’’ — cz. I produkcja Be­
ta — film (RFN). Komen­
tarz przed spektaklem wy­
głosi Bogusław Kaczyński

16.15 Popołudnie Podróży i 
Przygody

17.45 „Ziemia ojców” — ode.
3 — film obyczajowy TV 
CSRS

1M0 Nasz dzień — maga­
zyn mform -public, (z Ka­
towic)

00 17 KWIETNIA
00 23 KWIETNIA

19.20 Publicystyka kulturalna 
(z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Fakty — Biuro Muzyki 

Rozrywkowej
20.45 Album wierszy polskich 

— Jan Kochanowski
21.15 „Niebezpieczny pościg” 

ode, 3 — „W samotni kar­
ła” — iilm »ansacyjny TV 
NRD

22,20 Przeboje mistrzów — 
ode, X — program popula- 
ryzatorsko-muzyczny

PROGRAM I

DZIENNIKI: 11.50 19.30
7.40 „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”
8.10 Emeiytury dla rolników
8.20 „Od słowa do działania”
8.35 „Telewizjada” — Sport 

dla wszystkich
9.00 „Teleianek” — Teleran- 

kowa podróż w czasie — 
„Tylko Kaśka” (5) — „Ko­
ty mają się dobrze”

10.30 „Tajemnica Benedyktyń­
skiego Opactwa” — film 
dokumentalny Blanki Mie- 
cińskiej o opactwie w Mo­
gilnie

11.10 „Dla serca, dla ucha” — 
widowisko artystyczno-pu- 
blicystyczne z okazji stule­
cia kapeli im. Karola Na­
mysłowskiego

12 05 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń

12 50 „Hrabia Monte Christo”
— angielski film przygodo­
wy, w rolach głównych: 
Richard Chamberlain i To­
ny Curtis

14 30 Dla dzieci: „Bajki przez 
telefon” — Ba-ki Gianni 
Fodariego opowiadają: Ewa 
Dałkowska, Marta Lipiń­
ska, Janusz Gajos, Woj­
ciech Pokora, Wiktor Zbo- 
i owski

15.10 Lodowanie Dużego Lotka
15.25 „Juliusz Cezar” — ame­

rykański dramat historycz­
ny w rolach głównych: 
Marlon Brando i James 
Mason

18.00 Włochy — NRD — (2 
połowa)

18.30 „U urrót kramy zimna”
— „Albatios, władca ocea­
nicznych przestworzy” — 
atirUalijski film dokum.

19.00 Wieczorynka

20.00 „Panny i Wilka" — pol­
ski film obyczajów}’ rez.— 
Andrzej Wajda, w rolach 
głównych: Anna Seniuk. 
Maja Komorowska, Stani­
sława Celińska, Daniel Ol­
brychski

21.55 Spoitowa niedziela
22.25 „Moje marzenia" — reci­

tal Zespołu „2 + 1”
23.05 Kino Nocne — „W upal­

ną noc” — amerykańsKi 
film kryminalny

PROGRAM II
10.05 „Fiontowe listy” — re­

portaż wojskowy
10.30 „Misja” (5)
11.20 „Szkolny walc” —• ra 

dzieeki film obyczajowy
12.50 „Przeboje tygodnia”
14.05 Opera miesiąca — Ry­

szard Wagner” — „Tann­
hauser” — (2)

15.35 „Mój koncert" — Beat* 
Tyszkiewicz

16.25 „Architektura drewnia­
na w Polsce” — „Pejzaż z 
kuźnią” — film dokum.

16.55 Wiochy — NRD — I po­
łowa towarzyskiego meczu 
w piłce nożnej

16.45 Teatr Telewizji'— Karol 
Hubeit Rostworowski — 
„Judasz z Kanothu” — rei 
— Tadeusz Lis (powtórze­
nie z poniedziałku)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Czarv — marv” — fran­

cuski program estradowy
21.05 Szanujmv wspomnienia: 

„Ona i inne” (piosenki Bea­
tlesów’). Wystąpią: John 
lÆnnon, Halina Kunicka. 
Krystyna Konarska, Ma­
rian Kociniak, Bogdan La- 
zuka, Wojciech Pokora. 
Prowadzi Lucjan Kydryń­
ski

21.55 „Jak nauczyć się szwedz­
kiego” — czechosłowacka 
komedia filmowa

22.35 Bluesy Romana Sliwoni- 
ka

20
PFOGR4M I

DZIENNIKI: 12.25 19.30
8 50 STUDIO — 2
9.011 „Telefeiie” — „Wspania­

ły świat Walta Disneya” — 
„Czarne chaiaktéry”

9.50 Słowno-muzyczny maga­
zyn egzotyczny

J0.38 Zatrzymane w kadrze — 
program Ryszarda Wójcika

12.00 C«j to jest? Teleturniej 
dla dzieci

12.15 Muzyka dla pierwszo­
klasistów

13.10 The Bealles — teletur­
niej muzyczny

14.45 „Gwiazda estrady” — ra 
dzieeki film fabularny, w 
roli głównej Ałła Pugaczo- 
wa

16.05 Dla dzieci: „Różowa pan 
tera” — film animowane

16^30 „Złamany pałasz” — we­
stern produkcji USA

18.00 Jogo Magnificencja rek­
tor Elekt

18,30 „Muppfit Show” — Clo- 
r.s Leachmann

19.00 VWeczfmynka
20.00 Teatr Telewizli — Woj- 

c ech Bogusławski — „Hen 
iyk VI na łowach” — rez. 
— Bogdan Baer, wvst.i Mi* 
czysław Voit, Bogusław So- 
chnacki, Barbara Hora- 
wianka, Bogdan Ba?r, Ja­
ru1 z Pe~zek i in.

21.25 Rozmowa dnia
21,15 Studio Sport
22.00 Osmonďs Brothers — 

program rozrywkowy
22.50 Kino Kamerton — „Nie 

strzelać do muzyki” — re­
portaż filmowy

PROGRAM II

11,50 „Granica w górach" — 
wojskowy film dokum.

12.13 „Sztalugi 1 konsolety" — 
filmy dokumentalna — „Tu 
Polskę w dze” — maia.r- 
stwo Stanisław* Czajkow­

skiego — „Projekcja wyo­
braźni” — studio ekspery­
mentalne TV

13.00 „Jaskółki i amazonki” 
— angielski film przygodo­
wy, wakacyjne przygody 
dzieci na pewnej wyspie

14.30 „Darek” — wspomnienie 
o Aleksandrze Żabczyń­
skim

15.05 Zimne nóżki — oczy czar 
ne — reportaż filmowy

15.20 Opera Miesiąc* — Ry­
szard Wagner — „Tann­
hauser” (3)

16 35 O scenografii telewizyj­
nej — „Rewią” — opowia­
da Xymena Zaniewska

17.10 Spotkanie z zespołem 
„Novi Singers”

18.10 „Architektura drewnia­
na w Polsce” — „Nad brze 
erem ruczaju” — film 
dokum.

18.40 „Na estradach świata” 
— Paul Anka w Monte 
Carlo

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mary lin Monroe” — 

film dokumentalny pro­
dukcji USA

21.20 „Paryż w sierpniu" — 
francuska komedia lirycz­
na, w rolach głównych: 
Susanne Hampshire i Char 
les Aznavour

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.00 19.30 22.40
9.00 „Teleferie” — „Rozmarý­

na z marzeń i snów”
13.00 RTSŚ — Matematyka 

sem. IV
14.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt sem. IV
15.39 „Telewizyjny Klub Se­

niora”
K.15 Obiektyw (Katowice)
16.30 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”
11.00 „Struś Pędziwiatr przed­

stawia” — film animowa­
ny

17.20 „Interstudin"
17.50 Polsk* Kronika Filmo­

wa
18.00 Magazyn „C.D.N.”
1950 Dobranoc — „Miś Usza­

tek”
19.90 „Camerata"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 „Sol ziemi” — film TV 

radzieckiej
21.25 „Hoi yzout” — „Partner 

czy rywal” — program pu­
blicystyczny

22.05 „Właściwy człowiek” — 
„Między młotem a Kowa­
dłem” — dylemat kadry 
kiticwniezej

22.55 Telewizja w sprawie mi­
liardów’

PROGRAM II

DWÓJKA 
DLA DRT GIEJ ZMIANY — 

PREMIERY DMA

10.00 „Antykwariat”
10.30 „Sól fierai” (4) film TV 

radzieckiej
11.35 „Właściwy człowiek” — 

„Między młotem a kowa­
dłem” — dylemat kadry 
kierowniczej

16,10 Telegraf opolski (z Kato­
wic)

16.35 Język angielski (27) kurs 
podstawowy

17.05 Język niemiecki (27) 
kurs podstawowy

17.30 Język francuski (27) kurs 
podstawowy

18.00 , Cała naprzód”
18.30 Spotkanie Inerackie
19,00 Nasz dzień — maga­

zyn mform.-public. (z Ka­
towic)

19,20 Sport turystyka, wypo­
czynek (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Antykwa! iat” — Tur­

niej bibliofilów
20.30 Wtorek Melomana — Re 

citai Michała Graoarczyka
21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: — 

„Szcz.ęścio”, rez. — Marek 
Kolerski — „W starym Ki­
nie”: „Filmy jakich nie zna 
my”

PROGRAM I
DZIENNIKI: J6.W 19.30 22.56

6.M RTSS — Mateman-ka. 
sem. IV

13.30 TTR, RTS$ — Fizyka, 
sem. II — Enargi* elektry­
czna

14.00 TTR, RTSS — Chemia, 
sem. II — Aldehydy i ke­
tony

14.3» Telewizja, w sprawie mi­
liardów’

15.36 NURT — Jezvk po',$ki — 
„Swobodny tekst” jako pod 
stawa działań dydaktycz­
nych (1)

16.15 ObieKtyw
16 *0 Dla dzieci: „Michałki” — 

„Na własnych nogach, w 
dobrych butach”

17.90 Losowanie Express i Ma­
łego Lotka

17.10 „Dom i my” — poradnik
17.39 Drugie oblicze kultury 

— „Wernisaż w Biłgoraju” 
reportaż

17.59 Wideografika — „Ani- 
telewizyjna"

18.9« Bułgaria «1

18.50 Dobranoc —• „Kapelu­
szowe miasteczko”

19 00 „w święcie dzikich zwie 
r. ąt” — „Sztuka przetrwa­
nia”

20.00 Program rozrywkowy 
Jerzego Miliana (TV Kato­
wice)

20.50 „Kto9 Kiedy? Dlacze­
go-’”

21.35 Studio Spoit — Puthary 
Europy w p.łr? nożnej

23.20 Telewizja w spiawue mi­
liardów

PROGRAM II

DWÓJKA
DLA UFKiCJ ZADANY — 

FRFMIFRY DMA

10.90 „Kąpiel” — film obycza­
jowy prod. węgierskiej

10.50 Kosmos — Nafta
16.85 Język angielski dla za­

awansowanych (2)
17.05 Język angielski (27) kurs 

podstawowy
17.35 Język niemiecki (27) 

kurs podstawowy
18.00 „Nasza elektrownia” — 

icportaz filmowy
18.10 „Kąpiel” — film obyrza- 

io-w produkcji węgierskiej
19.90 Nasz d/ień — maga-

infnrio -public. (J K* 
tow»c)

19 20 10 minut — program 
młodzieżowy (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Tajemnica płjnnego zło­

ta — czyli jak powstała 
nafta. O zagadce nauki i 
dziejaih Ziem dyskutują 
prof. Stanisław Deoowski 
i dr Piotr Karnkowski

20.25 Nafta w aptece — w stu­
dio dr Hanna Piekacz

20.35 Polskj Prometeusz — 
film Lucyny Smolińskiej

21.00 Czy nafta rządzi świa­
tem? W studio red. Jacek 
Kalabiński

21.15 Kosmicznym okiem — o 
zaslosnwamu zdłeć sateli­
tarnych w poszukiwaniach

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16 00 19.30 22.55
6.00 TTR, RTSS — Fizyka, 

sem. II — Energia elektry­
czna

6.30 TTR. RTSS — Chemia, 
sem. II — Aldehydy i ke­
tony

8.10 Przysposobienie obronne 
kl. VIII i I lic. — Postępo­
wanie w terenie

9.00 Historia, kl. VI — Za wol 
no^ć waszą i naszą

11.5.'» Nauka o człowieku, kl
VIII — Jak dziecko staje 
cię dorosłe

12.50 „Syberia” — film oświa­
towy

13.30 TTR. RTSS — Fizyka 
sem. IV — Energia jądro­
wa

14.00 TTR, RTSS — Gtoxra- 
tia, sem. IV — Lodowce 
górskie i lądolodv

11.30 Telewizja w sprawie mi 
liai dow

15.3!) ..Turniej zastępowych”
16.15 Obiektyw
16.30 Czwartek Tclowizu 

Dziewcząt i Chłoucow —
17.30 Informator turj^lyczns
17.15 Wojsko — nauka — za­

wód
18.15 Telewizja Młodjch przed 

Qawia — Lista prz.ebojow 
ksią -kowych

18.50 Dobranoc — Bajki z. 
mchu i paproci

19.00 „Sonda” — „Równowa­
ga”

geologicznych, w 
doc, Józef Błazyńs.ki

21.25 Petrobaltic — idii;
tia Hinza

21.25 24 godziny
22.10 Hipotezy nadziei -* 

szukiwaniu ropy 
w Polsce

22.35 A może iesfeśmy ® 
tem? W studio preze3; 
kopolskiego Slow ai^ 
ma RózdżKarzy iní* 
Łuczak

22.45 Po skarby Neptl 
film pon-naukowy a

23.20 Relaks dla kazd2§° 
s+udio psycholog Jac& 
torski

20.15 „Misja” (6) — fiWl 
sacyjny TP

21.40 „Pegaz”
22.25 ..Zapis autoryzow® > 

program pubhcjstyMł
23.10 Telewizja w spra^’1 

łiardów

PROGRAM II

DWÓJKA Jf 
DLA DRUGIEJ ZAD*- 

PREMIERY DM* 
10.00 Vojsko — nauka d 

w > >d
10.30 Informator turysDW
10.15 „Sonda”
11.15 „Uśmiech spod parW
16.30 Język rosyjski (27)B 

podstawowy
17.00 Jeżyk angiepki

dla zaawansowanych A
17.30 Jeżyk angieisKi 12FB 

podstawowy
18.00 Program morski ł 
18.3(1 ...Szacunek dla cb- 
19.00 Nasz dzień — W

zvn inform.-public. O 
towic)

19.20 Notatnik kultur«1® 
Katowic)

19AO Dziennik Telew^Vl 
20.00 NURT — Ję/vk Po1'

Metoda analizy i o«- 
wania wzorów (2) I

20.30 NURT — Pedagog
Gry dydaktyczne 

21.00 24 godziny
21.10 „Kompozytorzy łóO, 

twórczości kameral’if
21.45 Mistrzostwa EW” 

zapasach — Kioihk3
22.15 ,.Ei'z recept” — 

daje dziecko”
22.45 NURT — Jęzjk P0’

TT OSTRAWA
P1ĄT1K, 17 IV,

Program 1 — 945 Sinawa Mawn- 
”!•<„» - inste" t>. ni uiotywarii 

.1 Wasseimin'.a " 13 40 
KonfeBli dla dziici 16 2> Prï',,;r>- 
<iy s.noLka — oric 2 serialu inum. 
tx wę=. io 20 c> ruchu dioauw,'-!! 
Î7 15 Kvn;. uu„1r>i Z’,’ u tov, (i r, 
Piaski pnd.wr nek is W Wlerzo- 
rvni.„ iss. n:i iir-irnr.i.ny suutt: 
garto — 1....1SU t<lm przyrnd 20 00 
Twf.ie mu sto — inr.i" m.isto — 
ehe 4 kwto-irto ï uOz. itoin m,ew- 
"e'icow dttcic‘1 miast , i i, ; ; 
drnv v’ śwmrie -toto) Kino mojej 
młodo cl 10 Curro jiineiioz - 
toic 3 srr.al i tv h.szo .? ”>o G 
stav nrwn urozen! uje swiotoue 
komedię filmowe

SOBO1A, 18.1 V.
Program I — 8.20 Pionierska ja­

skółka 11 10 Cut to Jimenez — 
ode 3 serialu tv hiszp 12 55 MS 
w hokeju na lodzie — mecz gru­
py finałowej (Clouteborg) 15 59 
Śpiewa cała rodzma — konkuis 
rozrywkowy 16 55 MS w hokeju 
na lodne — c.d za wodo w, w 
prze.wie Wieczorynka 20 00 Przy 
jaeiele Zielonej Doliny — ode 6 
20 40 — Bakałarze 1981. Ku­
pię. sprzedam, wymienię — ku- 
mc-dyjki z. Iveta 22 00 Bramu! 
p’inktv, sekund" 2Z-io Stat » miłość 
Kie rdzewieie — jłiasnpjit k'óre 
Dto '■‘arzej-i «tę. '’f fu Rnisunlani” 

1 epizodu z seiialu tv pt. 

■Wi'r|ział kryminalny 23 ,
s:ę baví - pingr ml? -r^zD

N1LDZIF.IA. Il.lV-
Fromm I — 8 20 Ototo'T9 

baj-c, p„ seuki du dz'”11® 
legenda o Rooin Hondzie f 
s senal i tv ang 11 4.t /.«■• ug 
toeou.ma to 10 M izy-y a'E 
1'105 Ten kod musi 
inseon tv ďa mto'lí'P'A 
Knn1. .rs rtosenck 11 50 
fiim IpLkotw 15 40 Muzykuj 
wa wiecznie mło„a 16 JJ Ye 
stopni do zwvciestova " ,ln 
niej ’7 00 Melduję posł ;v. 
cz ? aiap'acj’ film P''v 

pf ..Przveodv 
laka S-uvei'-ta” IR 30 Wto"-? 
1H 10 Na Vl,iho\ee 'ona m 
an.azoy — ode 4 sm aln 7 
Pramic, pinkty, sek'ih’^tfff 
Pt iły panny Serafmki „ 
tv cpetotki o.“, oo Ktizsup’^f 
rz 2 epizodu z serialu t’ f 
dZ’ał kryminalny 23 40 6° 
jego .wiat ■

POMEDZI 4ŁF.K. 20
Program I — 815 DziÇ‘‘W 

8 20 Ui oda — bajka 8 j3 . 
butach — bajka 11 00 
film TV REN 12 35 Korto* 
klesti dętych 13 35 KaieJ^ 
15 00 Dzień wielkie! ciszy 
media tv dla dzieci 
hokeju na lodzie (Goe’ehik’y 
W eczrr->nka 1.8 40 Wszy'p 
pyta la d'a kogo 'o gra.ia N ,® 
mu’vcznn-rozrvv.'knw i ”0 0 
hokein na lodzie -cd t, 
”2 30 Baranek z bajki ř ■ 
tv. a


